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САВО, Z 
WAŻNA UWAGA! 


10 Prośb Książki do Czytelnika 


I. Nim zaczniesz czytać — obłóż mnie 
w papier! 
- Nie dotykaj mnie brudnemi rękami. 

ПІ. Nie czytaj mnie przy jedzeniu! 

IV. Nie ślin palców przy przewracanii 

kartek, 

V. Nie mnij kartek i nie zaginaj rogów. 
VI. Nie przeginaj mnie przy czytaniu. 
VII. Nie kładź mnie rozłamaną grzbietem 

do góry! 
VIII. Nie umieszczaj mnie w domu na 
miejscu nieodpowiedniem! 

IX. Nię rób na mnie żadnych znaków 

i dopisków, 
X. Nie wyrywaj i nie niszcz obrazków 
i kartek! 


Wymaga się od kazdego wypożyczaigcesa 
książki z Bibljoteki Związku Nar. Pol aby 
się zastosował ściśle do powyższych próśb 
1 wogóle należy oddać książkę w takim sta. 
nie, w jakim ją wypożyczono, w przeciwnym 
razie osoba Wwypożyczająca będzie zmuszo- 
na do zapłacenia wartości książki, 
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KARTKI Z PAMIĘTNIKA АГ. КАКА 


W czamarce na warszawskim 
bruku. 


Pamiątka z r. 1861. 
(Fotogram Karola Beyera). 


KARTKI 52 
Z PAMIĘTNIKA ALKARA 
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tek wzgórza, z którego łatwo dopatrzeć sie 
po h może niedalekiego już wędrówki kresu: myśl 
|”. jego wówczas zwraca się ku ścieżkom prze- 
bytei drogi i przypomina sobie chmurniejsze i jaśniej- 
sze chwiie ubiegłego życia. 

Z jutrznianei doby mojej młodości, która zbiegła 
się szczęśllwym trafem z jednym z niewielu radosnych 
w dziejach naszych nowoczesnych epizodów, pełnym 
górnych, lecz zawodnych marzeń, podaję w książeczce 
niniejszej nieco luźnych wspomnień. 

Być może, iż dla niewielu już niedobitków prze- 
żytej przed półwiekiem epoki będą one odgłosem 
owych haseł, które nas, podówczas jeszcze niedo- 
świadczonych, krzepiły nadzieją lepszego jutra i otwie- 
rały myślom i uczuciom horyzonty jaśniejsze. Towa- 
rzyszom zaś, którzy nas opuścili wśród drogi i do 
wiecznego się ułożyli spoczynku, niechaj te kartki będą 
garścią ziemi, rzuconą ręką życzliwą na ich zapomniane 
mogiły... 

Urywki niniejsze są niejako dalszym ciągiem na- 
szkicowanych przed laty przygodnych postaci i scen, 


na których tle rozwijało się ciche i bezpretensyonalne 
życie autora. 

Wspomnienia pobytu w Szkole Głównej znalazły 
odbicie w książce, owej uczelni narodowej poświęconej. 

Zaczątki obudzonego po dłuższym letargu, po 
powstaniu styczniowem, ruchu dziennikarskiego war- 
szawskiego, scharakteryzowałem w »Sylwetkach lite- 
rackich «. 

Ostatnie chwile palestry polskiej przed r. 1876 
opisałem w »Trybunalskich wspomnieniach «. 

Stosunki koleżeńskie po opuszczeniu ławy gi- 
тпағуаіпеј w roku 1861 znalazły wyraz w przedmo- 
wie do wydanego przezemnie »Pamiętnika Romana 
Rogińskiego«, który był jednym z pierwszych, jeszcze 
przed rokiem 1861, heroldów ruchu narodowego 
w kraju i poza krajem, nieustraszonym dowódzcą 
w boju, niezłamanym wieloletnią niewolą skazańcem, 
wreszcie, — po wyzwoleniu — oddanym ciężkiemu za- 
wodowi pracownikiem, a zawsze — dobrym, wiernym 
i życzliwym kolegą. Jemu też, w bratniem wzajemno- 
Sci uczuciu, kartki niniejsze poświęcam. 


—— 
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rzeżyliśmy w niedawnej przeszłości czasy pa- 
ZA miętnej dyktatury szkolnej, skierowanej prze- 
ciw pokoleniu, które usiłowano wynarodowić 
i wychować w zasadach doszczętnego zerwa- 
We nia z tradycyą rodzimą. 

Zdawało się chwilami, że piękna, podnosząca 
człowieczego ducha, literatura klasyczna Greków i Rzy- 
mian, na to jedynie wypielęgnowaną została, aby słu- 
żyć jako narzędzie tortury dla młodocianych mózgów 
krainy nadwiślańskiej, że filologii słowiańskiej jedynym 
celem jest wszczepianie w owe mózgi dogmatów o sto- 
sowaniu »znaków twardych i miękkich«, litery »jat'« 
i akcentowania odpowiednich »uderzeń«. Ofiara syste- 
matu edukacyjnego spotykała się w szkole ze stalo- 
wym wzrokiem pedagogów, przeważnie obcych jej 
pochodzeniem i duchem. W domu nawet, u siebie, 
odbierała częste wizyty »gospodarzy klasowych«, któ- 
rzy tymże stalowym wzrokiem przenikali zawartość 
książek i kajetów, aby sprawdzić, czyli przypadkiem 
nie kryje się między niemi jakaś historya polska, po- 
wieść, lub poezya zakazana. Były to czasy, gdy szczy- 
tem ideałów pedagogicznych stało się oswajanie mło- 
dzieży z należytem używaniem trąb, bębnów i fagotów, 
z marszem przez ulice miasta w kadrach batalionów 
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szkolnych i recytowaniem dum o Olegu i o bitwie na 
Kulikowem polu... 

A jednak... i w owych, nad wyraz smutnych cza- 
sach ucisku ducha i przygnębienia moralnego, istniała 
jeszcze »kraina taka«, w której choć »troche szczęścia« 
było »dla Polaka«, istniał zakątek 


"święty i czysty, jak pierwsze kochanie, 
nie zaburzony błędów przypomnieniem, 
nie podkopany nadziei złudzeniem, 

ani zmieniony wypadków strumieniem e. 


W owej to krainie, niedostępnej wpływom ob- 
cym, w gronie rodziny najbliższej i zaufanych kolegów, 
urabiały się przekonania i uczucia pokolenia, na wy- 
narodowienie skazanego. Stamtąd to, z pism publicz- 
nych, z książek, z przedstawień teatralnych, słowem: 
z całej atmosfery duchowej, osłonionej bastyonem na- 
rodowego uświadomienia, czerpała młodzież zasobów 
do pielęgnowania swojskości, którą też, jak stwierdziły 
wypadki czasów niedalekich, wbrew wszelkim rygorom, 
zdołała utrzymać i zachować bez skazy... 

* 
* * 

Inaczej działo się w czasach poprzedzających po- 
wiew ducha liberalniejszego, wywołany sewastopolskim 
pogromem i zawarciem traktatu paryskiego z r. 1856, 
w czasach, gdy posiwiałe pokolenie obecne rozpoczy- 
nało, jeszcze za rządów cesarza Mikołaja I, nauki w szko- 
łach rządowych. 

Była to epoka najsroższego ucisku, wobec któ- 
rego, nawet rygory systematu Apuchtinowskiego zda- 
wały się być zabarwionemi względną łagodnością. 
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Zanim z usunięciem ograniczeń pod względem 
możności wstępowania do gimnazyów, otwarto dostęp 
do klas wyższych młodzieży wszelkich stanów i wy- 
znań, było to istotnem szczęściem, jeżeli udawało się 
rodzicom pomieścić synów choćby w szkole tak zwanej 
»powiatowej«. Chmurna, ołowiańa atmosfera ucisku 
duchowego roztaczała się nad całym krajem i ciążyła 
nad zakładami, w których dojrzewały młode latorośle, 
na niewesoły skazane żywot. Szkoła powiatowa czte- 
roklasowa, gdzie pierwsze przed rokiem 1856 pobie- 
rałem nauki, mieściła się na krańcu Leszna, pod za- 
rządem nieludzkiego, w roku 1863 zamordowanego, 
członka policyi tajnej Felknera i, pod względem sto- 
sowanego w niej rygoru, należała do najbardziej osła- 
wionych w mieście. jakkolwiek w gronie swem nau- 
czycielskiem liczyła pedagogów polskich, takiej nawet 
miary i zasługi, jak np. historyk Julian Bartoszewicz 
i gramatyk Sierociński, jednakże wpływ ich na uczącą 
się młodzież z konieczności był nikły, z racyi środków 
stosowanych w szkole, aby nie dopuszczać do żadnych 
poufnych rozmów nauczycieli z uczniami i nie wytwa- 
rzać między nimi żadnej bezwarunkowo spójni, poza 
obrębem zadawanych »do domu« schematycznie, ka- 
wałków pamięciowych i recytowania ich :па stopnie« 
w klasie. 

Rygory w tej mierze były tak surowe, że usta- 
nowieni z rozkazu kuratora, tak zwani »diad’kowie« 
mieli obowiązek wchodzenia podczas lekcyi do klas 
i czuwania nad trybem wykładów. Byli to oficyaliści 
podrzędnego stopnia, zrekrutowani z dymisyonowa- 
nych feldfeblów, wyłącznie Rosyanie, nie rozumiejący 
ani słowa po polsku i spełniający jednocześnie fun- 
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kcye oprawców, za pomocą szczodrze administrowa- 
nych młodym winowajcom rózeg, co się odbywało 
dosyć często coram populo, bez zachowywania przy 
egzekucyach warunków elementarnej nawet przyzwoi- 
tości... »Diad’kiem« owym, za czasów moich, był ex- 
sołdat Lipski, figura krępa, z nabrzmiałą od napojów 
wyskokowych fizyognomią, z przystrzyżonym, rudym 
wąsem i byczym karkiem istny postrach młodzieży. 
Kiedy taki inspektor Felkner, o byle co: o niedopięty 
na wszystkie guziki metalowe mundurek, o kołnierzyk 
biały, wyglądający z poza służbowego czarnego »hals- 
tucha«, o głośniejszą w klasie rozmowę, lub śmiechy, 
zjawiał się jak duch Banka na progu klasy i suchym, 
urywanym głosem wydawał rozkaz: Lipskij! Podawaj- 
ka rozog! — strach Śmiertelny występował na oblicza 
delinkwentéw... Nie pomagały tłumaczenia sie i uspra- 
wiedliwienia. Diad’ko Lipski spełniał rozkaz z prawi- 
dłowością machiny, nieczułej na krzyki i kontorsye 
nieszczęśliwej ofiary... 

Niższym stopniem kary była — koza, stosowana do 
winowajców, nie okazujących zbytniego zapału do hi- 
storyi Rosyi Ustriałowa, którego trzeba było uczyć się 
na pamięć i wyliczać bez zająknienia wszelkie daty 
bitew legendowych i genealogię Rurykowiczów, jako 
też do geografii Rosyi, z której należało pamiętać wszel- 
kie, trudne do zapamiętania, nazwiska rzek, rzeczułek, 
miast i miasteczek, syberyjskich zwłaszcza, niby dla 
ułatwienia młodemu pokoleniu oryentacyi w możliwych 
w przyszłości wędrówkach na daleką Północ... 

Oporna w tej mierze pamięć »sztubaków « pocią- 
gała za sobą następstwa kilkogodzinnego zamknięcia 
w izbie ciemnej, przeznaczonej na skład miotełek i ła- 
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wek, do egzekucyi używanych. Kara tego rodzaju była 
często prawdziwą dla nas rozrywką, o ile była stoso- 
wana nie do jednego, lecz do kilku jednocześnie. 
Wtedy bowiem, pozbawieni wszelkiej kontroli, choć 
o głodzie i chłodzie, mogliśmy dawać swobodny upust 
temperamentowi młodości, hałasować bezkarnie i wpra- 
wiać się w opowiadania rozmaitych przygód rycer- 
skich, zasłyszanych gdziekolwiek, lub wyczytanych 
w powieściach przez tych, kłórzy w domowem kole 
z nich korzystali. Pamiętam, ze do najlepszych recy 
tatorów takich przygód należał wesoły i sympatyczny 
Miecio, syn znanej autorki, Sabiny Grzegorzewskiej, 
urwis pierwszej rangi, ale nad wiek umysłowo roz- 
winięty chłopiec. 

Rozmiłowany w przygodach Monte Christa sta- 
rego Dumasa, opowiadał nam Miecio przygody Dan- 
tesa w więzieniu d'If i ucieczkę więźnia w worku, 
rzuconym w morze, niby z trupem starego mnicha 
Faria, a my, siedząc, lub leżąc na zimnej podłodze, 
wpatrzeni w opowiadającego, wchłaniając w siebie nie- 
zwykłe wrażenia, zapominaliśmy o naszej niedoli i roi- 
liśmy o świecie cudownym, gdzie się tak niezwykłe 
dziać mogą historye. 

Staraliśmy się też bardzo często szwankować na 
punkcie gruntownej znajomości historyi i geografii 
Rosyi, byleby mieć częściej sposobność do słuchania 
opowiadań koleżki Grzegorzewskiego, i to się nam 
zazwyczaj pomyślnie udawało... 

Tak przygotowani do romantycznych przygód 
bohaterów powieściowych, którzy podejmowali walkę 
z nieprzyjaciółmi, bez względu na następstwa, szuka- 
liśmy wokoło siebie wymarzonych wrogów i znale- 
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źliśmy ich w tak zwanych »działyńszczakach«, wycho- 
wańcach szkoły elementarnej na Lesznie. Nie było 
dnia, abyśmy zimową porą nie staczali z nimi walk 
na piguły śniegowe, lub na pięście, ilekroć po groma- 
dnem opuszczeniu lekcyi, o godz. 4-ej po południu, 
lub podczas przerw popołudniowych, pomiędzy godz. 
12-tą a 2-gą, spotykaliśmy się z nienawistnymi nam — 
bez powodu — »działyńszczakamie. Im kto więcej po- 
zyskał sińców w takich zapasach, tem głośniejszej na- 
bywał w kole naszem sławy. 

Chadzaliśmy też często zamiast do szkoły, na 
tak zwane wagary do ogrodu Krasińskich, gdzieśmy 
urządzali grę w Rinaldo-Rinaldiniego, słuchając roz- 
kazów herszta bandy, którym zazwyczaj bywał wale- 
czny koleżka, Kazimierz Sikorski, »kowalem« zwany, 
głośny następnie w dziejach organizacyi miejskiej pod- 
czas roku 1803, i jego adjutant, Komosiński, mały, fi- 
glarny chłopiec, o śpiczastym, czerwonym nosie, ozdo- 
biony przez nas przydomkiem »Koko«. 

Wybitniejsze w szkole stanowisko, z racyi wale- 
czności i psich figlów, zajmowali również: syn b. pre- 
zydenta Warszawy, Stanisław Graybner, Bachmiński 
(poległ w r. 1863 pod Babicami), Tomasz Zydel, oraz 
znany następnie z obywatelskiej działalności Aleksan- 
der Makowiecki, pomysłowy inicyator wszelkich zabaw 
i wycieczek zamiejskich, któremi słodziliśmy naszą 
niewesołą dolę szkolną. 

Najważniejszymi atoli epizodami rozrywek naszych 
były przedstawienia w teatrze Wielkim i przygotowa- 
nia do zdobycia pierwszorzędnych miejsc na parady- 
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zie, do czego juz na kilka godzin przed otwarciem 
drzwi wejściowych czyniliśmy zbiorowe usiłowania. 
Zgromadzeni przede drzwiami, oczekiwaliśmy stano- 
wczej chwili ich otwarcia, aby, pędząc co sił na naj- 
wyższe piętra, dostać się w rzędzie pierwszych, do 
upragnionych stanowisk. Nieoświetlona widownia tea- 
tralna, z opuszczonym do krzeseł żyrandolem, roz- 
brzmiewała okrzykami radości, gdy zjawiał się »lam- 
pucer«, aby zapalać lampy olejne. A gdy żyrandol 
unosił się zwolna w górę, słyszano okrzyki: »Wyżej! 
wyzej!« — aby zapewnić sobie możność widzenia 
sceny, którą olbrzymi żyrandol zasłaniał. 

Jeszcze mi do dziś dnia brzmią w uszach dźwięki 
chóru aniołków, przeciągających po drucie przez scenę, 
podczas przedstawień opery romantycznej »Jezioro 
wieszczek«. 

Takie były nasze zajęcia pedagogiczne za mu- 
rami szkoły. W szkole samej było nam ciasno i nie- 
wesoło. Nie słyszeliśmy życzliwego słowa zachęty, 
ojcowskiej przestrogi, nic z tego, co urabia duszę mło- 
docianą, wypełnia ją treścią pożywną i przygotowuje 
do walk życiowych. Nasi przewodnicy, skazani, jak i my, 
na niewolę słowa i ducha, mechanicznie spełniali obo- 
wiązki pedagogów, nie chcąc narażać się na następ- 
stwa inkwizytorskiego wzroku oprawcy Felknera. Taki 
nawet Julian Bartoszewicz, mąż zalet pierwszorzędnych, 
jako uczony i gorący patryota, zamykał się w sobie 
i w swoich książkach i rękopisach, a powtarzając zda- 
nia łacińskie z Tirocinium, lub Korneliusa Neposa, 
myślał jednocześnie o swoich badaniach historycznych 
i tylko ukradkiem, gdy nadarzała po temu sposobność, 
zachęcał nas do czytania powieści i poezyi, zamiesz- 
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czonych w »Wypisach z pisarzów polskich« Łysz- 
kowskiego. 

Niezwykła to była, jak dla mnie przynajmniej, 
książka! Jej to zawdzięczam obudzenie się w duszy 
mojej pierwszej iskry zapału do poezyi, rozniecenie 
owej iskry w latach późniejszych do natężliwości pło- 
mienia, którym oświetliłem i rozgrzałem na drogę ży- 
cia drzemiące w młodocianej piersi uczucia. Drogo- 
cenna książko! Pozwól, abym dziś, po latach wielu, 
wyśpiewał hymn wdzięczności dla ciebie i twego »au- 
tora«, zacnego »Vatra« Łyszkowskiego, abym podniósł 
twoje, już zapomniane, a może i nieznane zasługi, 
o których dziś mówić wolno, ale których znać nie 
było wolno w epoce, gdy nad głowami i umysłami 
młodzieży roztaczała się noc chmurna ucisku i tępie- 
nia wszystkiego, co duszę ludzką unosi w krainy ideału. 

»A jak to było mówiąc słowami Ugolina — 
opowiem<. 

Nie uwierzyłby nikt, za dni naszych, w epoce, 
gdy cześć, jeśli nie dla dzieł, to przynajmniej dla nie- 
których nazwisk wybrańców literatury swojskiej jest 
tak powszechna, że w roku 1855, który był rokiem 
zgonu największego wieszcza narodowego, ja, podów- 
czas uczeń szkoły powiatowej, chłopiec jedenastoletni, 
nie wiedziałem jeszcze zupełnie, że istniał kiedykolwiek 
jakiś poeta nazwiskiem — Mickiewicz... 

Nie ja jeden należałem w tej mierze do wyjątko- 
wych ignorantów. Cała, rzec można, młodzież polska 
ówczesna, utrzymywana przez ostrożnych rodziców 
i władze szkolne w nieświadomości wszelkich obja- 
wów narodowego ducha, odznaczała się niepojętą dla 
nas, dziś żyjących świadków i czynników owego du- 
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cha, nieznajomością tragicznych dziejów własnego na- 
rodu i usiłowań pogrobowców listopadowego po- 
wstania, aby dzieje owe w stan zapomnienia nie przeszły. 

Pamięta starsze pokolenie ów stan przygnębienia 
umysłów społeczeństwa, który panował u nas za rzą- 
dów Mikołajowskich. A były to przecież rządy, w po- 
równaniu z ubiegłem czterdziestoleciem, względnie »li- 
beralne«, o tyle, że język polski — cel późniejszych 
eksterminacyjnych zabiegów — mógł swobodnie roz- 
wijać się i być pielęgnowany w szkole, sądzie i urzę- 
dzie. W szkole, prawie wszystkie wykłady, oprócz ję- 
zyka rosyjskiego, historyi i geografii, prowadzone były 
w języku polskim. W sądach, w głosach obrończych, 
prokuratorskich, w wyrokach i deliberacyach nad nimi, 
panował wyłącznie język polski, język piękny, popra- 
wny, doskonalony na najlepszych wzorach z w. XVIII. 
W urzędzie, w komisyach rządowych, które, mimo 
skromnej nazwy, pełniły funkcye ministeryów, w Banku 
polskim, w prokuratoryi, wszystkie referaty, odezwy 
i rezolucye, składano i wydawano w języku polskim. 
Biurowość i korespondencye z władzami prowadzone 
były tylko w tymże języku. 

Równorzędnie z rozkwitem języka administracyj- 
nego i sądowego, rozwijała się i bogaciła niezwykle 
beletrystyka swojska, archeologia, a nawet historya 
krajowa. Czytelnictwo powieści swojskich krzewiło się 
w niepraktykowanych dotychczas rozmiarach. 

Dziennikarstwo miejscowe, pomimo surowej cen- 
zury, drukowało piękne utwory najznakomitszych pi- 
sarzów. Recenzye teatralne podnoszono do godności 
dzieł istotnego artyzmu. Kult muzyki, na równi z ba- 
letomanią, w Warszawie dochodził do stopnia prze- 
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sady. A jednak, wśród owego rozkwitu pozornego 
sztuki i literatury, tępienie ducha narodowego we wszy- 
stkich jego żywotniejszych objawach odbijało się 
w czujnem i bezwzglednem ze strony cenzury pilno- 
waniu, aby między wiersze drukowanego słowa nie 
przenikały najlżejsze nawet echa twórczości wielkich 
wodzów literatury emigracyjnej, aby nazwisk ich i ty- 
tułów ich dzieł nie drukowano, aby w pismach pe- 
ryodycznych i książkach nie mieściły się najodłeglej- 
sze nawet aluzye do politycznego stanu kraju i na- 
dziei na przyszłość... 

System szpiegostwa praktykował się szeroko 
w mie'scach publicznych, po restauracyach, cukier- 
niach, szynkowniach. Służba domowa częstokroć była 
na żołdzie policyi tajnej, a widomym objawem takiego 
stanu rzeczy były ciągłe niemal rewizye po domach, 
aresztowania i zsyłki na Sybir, nie w wagonach kry- 
tych, kolejami, lecz etapem, pieszo, w kajdanach, pod 
srogim dozorem konwojów wojskowych. Wystarczało 
nieostrożne odezwanie się publiczne śmielszem iakiem 
półsłówkiem, aby odpokutować za to złamaniem ca- 
łego życia i bezpowrotną deportacyą na Północ. 

Palenie tytuniu na ulicach było zakazane. Wąsy 
i brody należały do objawów buntowniczych, które 
policmajster Abramowicz tępił z nieubłaganą suro- 
wością, wybiiaiąc złotą tabakierką zęby ich właści- 
cielom. 

Młodzieży uniwersyteckiej, w braku uniwersy- 
tetu, nie było w kraju zupełnie. Po nauki wyższe wę- 
drowano bardzo nielicznie do Petersburga i Moskwy. 
Wyjazd za granicę na studya był zakazany. W kraju 
istniały jedynie zakłady specyalne wyższe: rolniczy 
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w Marymoncie, szkoła sztuk pięknych, kursa prawne 
i klasy dodatkowe, przygotowując młodzież do niż- 
szych posad w sądownictwie i administracyi. Ucznio- 
wie gimnazyum, w ściśle określonej normie liczebnej, 
podlegali najsurowszej kontroli szkolnej i policyjnej. 
Mieszkania ich często rewidowano nocną porą, a w ra- 
zie znalezienia jakiej książki zakazanej, wypędzano ich 
ze szkół, aresztowano i wysyłano na Syberyę. 

Do wyjątkowych iście zuchwalców należeli ci, 
którzy, pozyskawszy szczęśliwie książkę polską, wy- 
daną w Paryżu, własnoręcznie ją przepisywali i uczyli 
się jej na pamięć. 

Miałem sposobność widzieć przypadkowo nie- 
dawnymi czasy w jednem z biur rządowych resztki 
takiego rodzaju rękopisu, zawierające sceny z Ш części 
»Dziadów«. Pomięte i zatłuszczone kartki owej pa- 
miątki świadczyły o tajemnem przechodzeniu ich z rąk 
do rąk, aż do chwili, gdy w obiegu swym zatamo- 
wane, utonęły w ciemnicy archiwum tego rodzaju za- 
bytków; nieznany zaś ostatni ich posiadacz, prawdo- 
podobnie już oddawna spoczywa na cmentarzysku 
odłudnej miejscowości Sybiru... 

Jakże biegło życie potoczne w kraju, w czasach, 
tak nad wyraz smutnych? 

Sądząc według kronik notowanych przez pisma 
publiczne, pewna filozofja apatyi i rezygnacyi panowała 
nad umysłami społeczeństwa, do tego stopnia, że po- 
brzękiwano kajdanami w takt skocznej muzyki ta- 
necznej, w sezonie zimowym — w miastach, po wsiach 
zaś, gdzie dobrobyt materyałny obywatelstwa pozwalał 
na zebrania sąsiedzkie — przy biesiadnych stołach — 
szukaniem zapomnienia trosk w rozrywkach sielskich, 
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polowaniach, wyścigach, grze hazardownej i w topie- 
niu trosk w puharach węgrzyna, jak za najlepszych 
czasów Augustów saskich. 

Sezon zimowy jednoczył w towarzyskich kołach 
Warszawy czerstwe, zdrowiem tryskające oblicza oby- 
wateli ziemskich. Na bałach publicznych, po teatrach, 
redutach i maskaradach, urocze dziewoje roztaczały 
uroki bogiń zaczarowanej krainy. Młodzież męska szu- 
kala odznaczenia — nie па polu zasług obywatelskich, 
naukowych, lub literackich, lecz w kunsztownem 
prowadzeniu par poloneza, lub mazura. Nie jeden z ta- 
kich prowodyrów tanecznych zawdzięczał swą ka- 
ryerę życiową — nie wartości umysłowej, lub moralnej, 
lecz układnemu zachowaniu się wobec dam, wirtuo- 
zostwu w prowadzeniu mazura i pięknym faworytom 
męskiego oblicza. 

Nie były objawy tego rodzaju regułą bez wy- 
jątku, gdyż i w owych czasach budziły się w umy- 
słach poważniejszych aspiracye do wprowadzenia du- 
sznego życia publicznego na tory przedsiębiorstw za- 
kroju społecznego. Były to czasy zaczątków wystaw 
płodów rolniczych, żeglugi parowej, racyonalnej hodo- 
wli zwierząt. Szeptano wprawdzie gdzieniegdzie o po- 
trzebie podniesienia ludu wiejskiego, o zakładaniu 
szkółek i ochron, ale tego rodzaju aspiracye, połą- 
czone z niebezpieczeństwem dokończenia owych dum 
w samotnej, mroźnej krainie, według marszruty zakre- 
Slonej przez tego, który, jakby na ironię, nosił, niby 
drugi Fryderyk August saski, godność »Księcia war- 
szawskiego«, przycichały bez echa, nawet w prasie 
peryodycznej, z obawy nieprzyjemnych dla ich inicya- 
torów następstw. 
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Sercem kraju, jak zawsze, by!a —— Warszawa, po- 
zornie uśmiechnięta, lekkomyślna, wesoła, na dumnym 
ongi karku nosząca z wdziękiem łatane szaty hidalga, 
szukająca upustu dla swego wrodzonego tempera- 
mentu w hucznych zabawach publicznych, w sławie- 
niu najpiękniejszego na świecie swego baletu i jego 
koryfeuszek, w oklaskiwaniu niezrównanych komików: 
Żółkowskiego, Panczykowskiego, Damsego i heroin 
dramatycznych: Żuczkowskie', Moroz, Halpertowej 
i operowych — uroczej Rivolki, z jej niezrównanym 
towarzystwem Dobrskim. 

W pozostawionej z owych czasów kronice War- 
szawy, pióra sympatycznego redaktora Kuryera war- 
szawskiego, Karola Kucza, znajdujemy wierne odbicie 
życia ówczesnego wielkomiejskiego, któremu bal syl- 
westrowski w Resursie Kupieckiej, święcony zazwy- 
czaj udziałem wielkorządcy Paskiewicza w pierwszej 
parze poloneza, nadawał nieiako impuls do ogólnego 
karnawałowego szału. W owych to »Pamietnikach 
miasta Warszawy«, skreślonych stylem kuryerkowym 
ówczesnym, mamy wyłącznie echa maskarad, wido- 
wisk scenicznych, złożonych ze sztuk tłómaczonych 
z francuskiego, koncertów, obiadów czwartkowych 
w Resursie Kupieckiej, wieczorów tanecznych, wycie- 
czek zamiejskich do Bielan, Kaskady, Wilanowa, ogrodu 
Ohma, kawy wiejskiej, wystaw kwiatowych, loteryi 
fantowych w ogrodach Saskim i Krasińskich. Wszy- 
stko tam tańczy, Śpiewa, szaleje, upaja się dźwiękami 
muzyki, śpiewem włoskich tenorów, podrygami ba- 
letnic i kaskadą szampana po restauracyach francu- 
skich. Zaledwie gdzieniegdzie mimochodem wspomina 
się o uczcie duchowej, wyprawionej w salonie »Rad- 


10 CZASY SZKOLNE 


costwa Łuszczewskich« zebranej Smietance towarzy- 
skiej Warszawy, gdzie młodziutka wieszczka Doetyma 
natchnione wygłaszała improwizacye. 

O nowych książkach treści naukowej, o nara- 
dach poważniejszych w sprawach literatury i sztuki, 
o tem — »Pamiętniki Warszawy« Kucza milczą głu- 
cho, gdyż w rzeczy samej, ani owych dzieł naukowych 
nie pisano, ani też w sprawie literatury narodowej 
poważniejszego z katedr nie zabierano głosu. 

Jakoż, Warszawa, przed wojną krymską, nale- 
żała do najweselszych miast w Europie i jedyną sławą 
jej, wszechświatowego klangoru, — był... balet, pie- 
legnowany z ojcowską iście pieczołowitością przez 
groźnego jenerał-majora Abramowicza, który wybija- 
jąc zęby złotą tabakierką na ratuszu nieposłusznym 
obywatelom, jedynie w gronie powiewnych sylfid ba- 
letowych odznaczał się wersalską iście galanteryą... 

Uspokojenie też »pogodzonych z losem« miesz- 
kańców Warszawy było tak znamienne, że gdy wy- 
buchła wojna krymska, która miała znowu po latach 
wielu przypomnieć Światu klęski, zadane armji rosyj- 
skiei przed rokiem 1812 przez hufce napoleońskie, 
Warszawa zachowywała się zupełnie lojalnie, do tego 
stopnia, że z Królestwa wyprowadzono w zupełności 
całą armję czynną, i na jej miejsce przysłano »opoł- 
czeńców« z głębi Rosyi, lud oderwany od pługa 
i sochy, przystrojony jedynie szarą sukmaną i czapką 
barankową, na której widniał krzyżyk blaszany, lud 
wynędzniały i wcale nie wojowniczy, tak, że na wy- 
padek wybuchu powstania, można się było z nim za- 
łatwić z powodzeniem. 

Jeszcze w pamięci mojej rysują się typy charak- 
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kterystyczne owych »opołczeńców«, wyciągających 
w marszu ręce po jałmużnę do przechodniów, z do- 
brotliwym i miłosiernym na brodatych twarzach 
uśmiechem. 

Pobyt owych »opołczeńcówe w Warszawie 
iw kraju nie był długotrwały. Nastąpiła klęska se- 
wastopolska, a z nią jednocześnie zgon cesarza Mi- 
kołaja. Na tron wszechrosyjski wstąpił Aleksander Il, 
o którego charakterze i polityce nie miano i nie 
śmiano mieć żadnych opinii. Tyle tylko pamiętam, 
że ojciec mój, namiętny czytelnik gazet, (>wyczytał« 
też sobie oczy literalnie zacny starzec, na parę lat 
przed zgonem), przybył razu pewnego do domu i w wiel- 
kiej tajemnicy, zamknąwszy drzwi, szeptem zawiado- 
mił obecnego u nas podówczas znajomego, że nade- 
szła wiadomość o śmierci Mikołaja, i że ją przyjęto 
w parlamencie angielskim głośnym okrzykiem tryumfu... 


Jeżeli sfery inteligencyi krajowej i stołecznej we- 
getowały w bezmyślności i nieczynności na połu 
działań publicznych, to cóż dopiero sądzić o mło- 
dzieży szkolnej za czasów Mikołajewskich i następ- 
nych, aż do obudzenia się wielkiego ruchu reforma- 
torskiego, zawarciem w r. 1856 traktatu paryskiego! 

Pozostawiona samowoli nieubłaganych inspek- 
torów, między którymi nie wszyscy byli rosyanami, 
trawiła owa młodzież dni i lata całe w niehygyenicz- 
nych, brudnych izbach klasowych, smagana rózgami 
za lada jakie przewinienie, nie zachęcana ojcowskiem 
słowem do nauki, do pełnienia czynów moralności, 
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nie uświadamiana o dostojeństwie swego narodowego 
pochodzenia i o obowiązkach, które to pochodzenie 
na serca i umysły nakłada. 

O przeszłości kraju, o jego tragicznych losach, 
o jego wielkich mężach czynu, myśli i twórczości, 
nikt z nas najmniejszego nie miał wyobrażenia. Zada- 
nie pedagogiczne sprowadzano do urabiania pamięci 
faktów i nazwisk bez wartości. Arytmetyki nawet 
uczono się na pamięć. Gramatyka zeszła do formułek. 
Z języka łacińskiego, wzorem Alwara, uczono się je- 
dynie wyjątków wierszowanych, w rodzaju: panis, pi- 
scis, crinis, finis.. Szczytem poezyi był wiersz Karpiń- 
skiego: »Oto mój dom ubogi..« recytowany na tak 
zwanych »aktach uroczystych» przy zakończeniu roku 
szkolnego. W dni galowe prowadzono nas obowiąz- 
kowo do cerkwi prawosławnej przy ulicy Długiej, 
skąd, po kilkogodzinnem słuchaniu niezrozumiałych 
śpiewów chóralnych, w szeregach żołnierskich, parami, 
wracaliśmy do szkoły i tam dopiero »rozpuszczano« 
nas do domów. Z zakładów naukowych wyższych 
istniały w Warszawie: jedno gimnazym gubernialne, 
tak zwane filologiczne, drugie zaś, realne, w zakresie 
nauk przyrodniczych, gdzie również uczono języków: 
rosyjskiego, polskiego, francuskiego, niemieckiego i ła- 
cińskiego. Instytut, tak zwany szlachecki, był wyłącznie 
przeznaczony dla dzieci urzędników wyższych i synów 
obywatelskich. Stanowił zakład zamknięty, rodzaj in- 
ternatu, odgrodzonego Ściśle od stosunków na ze- 
wnątrz, pilnowany czujnie przez nauczycieli, których 
obowiązkiem było podsłuchiwanie rozmów uczniow- 
skich i zaglądanie ustawiczne przez szybki, we drzwiach 
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urządzone, ażali coś niedozwolonego w klasach się 
nie odbywa. 

Uważano też wybrańców fortuny, których do 
owych dopuszczano zakładów, za coś wyższego, dla 
pospolitaków ze szkół powiatowych zupełnie niedo- 
stępnego. 

Wyróżniało się doborem składu profesorskiego 
i zasobem środków pedegogicznych, zaopatrzone ob- 
ficie w gabinety fizyczne i laboratorya chemiczne, je- 
dynie gimnazyum realne utworzone w r. 1842, na któ- 
rego czele stał zacny i rozgłośny, jako »aufor wypi- 
sów z pisarzy polskich«, dyrektor Maksymilian Łysz- 
kowski, inaczej Vaźrem zwany i jego adlatus, inspektor 
Jan Pankiewicz, pomimo pozornej surowości, gołębiego 
serca i niepośledniej nauki pedagog. 

Na czele wszystkich zakładów szkolnych stał ku- 
rator okręgu naukowego, Paweł Muchanow, postrach 
personalu nauczycielskiego i młodzieży szkolnej, którą 
prześladował nieubłaganie i karał aresztem, ilekroć spot- 
kawszy na ulicy oficera, nie salutowała go po żołnier- 
sku, przyłożeniem ręki do daszka czapki mundurowej 
i wyprostowaniem się, aż do skinięcia ręką salutowa- 
nego, na znak, że może ruszyć w dalszą drogę. Gim- 
nazyum filologiczne i szkoły powiatowe wyróżniały 
się łampasami czerwonymi na czapkach i kołnierzy- 
kach mundurowych i »wypustkami« na rękawach i kie- 
szeniach tylnych. Realne gimnazyum miało lampas 
ciemno-niebieski na czapee, kołnierz mundurowy czer- 
wony. Mundurki żołnierskim krojem ozdobione były 
dwoma rzędami guzików posrebrzanych, z orłem dwu- 
głowym w pośrodku. Na daszkach czapek obowiąz- 


kowo musiało być wydrukowane złotem malarskiem 
пе 
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nazwisko ucznia i klasa, do której uczęszczał. Służyło 
to za kontrolę przy częstych aresztowaniach sztuba- 
ków po ulicach, za niesalutowanie oficerom, lub też 
za niezapięty na wszystkie guziki mundurek. 

Pamiętam, że pewnego dnia, jeszcze za panowa- 
nia Mikołaja I, odbywała się rewia na placu Krasin- 
skich, na której, po odbytem w cerkwi tamecznej na- 
bożeństwie, znajdować się miał przybyły do Warszawy 
cesarz. Ciekawością wiedziony, razem z innymi kole- 
gami, pospieszyłem na gapia na to widowisko. Prze- 
cisnąwszy się przez tłum, umieściłem się przy samych 
schodach do cerkwi wiodących i wtedy ujrzałem po 
raz pierwszy w życiu groźnego w swoim majestacie 
Mikołaja, w chwili, gdy wyszedłszy z cerkwi, skiero- 
wał się do karety otwartej, witany ogłuszającym okrzy- 
kiem tłumów: Hurra! Widzę jeszcze, po upływie prze- 
szło pół stulecia, owego potężnego podówczas mocarza, 
jego wzrok przenikliwy, groźny, wąsiki podkręcone 
w górę, faworyty podgolone do połowy policzków, 
kask z pióropuszem i płaszcz szary, żołnierski. Siadł- 
szy do karety, spojrzał majestatycznie na karne tłumy 
z obnażonemi głowami, wydające okrzyki zapału. 

Co się dalej stało, nie wiem. Wiem tylko, że 
kiedy wystraszony widokiem owego potentata, przed 
którym nietylko kraj, ale i świat cały korzył się z po- 
korą, zapomniałem zdjąć z głowy czapkę, schwycił 
mnie za kołnierz jakiś dygnitarz, o siwych bokobro- 
dach i krzyknąwszy: » Twoja familia!« (nazwisko) — 
kazał mnie przez »salcesona« odprowadzić do szkoły 
i osadzić w areszcie. Był to, jak mi następnie powie- 
dziano, sam kurator Muchanow! Z jego też rozkazu, 
zaprowadzony do rezydencyi diad’ki Lipskiego, mia- 
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łem przez godzin dwanaście zastanawiać sie nad kary- 
godnem swojem gapiostwem i oczekiwać jeszcze do- 
tykalniejszych dowodów spełnionego występku... 

Godziny upływały za godzinami w głodzie i o chło- 
dzie, w niepokoju o przyszłość, w przewidywaniu 
wprawienia w ruch narzędzi tortur, w postaci mokrych 
miotełek, w balii z wodą, spokojnie swego przezna- 
czenia wyczekujących. 

Ale na szczęście, tym razem do owej fatalnej ko- 
nieczności nie doszło... 

Między rupieciami mego więzienia w kącie leżały 
poszarpane resztki egzemplarza »Wypisów« Łyszkow- 
skiego, które też z nudów, dla zabicia dręczącej sa- 
motności i głodu, chciwie czytać zacząłem. 

Odczytywałem kilkakrotnie opisy Ѕуіесоперо, 
szlichtady, dożynek, jaguarów, słoni, małp i tygrysów 
i przeszedłszy do działu wierszy, spotkałem się z pod- 
znaczonym literką M. wierszem: »Powrót taty«. 


»Pójdźcie, o dziatki, pójdźcie wszystkie razem 
Za miasto, pod słup, na wzgórek...« 


Po raz pierwszy w życiu odczytałem w całości 
owe pełne prostoty strofki wiersza, którego autor był 
imi podówczas zupełnie nieznany, lecz wrażenie od- 
niosłem ogromne. Uprzytomniłem sobie w plastycz- 
nych kształtach postać owego »zbójcy«, który, daro- 
wawszy życie powracającemu do swych dziatek »tacie«, 
tłómaczy się przed niemi ze swego miłosierdzia tem, 
ze >i u niego« »jest synek taki maleńki«. Bardzo mi ów 
wierszyk przypadł do smaku i, dla wypełnienia godzin 
niewoli, zacząłem go kilkakrotnie głośno odczytywać, 
a im częściej treść jego, aż do nauczenia się go na 
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pamięć, powtarzałem, tem silniej wrażał się w duszę 
moją krajobraz ze wzgórkiem i krzyżem przydrożnym, 
z grupą dziatek, u podnóża jego klęczących, i owymi 
»dwunastu zbójcamie, z hersztem dzikim, brodatym 
na czele. 

Sprawdziłem następnie, w latach dojrzałości umy- 
słowej, że popularność niejednego wiersza nietyle za- 
leży od wewnętrznej jego wartości, ile od suggestyo- 
nowania nam, że autorem owego wiersza jest jakiś 
sławny poeta. Juz dla tego samego, rzecz, nieraz sama 
w sobie nikła, nabiera pozoru arcydzieła. Wtedy atoli, 
kiedym po raz pierwszy w życiu zapoznał się z wier- 
szem »Powrót taty«, nie wiedziałem zupełnie, kto jest 
jego autorem, i nikt mnie nie objaśnił, że literka pod 
nim podznaczona, M., oznaczała największego wiesz- 
cza narodowego, którego nazwiska nie tylko druko- 
wać, ale nawet głośno wymawiać nie było wolno, 
a jednak nie mogłem oprzeć się dziwnemu wrażeniu, 
że mam przed sobą coś niezwykłego, coś odmiennego 
od wszystkich wierszy, jakie przedtem czytać mi się 
zdarzyło... 


z 


Wypadki na Wschodzie, gdzie się rozgrywały 
losy Rosyi i Europy, przeminęły dla nas, ofiar ucisku 
szkolnego, bez widomego wpływu. Już od marca 1855 
cesarza Mikołaja nie było na tronie; mimo to nie do- 
znawaliśmy żadnej ulgi w trybie postępowania ze strony 
nieubłaganego Felknera. 

Z tem wszystkiem, że sposobu zachowywania 
się wobec nas zacnego Bartoszewicza, z jego rozmów 
i żarcików, którymi nas zaczął swobodniej traktować, 
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z poufniejszego nieco stosunku z młodzieżą, widoczne 
było, że powiał na nas jakiś duch swobodniejszy. 

Coraz częściej słyszało się w domu nowiny o Se- 
wastopolu, o zwycięstwach Francuzów i Anglików. 
Diad’ko Lipski zaprzestał częstych odwiedzin naszej 
klasy, podczas lekcyi. Mieliśmy większą swobodę roz- 
mów, ruchów i zabaw. 

Powstała między nami myśl wydawnictwa ga- 
zetki szkolnej, której, dla uczczenia największego mię- 
dzy nami figlarza, Komodzińskiego, daliśmy tytuł: Koko. 
Redaktorem gazetki byłem ja, i wzorem gazet druko- 
wanych, świstek pisany w jednym egzemplarzu, po- 
dzielitem na szpalty, z odcinkiem u spodu, gdzie za- 
mieszczałem powiastki i rymy nieudolne, z których 
jeden, pod tytułem: »Włosejda«, opiewał dolę mojej 
czupryny, skazanej na ścięcie z rozkazu inspektora. 
Pierwszym naszym czytelnikiem był zacny Bartosze- 
wicz. Przygody, doznane z powodu owej gazetki szkol- 
nej, opisałem już przed laty w żysiącznym numerze 
Kłosów. 

Widnokrąg polityczny w kraju rozjaśnił się na 
dobre dopiero w r. 1856, gdy po zawarciu traktatu 
paryskiego zaczęliśmy odczuwać w życiu towarzyskiem 
i szkolnem stanowczą odmianę na lepsze. 

Wtedy to po raz pierwszy widziałem na ulicach 
Warszawy wielką manifestacyę ludową, gdy rekrutów 
nowozaciężnych rozpuszczono do domów. Okrzyki ra- 
dości, podrzucania czapek w górę, rzucanie się prze- 
chodniom w objęcia i tańce na placach miejskich zwia- 
stowały nową erę w biednej doli kraju. 

Rozpoczęła się i dla młodzieży nowa era, gdy 
otwarto na oścież wszystkim podwoje gimnazyów. 
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Na podstawie patentu z ukończenia szkoły powiato- 
wej filologicznej, wstąpiłem uszczęśliwiony do gimna- 
zyum realnego warszawskiego. Pamiętna to była dla 
mnie chwila, gdy »szkapa« Pankiewicz zaprowadził 
mnie do oddziału B klasy V. Dzieliło się gimnazyum 
na oddział chemiczny i mechaniczny. Wybrałem pierwszy 
i wtedy to po raz pierwszy w życiu poznałem urok 
nauki wogóle, a w szczególności, nauk przyrodniczych 
i matematycznych, prowadzonych pod kierunkiem naj- 
znakomitszych podówczas w kraju pedagogów, w ję- 
zyku ojczystym, gdy tajemnice natury zaczęli nam wy- 
jaśniać tacy specyaliści, jak: Skłodowski, Łoś, ma foi — 
Jurkiewicz, Teofil Rybicki, »Książę Jerzy« (Aleksandro- 
wicz); matematykę zaś »saper« Wrześniowski, »papa« 
Rogiński, »grubas« Łopuski, »chuderlak« Puchewicz 
i wielu, wielu innych, zasłużonych pedagogów. 
Żyłka literacka, obudzona we mnie dosyć wcze- 
śnie, nietylko ze nie zmartwiała pod wpływem pod- 
noszących umysł i duszę ludzką nauk przyrodniczych, 
lecz nowego zyskała bodźca w owej atmosferze ży- 
czliwego dla nas stosunku profesorskiego, który pa- 
nował w gimnazyum. Między kolegami klasy V był 
Jan Kownacki, którego nazywano »poetą«, gdyż niezłe 
kleił wierszyki i z zapałem oddawał się lekturze powieści 
Dumasa. Stosunek przyjacielski, zawiązany z poetą 
Kownackim i Julianem Goldszmidem, przed kilku laty 
zmarłym w Berlinie warszawianinem, głośnym nastę- 
pnie adwokatem, niedoszłym obrońcą w sprawie J. I. 
Kraszewskiego, serdecznym moim przez całe życie 
druhem, stał się zawiązkiem nowego przedsięwzięcia 
literackiego, w formie gazetki pisanej, o tytule Świstek 
szkolny, zmienionym następnie na Rozrywki szkolne. 
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Kiedy po zgonie nieodżałowanego Julka podazy- 
łem przed kilku laty do Berlina dla oddania mu osta- 
tniej posługi, otrzymałem na pamiątkę po nim sporą 
plikę listów moich z Warszawy do niego przez sze- 
reg lat, blizko czterdziestu, od r. 1857 pisywanych 
i w jednym z nich znalazłem wzmiankę o powodzeniu, 
jakiego gazetka moja między kolegami doznawała. Do 
tak zwanych jej prenumeratorów należeli: Feliks Fryze, 
doskonała głowa, matematyczna, chroniczny nagrodzista, 
Karol Szokalski, syn znakomitego uczonego, Emil Marx, 
Jan Normark, Karol Gostomski, Roman Rogiński, Roman 
Frankowski, Eryk Jachowicz i wielu innych, następnie 
głośniejszego nazwiska i zasług kolegów. 

Rozczytując się w wyblakłych kartkach mojej 
własnej korespondencyi, przed pół-wiekiem blizko pi- 
sanej, odnajduję echa ówczesnych wrażeń i aspiracyi 
młodzieńczych, echa wypadków późniejszych, które 
się na widowni życia naszego rozegrały. Stanowią one 
osobiście dla mnie cenną pamiątkę, a może i materyał 
do dalszych fragmentów pamiętnika, przyczynek do 
wspomnień, nie tylko moich własnych, lecz i całej mło- 
dzieży ówczesnej, z którą najważniejsze lat ubiegłych 
przeżyłem koleje. 

Podmuch świeższego powietrza w atmosferze 
duchowej, który wionął na kraj po traktacie paryskim 
z roku 1856, ożywił nadziejami lepszej przyszłości 
przedewszystkiem dziennikarstwo warszawskie, ska- 
zane przedtem na przymusowe miłczenie i zajmowanie 
się wyłącznie muzyką, teatrem i banalnemi nowinkami, 
czerpanemi z jurgeltniczych pism francuskich i nie- 
mieckich ówczesnych. 

Obok pism brukowych, zaczęły się rozwijać 
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i prosperować dzienniki większego pokroju, w ro- 
dzaju: Kroniki wiadomości krajowych i zagranicznych 
pod redakcyą Bartoszewicza, przekształconej z daw- 
nego, silnie reakcyjnego, Dziennika warszawskiego Rze- 
wuskiego, na organ literacko-społeczny, oraz Gazety 
warszawskiej Lesznowskiego, która drukowała świetne 
powieści Kraszewskiego, Korzeniowskiego i Kaczkow- 
skiego, listy Tadeusza Padalicy (Zenona Fisza), poda- 
wała dzielnie redagowane recenzye teatralne pióra An- 
toniego Lesznowskiego. 

Miały również wielkie powodzenie publikacye 
naukowo -literackie w rodzaju Bibljoteki warszawskiej 
i Księgi świata Jenikego. Dział poezyi reprezentowali 
świetnie Deotyma, Syrokomla i Pol, dwaj ostatni jako 
twórcy gawęd staroszlacheckich, malujących obyczaje 
zaściankowe i rycerskie minionej przeszłości. 

W owym chórze duchów twórczych brakło je- 
dynie głosów, które były oddźwiękiem tajonych w piersi 
społeczeństwa żałów nad utraconą samoistnością na- 
rodową i nadziei jej odzyskania, choćby w przyszło- 
ści dalekiej. 

Nie rozbrzmiewały hasła literatury emigracyjnej 
i jej wielkich przedstawicieli, których nazwisk nawet 
nie wolno było wspominać. Nie było już po roku 
1855 między żyjącymi Mickiewicza i Słowackiego, 
a Krasiński dogorywał w Paryżu, łecz ani jedno z pism 
krajowych nie wzmiankowało o zgonie dwóch pierw- 
szych, ani o chorobie trzeciego. Nietylko młode, lecz 
i starsze pokolenie, nie znało, z nazwisk nawet, arcy- 
dzieł, któremi się emigracya od dawna się już za- 
chwycała. 

Pierwszy raz po wielu latach rozbrzmiato en tou- 
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tes lettres nazwisko Mickiewicza w prasie peryodycz- 
nej warszawskiej, w początkach roku 1857, z okazyi 
dozwolonego przez cesarza Aleksandra II przedruku 
w Warszawie pism wieszcza, względnie cenzuralnych, 
zapowiedzianego przez księgarnię S. Н. Merzbacha. 

Rozgłosił ową wielką nowinę w Gazecie war- 
szawskiej Aleksander Niewiarowski, w rubryce fejle- 
tonowej, znaczkiem gwiazdki opatrzonej i dał folgę 
wyrazom wdzięczności za zwrócenie narodowi jego 
najdroższego skarbu. Tylko w takiej formie zezwoliła 
cenzura rządowa ówczesna wynurzyć przed społeczeń- 
stwem nadzieję, że firmament jego duchowy ozłoci 
zorza poezyi, dawno już w krainie niewoli nie wi- 
dziana, i że, choć z opuszczeniem części HI »Dzia- 
dów« i wielu ustępów z »Pana Tadeusza«, pokolenie 
nowe, największego wieszcza narodowego nie zna- 
jące, będzie mogło zasilić serca i umysły niedozna- 
wanemi dotychczas wrażeniami. 

Trudno opisać radość ogólną na wiadomość 
o zapowiedzianem wydaniu w Warszawie pism Mic- 
kiewicza. W naszem gimnazyum byliśmy wprost oszo- 
łomieni tym doniosłym przypadkiem. Nikt z nas - 
oprócz ballady »Powrót Taty« — nic z utworów Adama 
nie czytał; drukowanego jego imienia i nazwiska w ca- 
łości nie spotykał, aż tu naraz dowiedzieliśmy się, że 
pism wieszcza wyjdzie tomdéw dziesięć, z życiorysem 
pióra Kazimierza Władysława Wójcickiego, który dla 
nas, młodych, był powagą literacką pierwszorzędną 
i w piśmiennictwie warszawskiem za głębokiego ba- 
dacza literatury uchodził. 

Niezwłocznie też między bliżej z sobą zestosun- 
kowanymi kolegami gimnazyum realnego zawiązali- 
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śmy spółkę, aby składkowymi funduszami zakupić je- 
den egzemplarz pism Mickiewicza i odczytywać gło- 
по na zebraniach koleżeńskich literackich, które też 
odbywać się miały na przemian u kilku z nas. Pierw- 
sze miejsce zebrania odbyło się w początkach roku 
1858 u Eryka Jachowicza, syna zasłużonego bajkopi- 
sarza i przyjaciela młodzieży. Trwało ono do późna 
w noc, wśród ogólnego, pełnego zachwytu milczenia, 
które przerywał jedynie głos lektora, kolejno 2 grona 
wybieranego. Drogocenny depozyt, tom pierwszy poe- 
zyi Mickiewicza, zachował u siebie, losem wybrany 
koleżka i przynosił go codziennie do laboratoryum 
chemicznego, gdzie, wśród fabrykacyi tlenu i wodoru, 
roskoszowaliśmy się blaskiem poezyi, żywszym nad 
blask palącego się w tlenie płomienia... 

Pod ożywczym wpływem poezyi i nauk przy- 
rodniczych, odsłaniających tajniki natury w ich naj- 
ciekawszych objawach, pod wpływem atmosfery po- 
godnej, pełnej najpodniośle'szych wrażeń, urabiały się 
serca i umysły nasze. Uczyliśmy się dobrowolnie 
i z zapałem, bez żadnych zgoła środków przymusu, 
a nawet zachęty. Przestaliśmy upatrywać w nauczy- 
cielach nieprzyjaciół, za jakich, z małymi tylko wyjąt- 
kami, uchodzili ci, którym przypadło w udziale pro- 
wadzenie pierwszych naszych kroków na polu nauki. 
Nie czuwali nad nami diad’kowie, nie wiedzieliśmy co 
znaczy kontrola nad rozmowami i rozrywkami ucz- 
miów w szkole i poza szkołą, nie słyszeliśmy przy- 
krego słowa od naszych profesorów, nie doznawali- 
śmy wogóle żadnego rygoru. Gdy się czasem któ- 
remu z żartownisiów zdarzyło, podczas lekcyi fizyki 
eksperymentalnej zacnego Teofila Rybickiego, stoją- 
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cego na izołowanej przy maszynie elektrycznej pod- 
stawie, urządzić skrycie łącznik z jego nogami i wy- 
wołać przez to uderzenie elektryczne wśród ogólnego 
wesołości wybuchu, zacny Rybicki groził jedynie trzy- 
mana w ręku linijka, wołając: Dziateczki! spokojnie! 
nie hałasować, bo się rozgniewam! 

I na tem kończyła się awantura. 

Poczciwy nasz Vater Łyszkowski zachodził cza- 
sami do klasy i nie obdarzony zbyt silnym wzrokiem, 
obwąchiwał uczniów, szepcąc im do ucha: Uważać! 
nie hałasować! — a wtedy przypominałem sobie smutne 
czasy Felknera i jego zbira i odczuwałem różnicę, 
iaka w losach naszych zaszła. 

Schadzki nasze literackie nie ustawały. 

Poezye Mickiewicza budziły w nas uczucia do- 
tychczas nieznane -— patryotyzmu polskiego. Otwo- 
rzyły się oczy nasze na dostojeństwo należenia do 
narodu, którego dzieje były nam dotychczas obce. 
Zapragnęliśmy poznać je z jakiejś książki historycznej. 
Wysłano mnie na »żydy« — tak nazywano ulicę Nowi- 
niarską, — gdzie gnieździły się księgarnie i antykwar- 
nie Grundzachów i Zalesteinów, aby tam zakupić jaką 
historyę polska. Znalazłem ją tam pod tytułem: »Dzie- 
jów, które stryj synowcom swoim opowiadał«. Roz- 
poczęliśmy jej czytanie od końca, aby się coś dowie- 
dzieć o rozbiorze Polski, a książka ta, pisana stylem 
ciężkim, suchym, otworzyła nam widownię smutku 
i nieprawości, które nas do głębi przejęły. 

Nie wiem, czy takie »samokształcenie« uczuć pa- 
tryotycznych praktykowało się jednocześnie i w in- 
nych zakładach naukowych rządowych, lub prywat- 
nych, które »pensyami« nazywano. To wiem jedynie, 
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że gimnazyum realne warszawskie stało środowiskiem 
budzenia w sercach jego wychowańców patryotyzmu, 
i, że w dziejach następnych ruchu narodowego, który 
się rozpoczął w roku 1860 i doprowadził do wypad- 
ków roku 1863, wychowańcy owego zasłużonego za- 
kładu naukowego, dzięki doborowi składu nauczyciel- 
skiego i zaliczenia do niego żywiołów młodych, pa- 
tryotycznie uświadomionych, nie podrzędną w tych 
przypadkach historycznych odegrali rolę... 

Wrażenia doznane pod wpływem poezyi Mic- 
kiewicza, rozbudziły we mnie rymotwórcze aspiracye, 
których odbiciem był pierwszy, o poważniejszym na- 
stroju wierszyk, poświęcony pamięci »spiewaka Gra- 
zyny«, pochodzący z roku 1858, wydrukowany w pierw- 
szym zbiorku rymów, ogłoszonych w parę lat póź- 
niej. Przytaczam go w tem miejscu, bynajmniej nie 
jako okaz rymotwórczej poprawności, lecz jako do- 
wód owej przemiany w umysłach młodzieży ówcze- 
snej, wywołanej uświadomieniem patryotyzmu naro- 
dowego, jako świadectwo i przykład wpływu poezyi 
na urabianie się przekonań w młodych umysłach 
i sercach tego pokolenia, które było przeważnie twórcą 
wypadków grudniowych 1860 i lutowych 1861 roku. 


Na ziemi naszej, na polskiej ziemi, 
Zjawił się wieszcz uwielbiony, 

Co świat zadziwił pieśniami swemi, 
Gdy w śpiewne uderzył strony. 

Dziś — tylko pieśni po nim zostały, 
Pieśni, co władną sercami, 

Dziś Mu narody wieńce pochwały 
Na grób rzucają ze łzami... 

Dziś, z smutkiem boleść wzajem się wije 
I w sercu uczuć jest tyle, 
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Gdy dzwon wspomnienia w oddali bije, 
Głosząc, że Adam — w mogile. 
Znikła tych pamięć, co bardów trony 
Dłonią zdobyli zuchwałą; 
Imię, co nosił wieszcz uwielbiony 
Na zawsze w sercach zostało... 
Bo któż tak miłość jak on opiewał, 
I poświęcenie dla braci? 
Adam swe serce własne wylewał 
W smutnej Gustawa postaci... 
Któż lepiej odeń przeszłość pojmowat? 
Kto wznioślej cele młodości? 
On sobie pieśnią pomnik zbudował 
W dalekie wieki przyszłości. 
Szczęśliw ów naród, co w swojem łonie 
Takiego męża posiada, 
Co berło wieszcze dzierżąc na tronie, 
Sercem narodu tak włada! 
Lecz tym narodem nie są sfowianie, 
Między którymi zasłynął, 
Mickiewicz — polskim bardem zostanie, 
Dla nas on śpiewał — i zginął! 


W zbiorku, o którym wspomniałem, jest jeszcze 
kilka strof z owego czasu, odzywających się ze czcią 
i uwielbieniem o pieśniach Adama. 

Były to odgłosy wrażeń ze Świata zaczarowa- 
nego, do którego się rwały nasze młodociane dusze, 
a w którym szybowały orły poezyi ojczystej. 

Dwa już tylko lata oddzielały nas od pamiętnych 
wypadków drugiej połowy roku 1860, gdy rozbu- 
dzone zewnętrznymi wpływami uczucia młodzieży 
szkolnej zaczęły sobie dawać folge w bezładnych 
i krzykliwych zrazu objawach temperamentu, posługi- 
waniem się kwasami, czerpanymi z laboratoryum che- 
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micznego i przeparowaniem smrodliwiej asafetydy w ce- 
lach manifestacyjnych... 

Juz w owej epoce istniała założona w roku 1857 
akademja medyko-chirurgiczna, której ruchliwe ży- 
wioły, z prowodyrami mierosławczykami: Janem Ku- 
rzyną, Lisikiewiczem i Laurysiewiczem na czele, we- 
szły w zetknięcie z wyższemi klasami naszego gim- 
nazyum, aby je powołać do wspólnej roboty i taką 
drogą budzić ruch między mieszkańcami dzielnicy sta- 
romiejskiej. 

Obudziły się również aspiracye poważniejsze 
między wychowańcami Marymontu, przedtem jedynie 
znanymi z hałaśliwych i buńczucznych objawów tę- 
żyzny. W parze z nimi stanęli i uczniowie Szkoły 
sztuk pięknych, zawsze pierwsi, gdzie chodziło o urzą- 
dzenie jakiej manifestacyi ulicznej. 

Schlebiał bardzo ambicyi naszej widok stosunku 
poufnego niektórych z gorętszych kolegów naszego 
gimnazyum, jak np. Leona Frankowskiego, lub też 
Romana Rogińskiego, z delegatami akademii medycznej, 
z którymi częste urządzano schadzki. 

Na tle takich działań nie zapominaliśmy bynaj- 
mniej o obowiązkach uczniowskich i wchłaniając 
w siebie rozmaite formuły algebraiczno-trygonome- 
tryczne i geometryczno-opisujące, rozmaite wstawy, 
dostawy, styczne, sieczne, elipsy, hyperpobole, dwu- 
miany Newtona, cykloidy, epicykloidy, rzuty poziome 
i pionowe, równania chemiczne, tajniki młynarstwa, 
octownictwa, cukrownictwa, analizy chemiczne, związki 
węgla i wiele innych tym podobnych arkanów umie- 
jętności, nie zapominalismy o ulubionych schadz- 
kach, poświęcanych odczytywaniu arcydzieł poe- 
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tyckiej trójcy, które tym razem, swobodniej już, między 
młodzieżą rozpowszechniać się zaczęły. 

Sądząc ze stanowiska dzisiejszego o duchowej 
atmosferze lat ostatnich, poprzedzających wypadki 
z roku 1861, zauważyć można analogiczne symptomaty 
ruchu w sferze twórczości poetyckiej, który zapano- 
wał w kraju przed powstaniem listopadowem 1830 
roku. Jak wówczas tak zwany romantyzm w poezyi 
był maską dla osłaniania politycznych tendencyj prowo- 
dyrów ruchu, tak też i przed rokiem 1861 społeczeń- 
stwo miejscowe karmiło się przeważnie, jeśli nie wy- 
łącznie, gawędami żołnierskiemi Syrokomli, Pola, uczyło 
się potajemnie »Ojca Hilarego« Wolskiego, dum Za- 
leskiego i Zmorskiego, rozptywato się nad » Wiochną« 
Lenartowicza, czytywało z zapałem »Skarbezyk« i »Klej- 
noty« poezyi polskiej, wydawane przez Wolffa i Bern- 
steina, rozchwytywało liczne wydania groszowe »Ma- 
ryie Malczewskiego, jak gdyby poza obrębem wier- 
szowanych utworów nie istniała żadna dziedzina umy- 
słowa, dla urabiania uczuć szlachetnych i pojęć oby- 
watelskich w szerokich masach. 

Mickiewicz, ad usum Delphini przez cenzurę 
ówczesną przystosowany, jak go mieliśmy w wydaniu 
warszawskiem, niecił w nas uczucie miłości do oj- 
czyzny, podnosił i uszlachetniał widnokrąg naszego 
myślenia, budząc jednocześnie wrażliwość na związek 
naszego życia codziennego z zaczarowaną krainą du- 
chów zaziemskiego świata. Nowy widnokrąg wrażeń 
otworzył nam dopiero »Kordyan« Słowackiego, dc- 
starczony nam, nie wiedzieć skąd, przez Leona Fran- 
kowskiego. Scena spisku w lochach katedry Święto- 
jańskiej, a zwłaszcza mowa podchorążego do starego 
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Niemcewicza wprost wstrząsające wywołały wrażenie... 
Zasłuchani, dech w sobie wstrzymując, aby nie stra- 
cić ani jednego słowa ze wspaniałej tyrady, z którą 
chyba jedynie mowę Antonjusza Szekspirowskiego 
nad trupem Cezara porównaćby się dało, pierwszy 
raz odczuliśmy w duszach bezmiar krzywdy nad inną 
ofiarą niesprawiedliwości i przemocy, której nam, s¢ry/, 
opowiadając dzieje tej krzywdy synowcom, dostatecznie 
obrazowo uprzytomnić nie był w możności. 
Poznaliśmy wtedy, że poezya nietyłko jest tłó- 
maczem uczuć tkliwych, lecz że może zapalić w du- 
szach płomień niszczący wszelkie zło, wszelką niepra- 
wość, dla wywalczenia ludziom swobodniejszego od- 
dechu, a gniazdom ich rodzinnym — szerokiego dla 
rozwoju przestworu. Odczuliśmy wówczas sercem: 


Że dzień pierwszy wolności, gdy radość roznieci, 
Ludzie wesela krzykiem o niebo uderzą, 

A potem długą ciemność niewoli przemierzą, 

Siądą — i z wielkim łkaniem zapłaczą jak dzieci, 

I słychać będzie płacz ogromny »zmartchwywstania !« 


Umacniał dusze nasze w tych proroczych prze- 
czuciach i twórca Przedświtu, kojąc smutki і niedole 
nadzieją: 

Iż moze przyjdzie chwila, że wskrzeszeni 

W czasie dusz wszystkich, nie już w ciał przestrzeni, 

Wstaniem, jej dźwięków znów spójni łańcuchem 

I żyć będziemy w serc ludzkich pamięci ..« 


* 
* * 


Tak wzrastało i rozwijało się pokolenie młodzieży, 
w epoce poprzedzającej chwilę wielkiej [reformy wy- 
chowania publicznego, podjętej przez Wielopolskiego. 
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Gdy otwarto nam podwoje Szkoły Przygoto- 
waczej, która się stała przedsionkiem do młodej 
wszechnicy warszawskiej, pokolenie to było już w zu- 
pełności uświadomione w duchu zasad, wszczepio- 
nych w dusze nasze przez wielką poetycką trójcę. 

Pierwszym też zwiastunem nowej ery w roz- 
pielęgnowanych pod ożywczym wpływem utworów naj- 
większych wieszczów narodowych, było niewinne 
ogłoszenie w pismach miejscowych, niedostrzeżone 
przez cenzurę ówczesną, iż w kościele farnym odbę- 
dzie się nabożeństwo żałobne za »Adama, Juljusza 
i Zygmunta e. 

Odbyło sie ono przy licznym udziale wycho- 
wańców gimnazyum i akademji medyko-chirurgicznej, 
Marymontu i szkoły sztuk pięknych. Wtedy dopiero 
policya zwróciła baczniejszą uwagę na ów obchód 
tajemniczy, czego następstwem było śledztwo, prze- 
prowadzone z rozkazu kuratora Muchanowa, pod kie- 
runkiem rektora akademji Cycuryna. 

W zamiarze oczyszczenia akademji od żywiołów 
rewolucyjnych, nakazano przyśpieszenie egzaminów 
lekarskich przejściowych. Wywołało to niezadowole- 
nie i głośny protest ze strony akademików. Postano- 
wiono oprzeć się gremjalnie egzaminom, lecz kilku 
akademików nie przyłączyło się do owego pierwszego, 
dziś tak modnego »strajku«, co Ściągnęło na nich 
karę infamji, pod której brzemieniem przez życie całe 
już pozostali... 

Prowodyrów protestu: Kurzynę i Jaśniewskiego, 
relegowano z akademji. Wyiechali oni do Paryża, skąd 
pod kierunkiem Mierosławskiego rozwinęli agitacyę 

3* 
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w kraju, doprowadzoną do znanych wypadków 1860 r., 
w których, początkowo, najczynniejszy, jeśli nie wy- 
łączny, udział mieli uczniowie gimnazyum realnego 
i wychowańcy wyższych zakładów naukowych war- 
szawskich, o czem bliżej wzmiankuje Berg w swoich 
»Zapiskach« o powstaniu 1863 roku (tom І, str. 108). 
Jako dalekie echo owych czasów odrodzenia 
ducha narodowego wśród młodzieży, przedtem zahu- 
kanej i nieodczuwającej brzemienia nieszczęsnych losów 
społeczeństwa rodzimego, a tak nagle, pod wpływem 
wypadków dziejowych, do nowego życia myśli, uczuć 
i zadań obywatelskich obudzonej, przytaczam tu dwa 
utwory moje, z czasów gimnazyalnych pochodzące, 
w których skreśliłem smutną dolę Polaka w przeszło- 
ści, w czasach uprzedzających jutrzenkę odrodzenia, 
którą w zawodnych swoich marzeniach, jako zapo- 
wiedź lepszej przyszłości, młode powitało pokolenie... 


Przez życie. 


1. 


Rączki pobożnie złożone, 
Włoski spowite w koronę 
Ma dziecię... 
Twarz jego blada, lecz żywa, 
Wzrok smętny w dali spoczywa — 
W błękicie... 
Przy niem, we wdowiem odzieniu, 
Siedzi niewiasta w milczeniu 
I marzy... 
Marzy o synku u łona, 
A myśl promienna, natchniona 
W jej twarzy... 
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П. 


Zblaknat dzieciecych lat wieniec... 

Z dziecięcia wyrósł młodzieniec, 
Syn zorzy... 

Młodzian, co z wiosny powicia 

Z tęsknotą rwał się do życia — 
W świat Boży... 

Wstrząsły nim cierpień kajdany... 

Więc męstwa mieczem przybrany 
Mężczyzna — 

Zapala myśl piorunową, 

Na wielkie, święte to słowo: 
»Ojczyzna!e... 


Ill. 


Wśród lodów zimnej północy 
Patrzy w gwiaździstą toń nocy 
Syn boju... 
Wspomina ojców swych ziemię 
I bratnie rycerzy plemię 
U zdroju... 
Czas płynie... W pośród odmętu 
Mknie naprzód czoło okrętu 
Do Ziemi... 
On na nim! Na maszt się wdziera 
I w dal oczyma spoziera 
Łzawemi ... 


IV. 


Cmentarz... Na skraju mogiły 

Staruszek siwy, pochyły, 
Łzy roni... 

Tam leżą bracia pancerni, 

Tam towarzysze mu wierni, 
Bez broni... 

Wzdycha i patrzy w około... 

Zradlone smutkiem ma czoło... 
Twarz blada... 
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Zapłakał wiarus i nagle, 
Jak łódź, co zwija swe żagle 
Upada... 


Garść ziemi. 
If 


Opuścił ojców zagrody, 

By w świat wyruszyć nieznany 
I między obce narody 

Ponieść niewoli kajdany... 
Rzucił Нит bratniej drużyny 

І czary łąki kwiecistej... 

Wziął tylko klejnot jedyny — 
Garść czarnej ziemi ojczystej... 


II. 


I płakał łzami tęsknoty 

Rzucając błonia rodzinne, 

І matki tkliwe pieszczoty, 

Zabawy dziecka niewinne, 
Wszystko, co w ziemi miał bratniej, 
Znikło w przeszłości ciernistej... 
Wziął tylko klejnot ostatni: 

Garść czarnej ziemi ojczystej... 


Ш. 


Burze mu przeszły nad głową, 
Nowe wrażenia przez duszę... 

On zawsze myślą cierniową 
Rozkrwawiał wspomnień katusze... 
Bo kiedy w dniach zapomnienia 
Biegł myślą w świat promienisty — 
Czuł w sercu ciężar kamienia — 
Garść czarnej ziemi ojczystej... 
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IV. 


I przebył lądy i morza, 

Widział świat cudów nieznany, 
Lecz chmurny błękit przestworza 
I ciche ojców kurhany 

Znów w nim tęsknotę budziły 
Za rajem łąki kwiecistej, 

Skąd wziął, z najdroższej mogiły, 
Garść czarnej ziemi ojczystej ... 


ME 


A gdy już śmierci godzina 
Wędrówki kres wydzwoniła, 

І zimna — ach! nie matczyna — 
Wzniosła się nad nim mogiła: 
Do grobu obcej drużyny, 

Nad brzegiem góry urwistej, 
Dano mu klejnot jedyny — 
Garść czarnej ziemi ojczystej... 
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him; 


оте historycznej doniosłości i nieobli- 
2 czonych. następstw chwile, które przebywa 
s | szem o scen niemniej znamien- 
IMAHE nych, rozegranych przed niespełna pół wie- 
kiem na bruku warszawskim. Nie cechowały się one 
wprawdzie tą żywiołową siłą, którą wydarzenia lat 
niedawno ubiegłych wyprowadziły na widownię dzia- 
łania, nie wykazywały w objawach swoich owego 
uświadomienia mas szerokich w zakresie zadań spo- 
łecznych, niemniej jednak, jako obraz zbudzonego 
z długiego uśpienia do życia i garnącego się pod 
sztandar narodowy społeczeństwa, wyryły się one głę- 
boko w sercu tych, którzy ich narodziń, ich stopnio- 


wego rozwoju i krwawych ich następstw byli naocz- 
nymi świadkami. 


* 
* * 


Pierwsze widome objawy zbudzenia sie Swia- 
domości narodowej w nielicznych garstkach inteli- 
gencyi grodu warszawskiego, w siódmym dziesiątku 
ubiegłego stulecia, poprzedził szereg sporadycznych 
faktów, jako rezultat fermentu umysłów, wywołanego 
odrodzeniem Włoch. Owe niewinne »Kwiaty polskie, 
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A 


grywane przez orkiestrę Bilsego w Dolinie szwajcar- 
skiej, podczas których słyszano mazurka Dabrow- 
skiego, witane zawsze przez tłumy z niesłychanym 
entuzyazmem, owe produkcye chemiczne z prepara- 
tem сисһпасеј asafetydy, demonstrowane w sali Teatru 
Wielkiego podczas zjazdu w Warszawie trzech mo- 
narszych sąsiadów, owe oblewania kwasem siarcza- 
nym sukien dam modnych i niemodnych na ulicach 
Warszawy, ów d. 13-sty czerwca 1860 r. upamiętniony 
uroczystym pogrzebem jenerałowej Sowińskiej, wdowy 
po bochaterskim obrońcy Woli, w którym po raz 
pierwszy wzięli udział medycy akademii chirurgicznej, 
pospołu z wychowańcami gimnazyum realnego, owa 
msza żałobna w kościele św. Krzyża zapowiedziana 
w pismach ocenzurowanych za spokój dusz: Adama, 
Zygmunta і Juljusza, ów obchód pamiątkowy trzy- 
dziestolecia powstania listopadowego, Swiecony na- 
przód w kościele Karmelitów na Lesznie, a następnie 
wieczorem d. 29-go listopada 1860 ttumnem zebraniem 
i odśpiewaniem po raz pierwszy na bruku warszaw- 
skim pod hasłem narodowem, lojalnego zrazu hymnu 
Felińskiego z r. 1825: »Boze coś Polskę...« wszy- 
stko to były oznaki burzy, która niezadługo już miała 
rozegrzmieć po całym obszarze Polski i zgromadzić 
pod sztandary patryotyzmu narodowego zahukane 
długoletnią niewolą rzesze. 


* * 


Byłem podówczas uczniem klasy VIII gimna- 
zyum realnego, jedynego w kraju zakładu szkolnego, 
kierowanego przez fachowych przyrodników i matema- 
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tyków, których większość zajęła następnie katedry 
Szkoły Głównei. Duch obywatelski, ozywiaiacy tę za- 
służoną w dzieiach oświaty Królestwa instytucyę, 
udzielił się i jej wychowańcom. Budzili owego ducha 
młodzi kandydaci uniwersytetów petersburskiego i mo- 
skiewskiego: Adolf Pieńkowski i Władysław Go- 
łemberski, którzy, świadomi zadania wychowawców 
młodzieży, nie ograniczali się wykładem zasad tech- 
nologji chemicznej i formuł algebraicznych, lecz w go- 
dzinach od lekcyi wolnych gromadzili ową młodzież 
u siebie i czytali jej, przez siebie wydany, przekład 
dzieła Augustyna Thierrego: »O podboju Anglii przez 
Normandów« oświecali młodociane umysły popular- 
nym wykładem zasad ekonomji politycznej i odby- 
wali z młodzieżą wycieczki po kraju, zwiedzając 
cukrownie, piece wapienne i kopalnie zagłębia Da- 
browskiego, przeplatane choralnym śpiewem: »Marsz, 
marsz, Dąbrowski!« Przez nich to młodzież gimna- 
zyum wchodziła w zetknięcie z młodymi prowody- 
rami ówczesnymi ruchu narodowego: Edwardem Jur- 
gensem, Karolem Nowakowskim, Adamem Asnykiem, 
Karolem Majewskim, Janem Kurzyną, Bolesławem De- 
nelem, Stanisławem Krzemińskim, Henrykiem Wohlem 
i z wielu innymi, których nazwiska zarejestrowała na 
swoich kartkach historya nowoczesna krajowa. 


* 


Wśród grona młodzieży gimnazyum realnego 
działał wpływ znamienny żywiołów gorętszych, peł- 
nych poświęcenia dla spraw i gotowości do działania 
na arenie szerszej. 
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Mieliśmy za towarzyszów, z pomiędzy głośniej- 
szych w epoce pierwszych ruchów powstańczych: 
takich: Leona i Romana Frankowskich, z których pierw- 
szy, na lekcyę chemii przynosił z sobą dzieło »De la 
fabrication du poudre a canon«; takiego Romana Ro- 
gińskiego, pierwszego, który w zaczątkach 1863 r. po- 
niósł sztandar powstania na Litwę i którego wspo- 
mnienia wydałem przed kilkoma laty w Krakowie; 
takich: Symeona Rapackiego, Grabowskiego, Bach- 
mińskiego i wielu innych, którzy krwią własną oku- 
pili na polach Węgrowa i Babic — miłość i poświęce- 
nie dla kraju. 

Przez nich to dochodziły nas hasła, dawane 
przez akademików do obchodów pamiątkowych, w celu 
coraz szerszego oddziaływania na nieuświadomione 
narodowo masy ludności warszawskiej; za ich to 
wpływem rozwijały się w nas myśli i poglądy obywa- 
telskie, jako wskazówka obowiązków patryotycznych, 
wobec budzącego się i coraz szersze koła zakreślają- 
cego ruchu. 

А ж 

Dnia 25 grudnia 1860 г. w poniedziatek, dla ира- 
mietnienia daty lutowej bitwy Grochowskiej 31 roku, 
otrzymalismy w gimnazyum polecenie zgromadzenia 
się między godziną 5 a 6-ta po południu przed ko- 
ściołem OO. Paulinów na ulicy Freta, wprost Mosto- 
wej. Już o tej porze, grupa młodzieży, między innemi 
Marymontczycy, otrzymała z piwnic kościoła pochod- 
nie i drzewce z chorągiewkami o kolorach 'narodo- 
wych. Zanim to nastąpiło, przejechał w dorożce sto- 
jąc i trzymając się kozła ówczesny oberpolicmajster 
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warszawski Trepow. Wtedy to trafił go w czoło rzu- 
cony z tłumu pocisk zmarzniętego błota. Sprawczynią 
była baba, przekupka ze Starego Miasta. Przewiązaw- 
szy czoło chustką od nosa i niezmieniając pozycyi, 
roskazał Trepow dorożkarzowi pojechać przed Zamek, 
co ten z trudnością wśród zwiększającego się z każdą 
chwilą, tumu mógł wykonać. 

Tymczasem rozpoczął się pochód manifestantów, 
przy zapalonych pochodniach, chorągiewkach i bez- 
ładnym śpiewie chóralnym: »Boże coś Polskę«, podów- 
czas jeszcze dokładnie wśród młodszego pokolenia 
nie znanym. Szliśmy ku Staremu Miastu. Było już 
ciemno. Pochód przedstawiał się uroczyście, przy 
oświetlonych oknach na ulicy Freta i dzisiejszej No- 
womiejskiej. Na rogu tej ulicy i Starego Miasta zata- 
mował pochód oddział dość liczny żandarmów, podów- 
czas kijowskimi zwanych, przybranych w niebieskie 
mundury i kaski blaszane, podobne do kirassyerskich. 
Szarża obnażonych pałaszy nie powstrzymała zrazu 
kroczącego naprzód korowodu. — Nastąpiło starcie. 
Broniły się tłumy zapalonemi pochodniami, któremi 
rażono w ślepia wystraszone konie żandarmskie, 
żołnierzy zaś — drzewcami chorągiewek, po zdarciu 
z nich i schowaniu do kieszeni proporczyków. Cho- 
rągiewki owe przechowują do dziś dnia zbieracze 
pamiątek. — Część energicznie zaatakowanych tłumów 
przedostała się przez sień kamienicy, na Rynku i Du- 
naju narożnie stojącej, na Szeroki Dunaj, reszta roz- 
proszyła się w kierunku ulicy S-to Jańskiej, naciśnięta 
przez drugi oddział żandarmów. Kilkunastu manife- 
stantów aresztowano, wiełu z poranionemi głowami 
schroniło się do mieszkań prywatnych, gdzie ich 


48 Z ROKU 1861 


obandazowano i zatrzymano gościnnie na nocleg. 
Wśród owego zamętu, niewiadomo jakim cudem, po- 
pychany przez tłumy, znalazłem się przed Zamkiem, 
od strony Podwala. Zamek był strzeżony przez od- 
dział piechoty rozciągnięty podłużną kolumną na lewo 
i prawo od bramy wjazdowej, wprost ulicy Piwne. 
Panował tam mrok, gdyż część łatarń ulicznych była 
pogaszona, a w oknach dawnego siedliska królów nie 
było najmniejszego światełka. 

Takim był przebieg pierwszej manifestacyi ulicz- 
nej grudniowej 1860 roku. 

Dnia 27-go lutego 1861 roku otrzymaliśmy we- 
zwanie, aby udać się o południowej porze do ko- 
Ścioła karmelitów na Lesznie, tam uczcić pamięć bo- 
jowników i ofiar niepodległości, następnie gremialnie 
skierować się w stronę Starego Miasta. Zgromadziło 
się nas liczne koło uczniów, akademików i rzemie- 
ślników. Po odśpiewaniu hymnów  patryotycznych 
udaliśmy się w rosnącej stopniowo gromadzie przez 
Leszno, Przejazd i Długą, zapraszając publiczność 
trotoarami idącą, lub jadącą dorożkami, do towa- 
rzystwa. 

Przechodnie na widok ciągnącego korowodu ze 
Spiewami, z uszanowaniem zdejmowali kapelusze 
i czapki, chociaż tłumu nie poprzedzał zwykle przy po- 
dobnych procesyach noszony krzyż, lub chorągiew. 

Przy wejściu w ulicę Świętojańską tłum po- 
większył się znacznie, przyłączeniem sie staromiej- 
skiego ludu. Wszystkie okna i lufciki domostw Sta- 
rego Miasta i ulicy Świętojańskiej naraz się rozwarły, 
a z trzeciego piętra domu wprost katedry, spuszczono 
obraz z wizerunkiem Chrystusa. 
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Podjął go kolega Leon Frankowski i podniósł- 
szy wysoko, skierował się wraz ze śpiewającymi 
hymn »Święty Boże« w stronę kolumny Zygmunta. 


. 


* * 


Gdy pochód uroczysty wyszedł na plac, z bramy 
Zamkowej wysunął się oddział kozaków w kierunku 
Podwala i zagrodził procesyi drogę do Krakowskiego 
Przedmieścia. 

W tej samej chwili jedno z okien Zamkowych, 
wprost ulicy Świętojańskiej, otwarło się na oścież, 
і w niem ukazał się ówczesny Namiestnik, książe 
Gorczakow, z kuratorem okręgu naukowego, Mucha- 
nowem. 

Tłum, nie powstrzymany obecnością siły zbroj- 
nej, ruszył dalej. Wówczas na dany z okien Zamko- 
wych znak rzucili się kozacy na niosącego obraz i za- 
częli ttum prażyć nahajkami. 

Wszczęło się chwilowe zamieszanie, zwiększone 
okolicznością, że właśnie podówczas z przed kościoła 
oo. Bernardynów ruszał, poprzedzany przez księdza 
i dziada kościelnego, krzyż niosącego, kondukt po- 
grzebowy. 

Wśród popłochu uciekających przed nahajkami, 
krzyż połamany został, co wywołało okrzyk oburze- 
nia tłumów i głośne narzekania. 

Nie wiem, jaką drogą znalazłem Środek wyco- 
fania się z największego zamętu i przedostania się 
przez tłum w stronę Starej Poczty. Przed dawnym do- 
mem Malcza, stanowiącym kraniec nieistniejącego już 
dziś wazkiego Krakowskiego Przedmieścia, dorożki 
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zabarykadowały tłumowi dostęp do ulicy Trebackiej. 
Niewielu jedynie szczęśliwszych, a może sprawniej- 
szych w sztuce umykania przed nahajkami, — do nich 
i moje młodociane wówczas nogi należały — uszło 
niebezpieczeństwa, wydostawszy się na ulicę Trębacką. 

Tam usłyszeliśmy huk strzałów broni palnej 
i ujrzeliśmy tłum w szalonym rozpędzie biegnący 
w stronę pałacu Namiestnikowego, skąd zebrani na 
naradę członkowie b. Towarzystwa rolniczego właśnie 
wychodzili na ulicę, a na czele ich Andrzej hr. Za- 
moyski. 

$ * EJ 

Wnet rozeszła się wieść o ofiarach salwy ko- 
zackiej. Padli ugodzeni kulami obywatele: Marceli Kar- 
czewski i Zdzisław Rutkowski, uczeń gimnazyalny 
Michał Arcichewicz, robotnicy: Brandel i Adamkie- 
wicz. Trupa ucznia gimnazyum Arcichewicza poniósł 
tłum do pałacu Andrzeja hr. Zamoyskiego, gdzie spo- 
czął w oficynie prawej na parterze, zanim go przenie- 
siono następnie do kościoła $. Krzyża. Dwie ofiary 
podjął tłum z bruku i poniósł do magazynu mód 
sióstr Kuhnke, w domu Malcza. Pozostałe powie- 
ziono do hotelu Europejskiego, gdzie złożono je w nu- 
merze 64i gdzie tłumy ludności, wpuszczane przez 
akademików, pociągnęły, aby oddać im w cichej mo- 
dlitwie ostatnią posługę. Gdy wśród zwiedzających 
ukazał się junkier Polak, powitano go okrzykami: 
Precz stąd! Junkier w rozpaczy odpiął pałasz i zła- 
mawszy go, rzucił na podłogę. 

Wieść o ofiarach i o walce ludu bezbronnego 
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z wojskiem z szybkością błyskawicy rozległa się po 
mieście. 

Rozjątrzenie ludności objawiło się tegoż dnia 
licznemi zbiegowiskami po placach i ogrodach miej- 
skich. 

Inteligencya wybrała salę dolną Resursy kupie- 
ckiej na miejsce narad nad tem, co w danych oko- 
licznościach uczynićby należało. Dostęp do Resursy 
miał każdy. Z zalecenia bankiera Leopolda Kronen- 
berga urządzono stół z zasiłkami jadła i cygarami, 
aby zmęczone długiemi dyskusyami tłumy mogły głód 
zaspokoić. 

Z toku owych narad resursowych wyłoniła się 
delegacya obywatelstwa z poselstwem do Namiestnika 
ks. Gorczakowa. Stanowili ją: księża kanonicy, Józef 
Wyszyński i Józef Stecki, obywatele, Jakéb i Teofil 
Piotrowscy, z literatów: Józef lgnacy Kraszewski i Jó- 
zef Kónig, jenerał Lewiński, bankierzy: Kronenberg 
i Mathias Rosen, doktor Tytus Chałubiński, z ku- 
piectwa — starszy Ksawery Szlenkier, fotograf Karol 
Brandel, mecenas August Trzetrzewiński, szewc Sta- 
nisław Hiszpański i rabin Majzels. 

Władze miejscowe wobec ogólnego rozjątrzenia 
ludności opuściły ręce i zgodziły się na przyjęcie 
punktów, zaproponowanych przez delegacyę obywa- 
telską: 1) Pozwolić uroczyście pochować zwłoki ofiar. 
2) Wojsko i policyę z miasta usunąć. 3) Zatwierdzić 
wybraną delegacyę, która miała mieć pieczę nad po- 
rządkiem w mieście. 4) Uwolnić z więzienia wszy- 
stkich aresztowanych i 5) usunąć ze stanowiska ober- 
policmajstra Trepowa, a na jego miejsce mianować 
margrabiego Paulucci'ego. 

4 
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Podczas przygotowań do uroczystego pogrzebu 
ofiar 27-go lutego 1861 r. redagowano adres do Tronu. 

Wiadomo, że proponowany przez margrabiego 
Wielopolskiego adres z żądaniem przywrócenia zasad 
konstytucyi z r. 1815 w Królestwie pod względem 
jego autonomii administracyjnej by! odrzuconym. Na- 
tomiast przyjęto projekt Edmunda Stawiskiego, którego 
treść czytano nam głośno w dzisiejszej cukierni Loursa, 
dawniej Contego, w hotelu Europeiskim, która stała 
się punktem zbornym inteligencyi miejscowej i mło- 
dzieży szkolnej, gdzie układano ceremoniał pogrzebu 
pięciu ofiar, z przyzwaniem do te; uroczystości całego 
bez wyjątku łudu warszawskiego. 

»Najjaśniejszy Panie! — brzmiały lapidarne słowa 
pamiętnego adresu. — Wypadki obecnie zaszłe w War- 
szawie, stan wzburzenia umysłów, który je wywołał 
i po nich nastąpił, głębokie uczucie boleści, prze;mu- 
jące wszystkich, skłaniają nas w imieniu kraju, zanieść 
do Tronu Waszej Cesarsko-Królewskiej Mości prośbę, 
w nadziei, że szlachetne serce Jego wysłucha głosu 
nieszczęśliwego Narodu. 

» Wypadki te, od których opisu wstrzymujemy 
się, nie są wybuchem jakiejś oddzielnej warstwy Na- 
rodu. Są one jednomyślnym gorącym objawem tłu- 
mionych uczuć i niezaspokojonych potrzeb. 

»Długoletnie cierpienie Narodu, od wielu wie- 
ków wolnemi instytucyami rządzącego się, pozbawie- 
nie go nawet wszelkiego organu legalnego, za po- 
mocą którego mógłby bezpośrednio przemawiać do 
Tronu i objawiać swoje życzenia i potrzeby, posta- 
wiły kraj w tem położeniu, że ofiarami tylko może 
głos podnieść, i dlatego też poświęca ofiary. 


W 
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»W duszy każdego mieszkańca tego kraju bije 
silne poczucie odrębnej wśród ludów europejskich na- 
rodowości. Poczucia tego ani czas, ani wpływ roz- 
licznych wypadków, zniszczyć, ani nawet osłabić nie 
zdołał. Wszystko, co je obraża i nadweręża, do głębi 
wstrząsa i niepokoi umysły. 

»Widzi kraj z boleścią, że gdy potrzeba ta nie 
została zaspokojona, powstał stąd brak zaufania, nieod- 
zownego w stosunkach między rządzącymi a rządzo- 
nymi. Zaufanie to nie wróci, póki użycie gwałtownych 
a bezskutecznych środków represyjnych nie ustanie. 

»Kraj ten, równający się niegdyś stopniem cywi- 
lizacyi z innymi krajami Europy, nie przyjdzie do roz- 
winięcia swych moralnych i materyalnych zasobów 
dopóty, póki zasady płynące z ducha narodu, jego 
tradycyi i historyi, nie będą przeprowadzone w ko- 
Ściele, w prawodawstwie, w wychowaniu publicznem, 
zgoła: w całym społecznym organizmie. 

„Życzenia tego kraju tem są gorętsze, że w ro- 
dzinie ludów europejskich on tylko jest pozbawiony 
tych koniecznych warunków bytu, bez których żadna 
społeczność dojść nie może do poznania celów, dla 
których ją Opatrzność do życia powołała. 

»Składając ten wyraz cierpień i gorących życzeń 
naszych u stóp Tronu, ufni we wspaniałomyślność 
Monarchy, odwołujemy się z zupełną wiarą do głębo- 
kiego uczucia sprawiedliwości Waszej Cesarsko - Kró- 


lewskiej Mościc. 
* 
ж * 


Pamietnym па zawsze w rocznikach grodu war- 
szawskiego pozostanie dzień 2-gi marca 1861 r., owa 


54 Z ROKU 1861 


chwila podniosła, gdy wszyscy mieszkańcy, wszystkie 
stany i wyznania, w zapomnieniu wszelkich uraz 
i kwasów wzajemnych, odziedziczonych z czasów 
niedoli i niewoli, naraz podali sobie nad grobem pię- 
ciu ofiar serdeczną dłoń pojednania. Gdzieindziei, 
w społeczeństwach mało kulturalnych, gdy spada choćby 
na chwilę z ujarzmionych karków dławiąca je niewola, 
radość z odzyskanego oddechu wolniejszego wyraża 
się w rozpasaniu wszelkich złych instynktów, w za- 
wiści ubogich do zasobnych w dostatki, w czynach 
znamionujących zanik wszelkich cech cywilizacyi i czło- 
wieczeństwa. 

Jakże odmienny widok przedstawiała w owym 
dniu Marcowym Warszawa! 

Po raz pierwszy po długich latach ucisku gród 
nasz odetchnął powietrzem swobody, po raz pierwszy, 
po długich latach duszącego milczenia, wyrwał się 
z piersi tysiąca okrzyk bólu i przedarł nie skrępowany 
do wszystkich zakątków kraju, lecz razem z tym 
okrzykiem rozgrzmiało hasło braterstwa wszystkich 
stanów i wyznań, pod sztandarem miłości wspólnej 
Ojczyzny. 


ж 
ж * 


Kto widział Warszawę w owym pamiętnym dniu, 
ten zachował na zawsze w duszy wspaniały obraz 
tłumów, posłusznych skinieniu malców, pilnujących 
porządku pochodu pogrzebowego przez zatobnie przy- 
strojone ulice. Kobiety, wszystkie bez wyjątku, nosiły 
strój czarny, mężczyźni — w cylindrach do połowy 
pod włos nastroszonych, co zastępowało krepę ża- 
łobną. Chłopcy i dziatwa w sukniach żałobnych. Bal- 
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kony obwieszone były kirem. Dzwony kościołów ję- 
czały ponuro, a wśród owej ciszy grobowej zaledwie 
gdzieniegdzie słychać było szept cichy, lub też łkania 
spazmatyczne kobiet. 

Wyruszywszy z kościoła św. Krzyża, kondukt 
żałobny otaczający pięć skromnych trumien, z wawrzy- 
nem i koronami cierniowemi na wiekach, skierował 
się, poprzedzany bractwami i cechami, z rozwiniętemi 
i krepą przysłonionemi chorągwiami, przez plac Saski, 
Wierzbową, Bielańską, Nalewki, w stronę Powązek. 
Wszystkie zakony, pomieszane z duchowieństwem 
ewangelickiem, biskupi z pastorałami, bractwa ze Świe- 
cami jarzącemi w rękach, poprzedzały kundukt. 

Za trumnami szli duchowni żydowscy: Ber Mei- 
sels, dr. Jastrow i Izaak Kramsztyk w otoczeniu chó- 
rów synagogalnych, a za nimi nieprzejrzane tłumy 
ludności wszystkich stanów. 

Gdy kondukt stanął na cmentarzu, znalazł już 
grób wspólny osypany zielenią i wieńcami nieśmier- 
telników, i wśród ciszy usłyszano wspaniałą mowę 
pogrzebową księdza Wojnarowskiego, poczem tłumy 
obecne posypały ziemią mogiły ofiar, wybranych zrzą- 
dzeniem losu tak dziwnie, iż każdy niemal stan miał 
między niemi swego przedstawiciela... 


Powoli, w tymże porządku, utrzymywanym przez 
straż obywatelską, akademików, marymontczyków, ucz- 
niów Szkoły sztuk pięknych i studentów odbył się 
powrót tłumów do miasta. 

» Byliśmy świadkami — pisał nazajutrz Kraszewski 
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w naczelnym artykule swej Gazety, jeszcze podów- 
czas Codziennej — fenomenu rzadkiego w dziejach: 
połączenia się wszystkich klas i stanów kraju, ucich- 
nienia namiętności, zwyciężenia uprzedzeń, cudownego 
podania sobie rąk i zbliżenia serc. Ten widok pa- 
miętny nam będzie, lecz bodaj pozostał nie chwilo- 
wym objawem, ale trwałym. początkiem tej zgody 
i braterstwa, w których imię przemawialiśmy zawsze 
i odzywamy się dzisiaj. Nic droższego i mocniej do- 
wodzącego dojrzałości kraju nad objaw takiej jedności 
bez wyjątków, nad to zwycięstwo zasady i poczci- 
wego uczucia nad ludzką ułomnością i maluczkiemi 
uniesieniami obrażonych osobistości. 

Tylko miłość wskrzesza i buduje, tylko nienawiść 
rozprasza i obala...« 

Głos wielkiego pisarza i obywatela nie był odoso- 
bniony w chórze dziennikarstwa miejscowego. Wszy- 
stkie pisma publiczne, bez wyjątku, podniosły fakt 
zbratania się tłumów nad mogiłami ofiar do godności 
znamiennej cechy odrodzenia moralnego i humanitar- 
nego tego ludu, który sam przez czas długi był ofiarą 
sztucznie podniecanych waśni. 

Tak przed pół wiekiem święcono na ulicach 
Warszawy pamięć poległych w dniu 27-ym lutego 
1861 r. 
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ie zatarly się jeszcze w pamięci dojrzalszego 
ЧЕ pokolenia współczesnego wrażenia chwil prze- 
ү B żytych w Warszawie w złowieszczym roku wy- 
ES buchu powstania styczniowego. Pozornie, zy- 
Олс cie w stolicy biegło trybem zwykłym. Ruch ko- 
łowy i pieszy odbywał się normalnie. Nie spotykano na 
ulicach ani tłumów, апі gromadek przechodniów, uja- 
wniających podniecony stan umysłów. Główna arterya 
miasta, Krakowskie Przedmieście, roiła się, jak zwykle, lu- 
dem, pozornie zajętym interesami i sprawunkami poto- 
cznymi. Gdzieniegdzie tylko spotykano młodzież, wy- 
mieniającą między sobą znaki porozumiewania sięw spra- 
wach znaczenia ogólniejszego. Przez nią jedynie płynął 
ów prąd elektryczny, zapalający wzrok i umysły ogniem 
nadziei złudnych, podsycanych wiadomościami o wal- 
kach orężnych, toczonych po borach i lasach, w owym 
czasie jeszcze nie przetrzebionych nadmiernie siekierą 
spekulantów. 

W niektórych jedynie magazynach, głównie zaś 
w księgarni Merzbacha i Polaka, wprost kościoła Ber- 
nardynów, panowało za dnia ożywienie niezwykłe... 
Gromadzili się tam ludzie zestosunkowani z sobą splo- 
tem interesów wspólnych, wymieniali taiemnicze słowa 
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i druki, poczem rozchodzili się z miną obojętnych inte- 
resantów. 

Zewnątrz domów i po wystawach sklepowych, 
na szyldach kupieckich i w stroju mieszkańców pa- 
nował kolor czarny, żałoby narodowej. Odcinał się ów 
symbol intensywniej na tłe zieleni zimowej, w letnich 
zaś miesiącach — wybujałej i uśmiechniętej, drzew 
ogrodu Saskiego. Ów »salon miejski« ani na chwilę 
nie przestał być Środowiskiem towarzyskiego życia 
Warszawian. Codziennie spotykano tam tłumy zamy- 
ślonych przechodniów, rozlegały się krzyki rozbawio- 
nej dziatwy, Tem silniejszy stanowiły one z otocze- 
niem kontrast, że wszyscy spacerowicze przyodziani 
byli w strój żałobny. Lalki nawet dziewczątek przy- 
brane były w sukienki czarne, obręcze i laseczki do 
wprawiania ich w bieg, powleczone tasiemkami czar- 
nemi.. Szyldy kupieckie i wystawione w oknach ma- 
gazynów towary, wszystkie bez wyjątku, były czarne. 
Litery na szyldach, białości wyszukanej, podnosiły je- 
szcze silniej symboliczny smutek ogólny. 

Zmieniała się fizyognomia miasta z nastaniem 
mroku wieczornego. 

Ogłoszony nazajutrz po wybuchu powstania stan 
wojenny wymagał zamykania bram już od godziny szó- 
stej popołudniu. Po jedenastej wieczorem nie wolno 
było mieszkańcom wydalaé się z domów. Przed ude- 
rzeniem owej godziny więziennej, można było wieczo- 
rem ukazywać się na mieście jedynie z zapaloną la- 
tarką w ręku. Widok owych snujących się tajemniczo 
światełek, przypominał obrazowo efekt świętojańskich 
robaczków, snujących się w gąszczu zieleni podczas 
skwarnego lata. Widać było gdzieniegdzie na rogach 
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ulic odrutowane tablice z afiszami teatralnymi. Ponę- 
tne atoli tytuły sztuk grywane przed pustemi ławkami 
na scenach teatru Wielkiego i Rozmaitości nie miały 
w owym pamiętnym roku pociągającej dla publiczno- 
Sci siły. Nie nęciła ich zapowiedź: Barbary Zapolskiej, 
Burgrafów, Skalbmierzanek i opery Dobrzyńskiego 
Monbar, czyli Flibustyerowie... 

Rozbawiona przysłowiowo i lekkomyślna War- 
szawa oOdwracała wzrok od przybytków rozrywek 
i zwracała go w stronę, skąd dochodziły wieści o tea- 
trze walk orężnych, o odgłosach współczucia ludów 
Europy dla usiłowań wywalczenia ceną krwi i ofiar 
setek tysięcy najszlachetniejszej młodzieży — ideału 
niepodległości narodowej. 

Przedstawiała w tym kształcie Warszawa obraz 
zagłębia górniczego, na którego powierzchni oprócz 
bezładnych rumowisk i gdzieniegdzie tylko wybucha- 
jącej pary maszyn podziemnych, nic nie świadczy 
o potężnych uderzeniach kilofów i oskardów górni- 
czego ludu w twardą i niepoddającą się im granitową 
bryłę. Na zewnątrz wszystko spokojne; wewnątrz je- 
dnak, pod ziemią, wre gorączkowa robota górników, 
dla zdobycia ukrytego skarbu, roznoszącego wszędzie 
ciepło i Światło... 


ж 
ж ж 


Kontrast trawiącej ludność warszawską gorączki, 
z pozornym, przymusowym spokojem i zobojętnieniem 
niemal, dla wszelkich wybujalszych objawów towa- 
rzyskiego życia, uwydatniał się znamienniej w jałowo- 
ści pism peryodycznych miejscowych, które, niedawno 
jeszcze, w pierwszej połowie 1862 roku, żywotne, 


64 Z DZIEJÓW PRASY PODZIEMNEJ 


śmiałe, urozmaicone niepraktykowanemi przez lat trzy- 
dzieści przeszło t. zw. artykułami wstępnemi redakcyj- 
nemi, naraz przywdziały maskę suchych protokółów 
informacyjnych, o najzwyklejszych wydarzeniach poto- 
cznego życia Warszawy i prowincyi Królestwa. 
Najżywotniejsza z gazet warszawskich Gazeta 
polska, po wyjeździe w styczniu 1863 r. naczelnego 
redaktora J. I. Kraszewskiego do Drezna, wróciła do 
dawnej bezbarwności, zasilając swoje szpalty tłóma- 
czeniami z Norda, L’independance belge, National — 
i Kreuzzeitung о wszystkiem, co miało związek z try- 
bem życia dworu Tuileryjskiego i o sztukach grywa- 
nych na scenie teatrów paryskich. Kuryer warszawski 
pod redakcyą Kucza był gazetką malego formatu, za- 
wierającą szereg parowierszowych banalnych wiado- 
mostek brukowych, jak za najgorszych czasów wielko- 
rządztwa księcia Paskiewicza. Literatura naukowa, w za- 
czątkach istnienia Szkoły Głównej jeszcze nie zbudziła 
się z letargu; lżejsza zaś wegetowała, podsycana wspo- 
mnieniami niedawno tak wybujałej beletrystyki swoj- 
skiej i twórczości poetyckiej, zatamowanej w rozkwi- 
cie ze śmiercią popularnego gawędziarza Syrokomli. 
Nie obumarła wszelako doszczętnie umysłowość 
pokołenia, rozbudzonego pod wpływem niedawno mi- 
nionych, doniosłych wypadków dziejowych. 
Przyduszone przez stan wojenny kraju namiętno- 
ści i dyskusye, znalazły ujście prasie w »podziemnej«, 
która, zrodzona na bruku warszawskim w r. 1861, co- 
raz częściej i głośniej odzywać się poczęła, początkowo 
na świstkach, odbijanych przy pomocy szczotek, na- 
stępnie w prawidłowych, tajnych drukareńkach, zarzą- 
dzanych przez popularnego w mieście, rudego garbu- 
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ska, inaczej małpą zwanego, Wagnera, współpraco- 
wnika Gazety warszawskiej. 

Dziennikarstwo podziemne z lat 1861 — 1864, miało 
swoją literaturę specyalną, swój język właściwy i swoją 
historyę. 

Rozpoczęło je krótkotrwałe wydawnictwo Dzien- 
nika narodowego Henela, doczekało się następcy, w ga- 
zetce Straznica, redagowanej przez sybiraka, Aleksan- 
dra Krajewskiego. Towarzyszyły jej pisma charakteru 
teologiczno-patryotycznego, przy udziale historyka Bar- 
toszewicza: Dzwon duchowny i Dzwon kapłana, Ster- 
nik, pod redakcyą urzędnika Aleksandra Zamojskiego, 
Partyzant, oraz krzykliwie wojowniczy Ruch Broni- 
sława Szwarcego. Ukazywały się owe tajemne gazetki 
sporadycznie i po krótkotrwałem istnieniu znikały. 

Zanim rozpoczęło się wydawnictwo tajne: Wia- 
domości z placu boju, Patryoty prawdziwego i Niepod- 
ległości, poważne w piśmiennictwie podziemnem sta- 
nowisko zajęła, od połowy kwietnia 1863 r. wydawana, 
gazeta Prawda, początkowo na pół arkuszach formatu 
mniejszego, następnie, w czerwcu, odbijana już na ar- 
kuszach zwykłych, drukiem drobnym, czytelnym, na 
maszynie prawidłowej drukarskiej, ukazująca się mniej 
więcej w dziesięciodniowych odstępach czasu. 

Tajna drukarnia Prawdy, przeniesiona zrazu z pod- 
miejskiej kolonijki pod Jabłonną do Warszawy, zna- 
lazia bezpieczne schronienie w domku na rogu ulicy 
Kruczej i Żórawiej Nr. 1615, do Kwiatkowskiego pod- 
ówczas należącym. Zawiadowali nią zecerzy: Harasi- 
mowicz i Jan Wójcicki, obaj członkowie organizacyi. 

Wydawnictwa owego, w swoim czasie rozgło- 
Snego, ukazało się numerów dwanaście. Należy ono 
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dziś do istotnych rzadkości i chyba w bogatszych bi- 
bliotekach polskich za granicą możnaby się spotkać 
z jego kompletnym zbiorem. Pomiędzy zbieraczami 
miejscowymi, łasy na rzadkości wydawnicze, Leopold 
Méyet, posiada, bez pierwszego, dziesięć porządko- 
wych numerów Prawdy. Historyk Smoleński chlubi 
się posiadaniem ostatniego, dwunastego, numeru owego 
pisma. 

Rozgłośna fama podziemnej Prawdy z r. 1863 
była wynikiem nietyle dzielności piór literackich, które 
się jej wydawnictwu poświęciły i podtrzymywały ją 
w czasach niefortunnego wdania się mocarstw euro- 
pejskich w sprawę powstania ówczesnego polskiego — 


rs PRAWDA. m 


Warszawa. dna 6 Lipca 1803 P- 


Nagłówek »Prawdy«. 


ile była wynikiem bezprzykładnego w dziejach publi- 
cystyki rewolucyjnej faktu, że rząd podziemny, który 
w r. 1863 ruchem narodowym kierował, uznał za ko- 
nieczne zastosować po raz pierwszy do owego pisma 
formy cenzuralne, praktykowane podówczas jedynie 
we Francyi Napoleońskiej, wymierzył bowiem przeciw 
niemu, za ogłoszenie pewnego artykułu politycznego, 
karę, w formie pierwszego ostrzeżenia. 

Fakt ów, wysoce znamienny, nabrał swego czasu 
rozgłosu niemal europejskiego, gdyż podniosły go nie- 
które pisma zagraniczne, poważne i humorystyczne. 
Popularny ongi Kladderadatsch berliński poświęcił 
mu w swoim 33-im numerze z 1863 r. dowcipną ilu- 
stracyę. 
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W dziełach poświęconych historyi powstania 
1863 r., między innemi w cennych Zapiskach Mikołaja 
Wasilewicza Berga (przekł. polski, Kraków 1900 r. 
Tom III, str. 203 w przypisku) epizod owego ostrze- 
żenia, udzielonego gazecie Prawda, przytoczony jest 
jako dowód formalistyki ówczesnej organizacyi pod- 
ziemnej. Lecz nieznane były ani temuż autorowi, ani 
żadnemu innemu, o fakcie owym wzmiankującemu, 
zakulisowe jego powody i następstwa. 

Dziś, po latach czterdziestu kilku, gdy wydarze- 
nia pamiętne owej chwili już do historyi należą, nie 
bez interesu dla żyjącego pokolenia będzie odgrzeba- 
nie z pyłu niepamięci tak charakterystycznego epizodu. 

Nie mógłby tego uczynić nikt inny, tylko piszący, 
jako jeden z niewielu już przeżytków prasy podzie- 
mnej ówczesnej, co większa, jako jedyny winowajca 
i autor inkryminowanego artykułu, który do niezado- 
wolenia władz powstańczych, wyrażonego w tak cha- 
rakterystycznej formie, dał powód. 

Powstanie styczniowe zastało mnie w liczbie wy- 
chowańców pierwszego kursu wydziału prawa i admi- 
nistracyi młodocianej Szkoły Głównej. Po odbyciu 
kursów przygotowawczych Wielopolskiego, zabraliśmy 
się z zapałem do nauki uniwersyteckiej. Byliśmy wszyscy 
bardzo lojalnie zrazu usposobieni i, po burzliwych 
chwilach lat 1861 i 1862, gdyśmy się już do syta nama- 
nifestowali w pochodach, śpiewach i kocich muzykach, 
nastał czas uspokojenia i grzebania się po nudnych 
Pandektach, wtajemniczania się w »pojęcia prawa« 
które zacny, lecz zbyt subtelny profesor nasz, Kasznica, 
niestrudzenie usiłował wszczepiać w nasze niefilozofi- 
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Wśród owych akademickich zajęć i atmosfery 
skupienia duchowego, naraz zabrzmiała pobudka bo- 
jowa... Rozległy się nawoływania do porzucenia Pan- 
dektów i wyruszenia — »do lasuc... Gorętsze żywioły 
stanęły do apelu. Większość była ruchawce przeciwna. 
Zebraliśmy się w amfiteatrze anatomicznym, przy ulicy 
Zgoda, aby odbyć naradę, bądź w sprawie wyrusze- 
nia do boju, bądź pozostania wiernymi nauce. Po- 
mimo protestu medyka Sokulskiego, głos młodziu- 
tkiego, a pięknego jak Antinous, kolegi Artakserksesa 
Pągowskiego, przeważył szalę na stronę walki. Pierw- 
szy krzyczał głośno, wywijał pięściami i hasła absty- 
nencyi dotrzymał. Drugi — położył klasycznie piękną 
głowę w pierwszych bohaterskich walkach kijów 
z armatami... 

Większość wszakże pozostała na ławach szkol- 
nej i za to otrzymaliśmy od kolegów z Krakowa sym- 
boliczny dar w postaci — babiego wrzeciona... 

Niezręczny artykuł Miniszewskiego w Dzienniku 
Powszechnym Wielopolskiego, z wynurzeniem uznania 
dla tych, którzy postanowili wytrwać na ławie uniwer- 
syteckiej i, podczas walki orężnej za murami Warszawy, 
zgłębiać rozumy jurystów rzymskich, wywołał skutek 
nieoczekiwany. Ławy Szkoły Głównej naraz opusto- 
szały.. Rozbiegliśmy się jak kuropatwy po strzale my- 
Slivego, głównie za przykładem »puławczyków «, któ- 
rzy dali hasło do gromadnego opuszczenia wykładów 
i ruszenia tam, dokąd im iść rozkazano. 

Ci, co umieli dosiąść konia sprawnie i władali 
bronią, poszli do szeregów. Mieszczuchy, których do- 
mowe wychowanie nie oswoiło z rycerskimi zapa- 
sami, którzy nigdy w ręku ani broni palnej, ani siecz- 
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nej nie mieli, a gdy wdrapywali sie z trudem na grzbiety 
końskie, przypatrujące się owym ewolucyom konie 
śmiały się do rozpuku, tacy, wolą - niewolą, pozostać 
musieli w mieście i poszli w służbę cywilną dziesię- 
tników, setników, lub oddali się na usługi starszyzny 
podziemnej. Do liczby takich »rycerzy« należałem i ja, 
mieszczuch z urodzenia i wychowania, marzyciel i autor 
książeczki z rymami patryotycznymi, ogłoszonej dru- 
kiem w pamiętnym dniu powstania styczniowego, zdolny 
raczej do szermierki gęsiego pióra z papierem, aniżeli 
do walki kijów z armatami, którą dzielni moi towa- 
rzysze uniwersyteccy na polach Węgrowa i Babic bo- 
hatersko stoczyli... 

Stosunek życzliwości, zawiązany z prof. Edwar- 
dem Siwińskim na ławach kursów przygotowawczych, 
z owym na pozór cichym, układnym, eleganckim w for- 
mach towarzyskich człowiekiem, a w gruncie — na- 
turą na wskróś rewolucyjną, śmiałą i energiczną, zbli- 
żył mnie niebawem do sfer dziennikarskich prasy pod- 
ziemnej ówczesnej. Bywałem też niekiedy w domu 
sióstr miłosierdzia przy ulicy Aleksandrya: Jezierskiej, 
Sotkiewiczowej i Babickiej, gdzie w pośród stosu kon- 
federatek i przeróżnej broni, Siwiński przyjmował u sie- 
bie zautaną młodzież... 

Wtedy to wszedłem w związki ściślejsze z Wła- 
dysławem Sabowskim, który właśnie stanął na czele 
dziennika tajnego Prawda, z sądem niezależnym o lu- 
dziach i sprawach współczesnych i zamierzył utwo- 
rzyć organ poważny, arenę dla opinii publicznej, o ob- 
jawach ruchu ówczesnego narodowego. 
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Popularność Sabowskiego — Wołodego Skiby — 
w roku 1863 wzmogła się między młodzieżą, od chwili 
zjawienia się w Książce zbiorowej dla Wójciekiego, 
(na przekór Wielpolskiemu w 1861 wydanej), jego 
przekładu świetnej »Białej szaty Maurycego Hartmana, 
sobowtóra Teodora Koernera z czasów ruchów wol- 
nościowych europejskich roku 1848, towarzysza broni 
Roberta Bluma, rozstrzelanego w Wiedniu. 

Wiersz ów, rozpoczynający się od strofki: 


»Na karę hańbiącą wyrokiem skazany, 

W kajdanach, w więzieniu, węgierski legł graf. 
On ziemi węgierskiej chciał rozkuć kajdany 

I chciał ją przywrócić do dawnych jej praw.. « 


stał się pobudką wojenną dla młodzieży. Umiała go 
ona na pamięć i włączyła do repertuaru, narodowych 
niemal utworów, pospołu z przepysznym »Tyrteuszem « 
Anczyca i zwrotkami Kraszewskiego: 


»Znasz-li ten kraj, gdzie kwitną 
Nad grobami piołuny? 

Gdzie niebo twarz błękitną 

W szare kryje całuny?« 


Były to pierwsze, po chmurnem trzydziestoleciu 
rządów żelaznej ręki i kagańca na ustach, echa skrzy- 
dlatych wzlotów w krainy marzeń o wyzwoleniu się 
z dławiących pęt samowoli i ucisku, pierwsze różowe 
przebłyski świtającej zorzy swobody. 

Do tych popularnych pieśni włączyliśmy nieza- 
długo płomienny wiersz pożegnalny polskiego Petoe- 
fiego, Mieczysława Romanowskiego, który, jak ów bo- 
haterski Szandor, krwią własną na polu bitwy (23 kwie- 
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tnia) zakończył ostatnią strofę testamentu swego du- 
chowego: 


»Lećcie me pieśni! Niech wam towarzyszy 
Szczęśliwa gwiazda pod gościnne strzechy! 
Zwiastujcie burzę śród gniotącej ciszy, 
Smutnych pozdrówcie dźwiękami pociechy, 
Lećcie, witajcie ludzi po kolei, 

Jak ptactwo wiosny — okrzykiem nadziei !« 


Zanim z rymotwórcy ulotnych, okolicznościowych 
wierszyków, powtarzanych w kołach lirerackich War- 
szawy, przedzierzgnął się Sabowski w publicystę i re- 
daktora Prawdy, skromne jego mieszkanko na ulicy 
Wilczejj w jednem z drewnianych ówczesnych do- 
mostw, zamienionych następnie na kamienice o płyt 
tkim stylu warszawskim, było punktem zbornym dla 
ruchliwszych żywiołów młodzieży, zrekrutowanej prze- 
ważnie z szeregów wychowańców Szkoły Głównej, 
oraz prowodyrów politycznych, między którymi do 
najwybitniejszych należeli: Edward Siwiński, Wacław 
Przybylski (naczelnik miasta), Henryk Merzbach, autor 
poszukiwanego przez policyę wiersza: »Szlapy dołoj!«, 
Stanisław Krzemiński, Jan Majkowski, Władysław Bo- 
gusławski i wielu z pomiędzy dziś jeszcze żyjących, 
a krzepko się trzymających wiarusów z r. 1863. 

Zachodziłem i ja niekiedy do Sabowskiego, który 
w kole swojem rodzinnem, przy boku ślicznej mał- 
żonki i sędziwej jej matki roztaczał atmosferę wiary 
niezłomnej w powodzenie podjętej akcyi bojowej, na- 
wet bez postronnej pomocy czynnej mocarstw, o któ- 
rej coraz głośniej zaczęto się odzywać na szpaltach 
gazet zagranicznych. 
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Dziennik Sabowskiego Prawda rozchodził się 
tymczasem bez przeszkody, kolportowany przez stu- 
dentów w rękawach mundurów, tak szczęśliwie, że 
mógł istnieć przez ciąg trzech miesięcy: przez kwie- 
cień, maj i czerwiec, nie pochwycony ani razu w kle- 
szcze czujnej policyi. 

Na treść jego składały się przeważnie artykuły 
naczelne, poświęcone sprawom narodowym i wiado- 
mościom zagranicznym o tychże sprawach, poezyom 
treści patryotycznei, polemice z poglądami Cześnikie- 
wicza, Miniszewskiego, inspirowanymi w gabinecie mi- 
nisteryalnym Wielopolskiego i wygłaszanymi ku ogól- 
nemu szemraniu na szpaltach Dziennika powszechnego, 
w Listach do Marszałka. 

Wiele z owych poglądów zyskało następnie, po 
otrzeźwieniu się umysłów, prawo obywatelstwa w pu- 
blicystyce miejscowej, najjaskrawszej nawet barwy pa- 
tryotycznej. Lecz w chwilach ogólnego oszołomienia 
i podniecenia umysłów, artykuły Miniszewskiego były 
rękawicą rzucaną w twarz społeczeństwu, tym zwła- 
szcza jego żywiołom, które sobie przyswoiły prawo 
decydowania o jego losach. Spotykały się też na szpal- 
tach Prawdy z ciętą polemiką, z gryzącą ironią i inwe- 
ktywami, tem znamienniejszemi, że wbrew przestro- 
gom, idącym z pałacu Briihlowskiego — rezydencyi 
Naczelnika Rządu cywilnego — gabinety europejskie 
zdawały się na chwiłę podzielać aspiracye prowody- 
rów ruchu, przesyłając do kraju za poradą Napoleona III 
zwodnicze hasło: Durez! durez! (trwajcie! trwajcie!). 

Było to w początkach czerwca 1863 roku, gdy 
z osłony mglistych zrazu rokowań gabinetowych mo- 
carstw zachodnich wynurzać się zaczęły konkretniejsze 
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dezyderaty, w formie not urzedowych, zawierajacych 
minima życzeń dyplomacyi w sprawie poprawienia doli 
Królestwa. Sześć »punkt6w« proponowanych w owych 
notach gabinetowych miały na celu: amnestyę ogólną, 
ustanowienie rządu autonomicznego w Królestwie z wła- 
dzą prawodawczą, kontrolującą i wykonawczą, toleran- 
cyę wyznań, uprawnienie języka narodowego w szkole, 
sądzie i urzędzie, unormowanie odpowiednie poboru 
rekruta. 

Wiadomo, że mocarstwa zachodnie unikały ostro- 
znie jednozgodności not, jakkolwiek w gruncie rzeczy 
wszystkie zmierzały do uświęcenia zasad kongresu 
wiedeńskiego z roku 1815, z poszanowaniem niektó- 
rych zmian, wprowadzonych do zarządu Królestwa 
po wypadkach listopadowych. 

W takiej formie i dążnościach, których były wy- 
razem, mało się różniły od postulatów Wielopolskiego, 
uświęconych w części najistotniejszej — samorządu 
miejscowego — przez koncesye Królestwu przyznane. 
Ale niepowodzenie tych ostatnich i arbitralność po- 
glądów margrabiego na istotne, zdaniem jego, potrzeby 
kraju i granice możliwych żądań autonomicznych, 
w stosunku do systematu samowladnego Imperyum, 
z góry już zapowiadały odrzucenie pomocnej dłoni 
gabinetów europejskich i spotęgowanie aspiracyi pa- 
tryotyzmu bezwzględnego do wywalczenia z orężem 
w ręku nietylko autonomii wewnętrznei, lecz nawet 
niepodległości politycznej Królestwa. 

Takie przekonania, z natury rzeczy, wobec nie- 
milknących nawoływań do wytrwania w walce oręż- 
nej (Durez! durez!), wychodzących z kół kierowni- 
czych rządu podziemnego, musiały znaleźć posłuch 


74 Z DZIEJÓW PRASY PODZIEMNEJ 

w dziennikarstwie podziemnem, a zwłaszcza w najpo- 
ważniejszym jego organie — Prawda. Około tego te- 
matu obracały się dyskusye w redakcyi przy ulicy 
Wilczej, a wyrazem ich stać się miał inkryminowany 
artykuł pod tytułem: Powstanie polskie i dyplomacja, 
do którego skreślenia, ja, młodzieniaszek, od niedawna 
dopiero pełnoletni, pierwszokursista prawnik Szkoły 
Głównej, nie liznąwszy jeszcze teoryi prawa państwo- 
wego i wogóle nauk politycznych, uczułem się być 
powołanym... 


* 
* * 


Platoniczne wdanie sie mocarstw zachodnich do 
sprawy Królestwa pobudziło działaczów rządu pod- 
ziemnego do energiczniejszej akcyi. Żywioły gorętsze, 
niezadowolone z dotychczasowej, ostrożnej roboty pro- 
wodyrów organizacyi tajnej, coraz śmielej zaczęły się 
domagać podjęcia kroków, któreby zaznaczyły czujność 
rządu podziemnego i podniosły w oczach narodu jego 
rzekomą sprężystość. W początkach maja ujawniły się 
w tym kierunku pierwsze zakusy do zamachu stanu 
przeciwko stojącym podówczas na czele organizacyi 
działaczom. Kierował ową kontriewolucyą znany dra- 
matopisarz Józef Narzymski, do spółki z malkotentami: 
Piotrem Kobylańskim mecenasem, aptekarzem Stroń- 
skim, braćmi Kokosińskimi, uczniem szkoły sztuk pię- 
knuch Glixellim, Włodzimierzem Lembkiem, Okularni- 
kiem zwanym i innymi energiczniejszymi osobnikami. 

W trakcie owych przygotowań do zamachu stanu 
na rząd ówczesny podziemny, zaszły dwa doniosłe 
wypadki, zorganizowane przez luzem idących rewolu- 
cyonistów. Zamordowano na ulicy Rymarskiej dzien- 
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nikarza Miniszewskiego i pochwycono z kasy rządo- 
wej, pod przewodem i za wpływem Aleksandra Wasz- 
kowskiego, kandydata praw uniwersytetu petersbur- 
skiego, milionowe fundusze skarbu Królestwa. 

Wypadki owe, dokonane bez wiedzy przewodników 
organizacyi tajnej,niesłychanego w kraju nabrały rozgłosu 
i przyspieszyły upadek ówczesnego rządu narodowego. 
Miejsce dyplomatów rewolucyjnych, niechętnych wszel- 
kim krokom gwałtu, zajęli ludzie energiczni, o zabar- 
wieniu czerwonem, jak np. mecenas Piotr Kobylański, 
Henryk Bąkowski, urzędnik w wydziale oświecenia, 
Franciszek Dobrowolski (późniejszy redaktor Dziennika 
Poznańskiego), Erazm Malinowski i niezaszczytnej pa- 
mięci Oskar Aweyde. 

Ostateczne ukonstytuowanie się, po różnych we- 
wnętrznych zmianach, rządu tak zwanego »zielono- 
świątkowego« nastąpiło w czerwcu 1863 r. Pierwotna 
organizacya tajna rozpadła się na wydziały: wojny, 
spraw wewnętrznych, skarbu, prasy i policyi. W wy- 
dziale wojny przewodniczył profesor Wład. Gołember- 
ski, naczelnikiem miasta został Wacław Przybylski, 
prasą kierował Stanisław Krzemiński, do spółki z prof. 
Edwardem Siwińskim. Z wybitniejszych osobistości 
na czele nowych organizacyi stanęli: prof. Stosław 
Łaguna, Roman Żuliński, Karol Majewski, Jan Banze- 
mer, Henryk Wohl, Józef Narzymski i Witold Mo- 
szyński. 

Najważniejszym wszakże objawem wprowadze- 
nia pewnych form organizacyi rewolucyjnej do rządu 
ówczesnego było ustanowienie w czerwcu 1863 roku 
trybunałów tajnych, które miały sądzić i wyrokować 
w sprawach przestępstw przeciw ruchowi narodowemu 
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skierowanych. Stało się to za wpływem prawników 
miejscowych, którzy dominującą niejako rolę w orga- 
nizacyi tainej odgrywali, a do których należeli: mece- 
nas Piotr Kobylański i Witold Moszyński, Aleksander 
Pawłowski i Stosław Łaguna. Trybunały owe odbywały 
się bądź w mieszkaniu Józefa Narzymskiego przy ulicy 
Długiei, lub też przy ulicy Aleksandrya, w domu Szwa- 
nenbacha Nr 2271. 

Nadmienić należy, że mimo swojej groźnej na- 
zwy, owe Trybunały rewolucyjne w trakcie niedługo- 
trwałego swego istnienia nikogo na Śmierć nie ska- 
zały. Do kompletu ich sądzącego powołano człowieka 
z ludu, szewca, Marcina Pieniążka, jako obeznanego 
ze stosunkami miejscowymi. 

W tej to właśnie epoce formalizm wydziałów 
organizacyi tajnej zdobył się, na znak czujności, roz- 
ciągnięciem kontroli nad prasą podziemną, a pierwszą 
jego ofiarą stała się — po akademicku redagowana 
Prawda Sabowskiego. 


* * 


W numerze 8-ym Prawdy z d. 12 czerwca 1863 r. 
rozpoczął się druk artykułu pod tytułem: »Powstanie 
polskie і dyplomacya«, podzielonego na cztery nieró- 
wnomierne rozdziały, poprzedzone wstępem historyozo- 
ficznym o powołaniu Polski wśród społeczeństw euro- 
pejskich, jako państwa kulturalnego o tradycyach zawsze 
żywych, nieprzedawnialnych, o jej prawie do samo- 
bytności i o usiłowaniach, któremi po rozbiorze za- 
znaczała niezłomną wolę do wybicia się z załeżności. 

Nie może być zamiarem piszącego powtórzenie 
w całości owego elaboratu, na który po upływie pół 
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wieku blizko od jego skreślenia, człowiek, stojący juz 
dziś po drugiej stronie spadzistej góry życiowej, co 
miał możność od owej chwili dużo widzieć, doświad- 
czyć, przemyśleć i przeboleć, zapatruje się z pobłaża- 
niem i tęsknym uśmiechem, jako na produkt literacki 
pióra niedoświadczonego, szukającego w stylistycznym 
rozmachu dróg — do wypowiedzenia się w ryzyko- 
wnych, choć niepozbawionych odcienia młodocianego 
idealizmu, poglądach. 

Z tego, nie z innego, punktu widzenia, zapatru- 
jąc się na osnowę inkryminowanego artykułu, niepo- 
dobna nie zauważyć, jak szybko w czasach przełomo- 
wych dojrzewa w młodzieży myśl poważniejsza, jaką 
szkołę wytwarzają wypadki dziejowe, gdy pod ich 
wpływem znamiennym, kiełkujące na dnie duszy ludz- 
kiej porywy ku wolności, ku szczęściu ogólnemu 
współbraci i ludzkości całej, dojrzewają szybciej i przy- 
oblekają się pozornie w formę prawidłową poważnych 
roztrząsań spraw doniosłości pierwszorzędnej. 

Odczytując dziś owe elukubracye młodociane 
z krytycyzmem umysłu człowieka już zrównoważonego, 
zdała od »hałasów« polityki godeł i walk partyjnych, 
stojącego, szczęśliwego, że mu było danem dożyć 
epoki olbrzymich zadań i prac o zdobycie ideału na- 
rodowego, poprawy bytu ogólnego i mieć nadzieję 
ujrzenia owych ideałów, choćby w części urzeczywi- 
stnionymi — nie widzę powodu do rumienienia się 
za grzech literacko-polityczny swoich lat młodocianych. 

Nie był ów elaborat ani gorszy, ani lepszy, od 
wielu innych, przez rówieśników moich spłodzonych, 
lecz miał to szczęście, a może i nieszczęście, że nie 
przeszedł bez śladu w powodzi wydarzeń współcze- 
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snych, że był odbiciem nastroju ogólniejszego, jako 
wyraz przekonań, trzeźwiej nieco fakt interwencyi euro- 
pejskiej w sprawy nasze domowe oceniających jedno- 
stek, że wreszcie stanowi epizod znamienny w łańcu- 
chu dziejów wewnętrznych ruchu 1863 r. 
Jakimkolwiek więc był — zaprzeczyć nie można, 
że niefortunny wynik interwencyi mocarstw sprawdził 
w zupełności horoskopy młodocianego jego autora... 
Jakiemi zaś drogami błądziła jego myśl wśród manow- 
ców frazeologii, z konieczności bujnej i pełnej ufności 
w dewizę: Polonia fara da se — wykażą to niektóre 
fragmenty, powtórzone z inkryminowanego artykułu. 


* 
* * 


»Świadkowie wypadków przesuwających się przed 
naszemi oczyma — pisałem w Prawdzie z dnia 12-go 
czerwca 1863 roku — bezwiedne kółka w ogromnej 
machinie dziejów społeczeństw, nie umiemy sobie czę- 
sto zdać sprawy z właściwego stanowiska, jakie epoka 
nasza w ogólnej kulturze świata zajmuje, nie widzimy 
warunków, któreby teoryę stopniowego rozwoju Na- 
rodów na drodze postępu w czemkolwiek usprawie- 
dliwić były w możności, a mimo to, niepodobna, rzu- 
ciwszy okiem na stan obecny Europy, nie przyznać, 
że jesteśmy na drodze, wytkniętej przez wiekopomnych 
twórców 1789 roku... 

Prawa człowieka i odrębnych narodowości sto- 
pniowo odzyskują dawną swoją potęgę, przez samą 
siłę wewnętrzną, która w nich spoczywa. Traktaty ga- 
binetowe, zawarte w epoce moralnego upadku przez 
potentatów ziemskich, stają się coraz bardziej nieczy- 
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telnemi, przez ciągłe poprawki, w ich zasadniczych 
podstawach czynione, słowem, inny zupełnie duch 
wieje na zakurzone przez długoletnie nieużywane teo- 
rye i odsłania powoli coraz nowsze w nich uroki. 

Garstka niedobitków z dnia wczorajszego, z Bo- 
żej łaski obdarzonych szczególniejszymi przywilejami, 
jeszcze nie chce zapomnieć o dawnej swej świetności. 
Wolność, do której się wszystkie ucywilizowane rwą 
ludy, dla nich nosi na sobie piętno potępienia. Uwa- 
żają ją za zamach na nietykalność swoich praw. Oscyl- 
lując jeszcze między ostatecznościami, z których jedna 
nosi nazwę absolutyzmu, druga — tylko biernego wy- 
pełniania woli Narodu, łączą się owe niedobitki feu- 
dalnej falangi jednym nierozerwalnym węzłem wspól- 
ności, chcąc przez wzajemną pomoc dosiedzieć na 
»wierzgających pod nimi ludach«. 

Stąd nie dziw, iż dla ukrycia swoich rzeczywi- 
stych zamiarów używają często masek liberalizmu, 
stawają niby w obronie uciśnionych narodowości, 
chcąc przez to samo zjednać sobie posłusznych soju- 
szników; rozgłaszają na wszystkie strony szumno- 
brzmiące frazesy o postannictwie ludów i plemion, 
a w duchu śmieją się, że to poczciwy ludek tak im 
na słowo daje wiarę. 

Zręczny ten manewr nie przeszkadza wcale, aby 
od zawarcia »świętego przymierza«, które, zamiast być 
przymierzem, a więc -- pokojem, było najdoskonalej 
uorganizowanym spiskiem przeciwko najświętszym pra- 
wom Narodów; aby, mimo owego manewru, głos opi- 
nii, silny jak uragan, niejednokrotnie dawał się we 
znaki absolutyzmowi, przerywając tę cmentarną ciszę, 
która nad umysłami zapanowała. Pominąwszy już ru- 
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chy ludowe w Portugalii, Neapolu i Sardynii, rewolu- 
cyę paryską i niemiecką, polska i węgierską, widzimy 
wszędzie niczem nie złamaną wolę Narodów — skru- 
szenia kajdan nałożonych na nie przez spiskującą ligę. 
Nie osiągnęły wprawdzie owe galwaniczne podrygi 
zamierzonego celu; mimo to wszakże, idea przez nie 
szerzona zakiełkowała i dziś, chociaż słaby tylko od- 
blask »świętego przymierza« istnieje, ale і on już nie- 
zdolen jest oślepić do wolności tęskniących ludów. 

Mówimy: »odblask świętego przymierza istnieje«. 
Nie jest to przesadą w obecnej chwili, gdy sprawa 
polska wywołuje dyplomatyczną interwencyę wszyst- 
kich europejskich (z małym wyjątkiem), a nawet i azya- 
tyckich mocarstw (Persya), utrzymywać, iż widmo pani 
Kriidener jeszcze groźnie na nas spogląda... 

Interesy ludów, obecnie, jak i zawsze, różnymi 
są od interesów ich rządców. 

Ludy mają na celu postęp i światło, polepszenie 
wewnętrznych warunków bytu. Absolutyzmowi — 
oświata i postęp zawsze na przeszkodzie stają i ten 
tylko, według niego, jak słusznie powiada poeta Ler- 
montow, »ten tylko naprzód postępuje, kto najdalej 
się cofac. 

Czy fatalizm jakiś ciąży na losach ludów, czy też 
atmosfera władzy ma w sobie coś tak upajającego, do- 
syć, że idee wolności w niej się utrzymać nie mogą. 

Ludzie, którzy przemawiając w obronie prawd 
odwiecznych, zdają się zrazu być apostołami i zwia- 
stunami lepszej doli Narodów, z chwilą dojścia do 
władzy, naraz zmieniać zwykli swoje poprzednio wy- 
znawane teorye, i inną już, nie tak wolnomyślną, po- 
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Dowodem tego moze być np. Lamartine, wieszcz 
podniostego ducha, który w utworach swoich, tak 
prozą, jako i wierszem, zawsze bojował za prawdę 
wolności i za wolność prawdy; a później, jako minister 
spraw zagranicznych rzeczypospolitej francuskiej, za- 
dał kłam swoim poprzednim przekonaniom i najnie- 
godniej obszedł się z Narodami, które, naśladując 
Francyę z roku 1848, wypowiedziały swoim rządom 
posłuszeństwo. 

Dowodem tego również może być Ludwik Bo- 
naparte, dzisiejszy cesarz Francuzów, który po powro- 
cie z wygnania, po raz pierwszy przemawiając z try- 
buny parlamentarnej, upomniał się o prawa Polski 
i oświadczył za natychmiastowem wypowiedzeniem 
wojny hydrze absolutyzmu. »Mniej uczynić dla Pol- 
ski, — takie były słowa synowca Napoleona I, wypo- 
wiedziane z mównicy po słynnej manifestacyi z dnia 
15-g0 maja 1848 roku — mniej uczynić dła Polski, 
byłoby z naszej strony nieprzezornością, niewdzię- 
cznością i — wybaczcie mi słowo — podłością!« (Mo- 
niteur z r. 1848). 

Zapytajcie się teraz: cóż ten człowiek, spadko- 
bierca zasad z r. 1789, po tak głośnem wyspowia- 
daniu się ze swoich uczuć dla sprawy naszej przed 
Europą, po dojściu do władzy dla niej uczynił? — 
a głos historyi odpowie wam złowrogo: »Nic/« 

Zręcznych manewrów i nastrajań polityki ogól- 
nej, do harmonijnego skrzypienia piór w sprawie 
polskiej, sprawy, która według niego samego »јеѕі 
czysto francuską i nad wszelki wyraz — ludowa«, za 
zgodność myśli z działaniem uważać nie podobna. 

Dyplomacya, mówią legaliści, pracuje dla nas, 
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ale cóż ta osławiona dyplomacya europejska uczynić 
nam jest w stanie? Jej się nawet ani marzy o wskrze- 
szeniu Polski z r. 1772. Możeby się ostatecznie zgo- 
dziła na papierową Kongresówkę, ale ta znowu nie 
przedstawia jej dosyć warunków do ostatecznego 
upacyfikowania Polaków. 

Dyplomacya, wypowiadamy to głośno, chce nam 
tylko nieco rozszerzyć kajdany, ale nie myśli nawet 
o stanowczem ich skruszeniu! 

Wszystko, cokolwiek czytamy o prowadzonych 
rokowaniach, może być sprowadzonem do następnego 
mianownika: 

że gabinety już dawno zgodziły się na modus 
postępowania w sprawie polskiej; 

że to działanie nic groźnego Rosyi nie zapowiada; 

że zwłóczenie w ostatecznem rozstrzygnięciu 
sprawy polskiej leży w interesie skonfederowanych 
mocarstw; 

że ten interes polega na osłabieniu sił powstań- 
czych, aby potem, bez wszelkiej już obawy nieprzy- 
jęcia z naszej strony ofiarowanych пат koncesyi, 
można było narzucić nam siłą kuratelę mocarstw; 

że koncesye takie nie wyjdą poza obrąb uświę- 
conych trzykrotnymi zaborami faktów, a będą jedynie 
miały za podstawę: 1) rozwój nadanych już nam 
administracyjnych urządzeń; 2) wolność prasy, obok 
cenzury; 3) ministeryum ScieSnione; 4) zgromadzenie 
narodowe; 5) zaprowadzenie gwardyi miejskiej; 
6) kilka oddziałów wojsk polskich, nakształt galicyj- 
skich w kraju; 7) amnestyę ogólną; 8) administracyjne 
połączenie Polski kongresowej z »guberniami zacho- 
dniemi«. 
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Takie będą mniej więcej punkty i zasady osta- 
tecznego upacyfikowania Polski. 

Każdy widzi, o ile owe koncesye oddalają się 
od życzeń i pragnień, które każdy prawy Polak pie- 
lęgnuje w swojej piersi, i jak mało one rokują rę- 
kojmi i trwałości narodowi, rozdartemu i posiada- 
jącemu sympatye całego ucywilizowanego świata, 
prócz — sympatyi sąsiadów. 

Powtarzamy raz jeszcze; Narodzie! nie wierz dy- 
plomacyi i nie kołysz się nadzieją jej pomocy!« 


Ф 


»Wyłuszczywszy powody, zmuszające nas do 
porzucenia wszelkich mrzonek o czynnej interwencyi 
mocarstw w sprawie polskiej, wypada na teraz z od- 
miennego stanowiska rozważyć kwestyę i zastanowić 
się, jakie mianowicie przyczyny skłoniły dyplomacyę 
po podniesienia sprawy naszej na stopień europej- 
skiego zawikłania. 

To odmienne nieco stanowisko w zapatrywaniu 
się, ile może być, bezstronnem, na sprawę tak wiel- 
kiej wagi, jaką jest polska, wyjaśni nam zarazem dzi- 
wne położenie, w jakiem się obecnie znajdują niektóre 
interweniujące mocarstwa, zmuszone, wbrew swoim 
tradycyjnym zasadom i dążeniom, — do podjęcia głosu 
w Sprawie dyametralnie ich interesom przeciwnej. 

Zdrowy rozsądek i wiekami nabyte doświadczenie 
dyktuje, iż w polityce, a zwłaszcza w polityce europej- 
skiej, uczuciowość bardzo podrzędną odgrywa rolę, 
i że dziś sama słuszność uciśnionej sprawy, sama jej 
świętość, nie wystarcza, aby w jej obronie dobyły 

6* 
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oręża mocarstwa, reprezentujące, mimo bijących w oczy 
sprzeczności, ideę postępu i dziejami im przekazanego 
posłannictwa na ziemi. Dziś, w każdem wdaniu się 
mocarstw w uciśnioną sprawę, widzieć trzeba ukryty 
za parawanem filantropii materyalny interes. 

Nie trzeba tak daleko sięgać dla stwierdzenia 
przykładem tej smutnej prawdy. Dosyć spojrzeć na 
dzisiejszą Grecyę, na dzisiejsze Włochy, na Belgię 
choćby, aby się naocznie przekonać, iż nigdy owe 
państwa, mimo nadzwyczajnych z własnej strony wy- 
siłków, nie dostąpiłyby niepodległości, gdyby owa 
magiczna siła materyalnej korzyści, którą służyć mogą 
w każdym czasie interesowanym, nie skłoniła mo- 
carstw do orędownictwa w ich sprawie. 

Prawdę mówiąc, w dzisiejszych czasach taki wa- 
runek wzajemnej wymiany korzyści między uciśnionym 
a obrońcą nie powinienby już zasługiwać na potępienie. 

Minęły już bezpowrotnie czasy rycerstwa okrą- 
głego stołu, czasy paładynizmu, noszącego na czele 
sztandar z napisem: »Redresser les torts«, czasy Zyg- 
muntów z kolumny Krakowskiego Przedmieścia, dba- 
łych bardziej o zapewnienie duszom otwartego wstępu 
do nieba, aniżeli o zapewnienie tronu Szujskich po- 
tomkowi własnej dynastyi; minęły już czasy Sobieskich, 
dających odsiecz dozgonnie wdzięcznemu sąsiadowi... 
Dziś, jeśli się daje pomoc Grecyi, to jedynie dla zdo- 
bycia sobie silnego posterunku na Wschodzie; dziś 
daje się pomoc Włochom za bezinteresowną aneksyę 
Sabaudyi i drogi przez Simplon; dziś uznaje się kró- 
lestwo włoskie w zamian za nieoszacowanej wartości 
sycylijską siarkę; dziś idzie się obalać system Juareza 
dla zyskania sobie kilku min złotodajnych.. Słowem, 
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dziś miejsce ideowych walk o postęp, Światło, wol- 
ność i niepodległość narodów — zajęły walki o zwy- 
kłe w brzęczącej monecie wypłacane wartości.. 

Smutna to prawda, a jednak nie wolno nam jej 
dzisiaj zapoznawać, nam, (ze szlachetnym wstydem 
powiedzmy to sobie), którzyśmy sami jedni tylko 
wśród innych samolubnych narodów zachowali w piersi 
zgubne marzenie o poświęceniu się za sprawę całej 
ludzkości, którzyśmy, ginąc nawet, jeszcze szli obcym 
pomagać narodom; nam, którzyśmy na całej prawie 
kuli ziemskiej pozostawili ślady mogił i bielejących 
kości męczenników, poległych w wałce za prawo, pra- 
wdę i sprawiedliwość na ziemi. 

Żadne przemiany pojęć towarzyskich w narodach 
nie zdołały nam wydrzeć z duszy tej szlachetnej iskry 
narodowego charakteru. Zachowaliśmy ją, mimo tylu 
mąk i katuszy wiekowego przeszło jarzma zawsze czy- 
stą, zawsze jednakim ogniem gorejącą, jak za dni naj- 
świetniejszej potęgi. Czyśmy co zyskali na tem? czy 
stracili? — nie pora obecnie analizować. To tylko pe- 
wna, że gdy kraj nasz z upadku powstanie, gdy da- 
wna Jagiellonów monarchia nanowo królewską okryje 
się purpurą, porzucić trzeba będzie bezużyteczną manię 
poświęcania się dla obcych interesów, a ścisłą zapro- 
wadzić kontrolę pomiędzy tem, co dać będziemy mo- 
gli, a tem, co przyjąć będziemy musieli... 

»Pytamy więc: jakich zysków spodziewają się mo- 
carstwa w przyszłości z uregulowania kwestyi polskie’, 
a raczej z mniemanego, a według nich, wystarczają- 
cego upacyfikowania Polaków? Bierzemy tę kwestyę 
tak, jak się nam ona przedstawia w rzeczywistości, 
nie przesądzając z góry: czy ta kuratela mocarstw nad 
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nami zadowoli nasze pragnienia, czy też nie? Idzie 
więc nam o zgłębienie przyczyn, powodujących mo- 
carstwa zachodnie do dyplomatycznej interwencyi 
w sprawie naszej. 

W odpowiedzi na to pytanie, należy przedewszyst- 
kiem interweniujące mocarstwa na trzy podzielić ka- 
tegorye. Nielogicznem bowiem byłoby mieścić w je- 
dnym rzędzie mocarstwa, których rozwiązanie sprawy 
polskiej w zupełności nie obchodzi (Persya, Dania, 
Holandya, Portugalia), z mocarstwami, które tylko po- 
średni udział w sprawie polskiej mają (Królestwo Wto- 
skie, Szwecya), a mocarstwami Ściśle i bezpośrednio 
z Polską, przez siłę wspólności interesów narodowych 
związanemi, jako to: Austryą, Francyą i Anglią. 

Z tych trzech kategoryi interweniujących mocarstw 
wyłączamy dwie pierwsze, z powodu, iż państwa, temi 
kategoryami objęte, popchniętemi tylko do wspólnego 
działania w sprawie naszej zostały, odegrywając w tym 
razie na scenie dyplomatycznej jedynie rolę owych 
śpiewaków, ruszających ustami machinalnie, dla doda- 
nia akcyi większej powagi, a wprost przechodzimy do 
głównych aktorów, stojących na deskach teatru z pa- 
pierowymi mieczami w dłoni, a to również dla doda- 
nia akcyi większej powagi... 

Zacznijmy od Austryi. 

Myliłby się ten, ktoby zasadę »Świętego przymie- 
rza« stosować chciał do osobistych między panującymi 
stosunków... 

Kiedy w roku 1849, po uśmierzeniu węgierskiego 
rokoszu, Paskiewicz, ów pogromca przekupionego 
Goergeya pod Villagos, pisał do cesarza Mikołaja: 
»Wegry pokonane leżą u stóp Waszej Cesarskiej Mo- 
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ście, potomek Habsburgów do żywego takim afron- 
tem dotknięty, pamiętnemi słowy: »L’ Autriche efonnera 
le monde par son ingratitude!« dał do poznania, ze 
obraza ta płazem nie będzie puszczona. 

Od tej chwili nastąpił zwrot stanowczy w po- 
litycznym kierunku Austryi. Zachowanie się jej dwu- 
znaczne podczas wojny wschodniej jest najlepszym 
tego dowodem. 

Niepewny dalszych skutków postępowania Au- 
stryi, cesarz Aleksander Il-gi, mając przytem nad gra- 
nicą korpus obserwacyjny tejże, musiał zawrzeć pokój 
paryski, ślubując również przy nadarzonej sposobno- 
ści taką samą sąsiadce odpłacić się monetą. 

Zjazd w Strasburgu w roku 1858 Aleksandra 
z Napoleonem, zapowiadał Austryi zbliżającą się bu- 
rzę. Wybuchła wojna włoska. 

Skutek jej wiadomy. Korpus rosyjski, przyparty 
do granicy austryackiej, znakomicie się do niego przy- 
czynił Opuszczona przez sąsiadów widziała Austrya 
swój bliski koniec i, chcąc nie chcąc, zmuszona była 
do nadania federacyi państewek, organizm jej składa- 
jących, konstytucyi, która jedna tylko mogła ją wy- 
prowadzić z groźnego niebezpieczeństwa. Od tego 
czasu rzeczy się zmieniły: rywalizacya w hegemonii 
nad rzeszą niemiecką między Austryą a Prusami, wy- 
cieńczenie żywotne wszystkich sił państwa, tak pod 
względem skarbowości, jako i armii, chęć zemsty nad 
Rosyą i obawa odwetu z jej strony, uznanie Króle- 
stwa Włoskiego przez Rosyę, imię »Wacław« nadane 
nowonarodzonemu synowi Wielkiego Księcia Konstan- 
tego, a co najważniejsza idea postępu kiełkująca w na- 
rodowościach madiaro - słowiańskich — wszystko to 
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przekonało Austrye, iż bezpośrednie jej położenie obok 
Rosyi groźnym może się stać przyszłości zwiastunem. 

Zwróciła przeto oko na klin, leżący w pośrodku 
sąsiadujących dzierżaw, dotychczas nieużyteczny, cza- 
sami i szkodliwy, ale który, przy należytem zastoso- 
waniu, mógłby się przyczynić do uchylenia groźnego 
zawikłania między poswarzonymi sąsiady. | oto, wi- 
dzimy Austryę w obecnem powstaniu, przez szpary 
zrazu patrzącą na tłumy powstańcze, zalegające jej 
granice, potem widzimy ją wspólnie ze swym odwie- 
cznym wrogiem, Francyą, spiskującą przeciw Rosyi, 
słowem, dawna Austrya, sojuszniczka świętego przy- 
mierza z Rosyą, zmienia się w oczach naszych na 
jakieś konstytucyjno-europejsko-słowiańskie państwo, 
spodziewające się przy pomocy dawnego swego to- 
warzysza broni z pod Wiednia odzyskać przeważne 
stanowisko w niemieckiej rzeszy. 

Z tem wszystkiem, nie traćmy z uwagi, że Austrya 
jest wspólniczką zaboru, że ma Galicyę, która dostar- 
cza jej najwyborniejszego żołnierza i przewybornej soli, 
że przeto nie może zezwolić, aby pod jej bokiem wy- 
rosło drzewo, któreby swemi gałęźmi zakryło z cza- 
sem i tę ważną prowincyę. Stąd też, wchodząc w jej 
położenie, ani przypuścić nam wolno, aby serdeczna 
sąsiadka chciała sua sponte wyrzec się na korzyść na- 
szą Galicyi. 


* 
* * 


Przechodzimy do Francyi. 

Gdyby sympatye między narodami były miarą 
uczuć ich władców, w takim razie moglibyśmy śmia- 
łem okiem spoglądać w niedaleką przyszłość. Francya 
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dzisiejsza, spadkobierczyni zasad wygłoszonych przez 
tyle rewolucyj socyalnych i politycznych, Francja, z którą 
pospołu przelewaliśmy krew na wszystkich punktach 
zwycięskiego jej orłów pochodu, Francya, której sy- 
nów kości bieleją wraz z naszemi po wszystkich krań- 
cach świata, Francya, druga ojczyzna naszych natchnio- 
nych piewców i męczenników, Francya, czcicielka tego 
wszystkiego, co jest wzniosłem pięknem i sprawiedli- 
wem, ta Francya — nie może być obojętną na nasze 
rozpaczliwe położenie. 

Gdyby to od niej samej, od jej synów zależało — 
jużbyśmy dawno byli wolni. Ale nie zapomnijmy, że 
na jej tronie zasiada człowiek, który długie lata trawił 
nad zgłębianiem błędów politycznych swego protopla- 
sty, który z tych błędów korzystać postanowił. Czło- 
wiek ten wie, że jedynym błędem Napoleona Wiel- 
kiego była zwykła hazardowność w grze i izolowanie 
się zupełne od innych dynastów. 

Przypuścić więc, że w obecnym stanie Francyi, 
świetnym bez zaprzeczenia, ale krytycznym pod wzglę- 
dem finansowym i socyalnym wewnętrznie, wzbudza- 
jącym nieufność i zawiść zewnętrznie, przypuścić, że 
ten człowiek dziś rozwinie w sprawie naszej sztandar 
wojny, byłoby — za wcześnie. 

Cesarz Francuzów, mimo całej ufności w gwia- 
zdę Napoleonidów, mimo głębokiego przeświadczenia, 
że Polska niepodległa byłaby bateryą najdalej wysu- 
niętą i w obronie całości Francyi, nie może zapomnieć 
o tej prawdzie, że związek z panującymi jest dla niej 
niemniejszej wagi, że przeto narażenie ich sobie by- 
łoby błędem, któryby okupić trzeba było drogą ofiarą 
krwi, a może i dynastyi. Walczyć przeto podjazdami, 
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podsycać ogień sympatyi we wszystkich narodach dia 
sprawy naszej, koalizować się zręcznie z innemi pań- 
stwami w dyplomatycznej obronie tejże sprawy — oto 
jest wszystko, cokolwiek Ludwik Bonaparte, w obe- 
cnym stanie rzeczy, dopóki jeszcze nieufność wzglę- 
dem kiłku jego sprawek istnieje, dla nas uczynić może. 
Że nam to orędownictwo wiele przyniesie — watpli- 
wości nie ulega, że nam jednak wszystkiego nie po- 
zyszcze — to także widoczna. 

Inaczej rzecz się ma z Anglią. 

Potężne to mocarstwo posiada wszelkie warunki 
niezbędne dła naszego zbawienia. Wpływ jego moralny 
i materyalny, instynkt kupiecki, nakazujący tam szu- 
kać korzyści, gdzieby się ich ani spodziewać można 
było, odwaga i środki do poparcia tej odwagi 
wszystko to napawa nas nadzieją, że Anglia, oparłszy 
się raz na osławionym traktacie z r. 1815, coraz roz- 
leglejsze będzie nam zdobywać terytorya, ale i to wtedy 
tylko, gdy my sami z założonemi rękami patrzeć nie 
będziemy na położenie własne. 

Anglia, jako państwo kupieckie, ma w wyswo- 
bodzeniu naszem li tylko materyalny interes. W tem 
różnica jej stanowiska od Francyi. Anglii bardzo wiele 
zależy na osłabieniu Rosyi. Celem, dla którego pod- 
jęła wojnę wschodnią, było wycieńczenie olbrzyma 
o glinianych nogach, przerzucenie jego wpływu na 
Ural i Nerczyńskie kopalnie. Traktat paryski unicestwił 
te zamiary. Teraz nadeszła dogodna do ich zrealizo- 
wania sposobność. Rosya musi być osłabiona, nurto- 
wana wewnętrznie i przybocznie, bo stoi na prze- 
szkodzie — Anglii. 

Z tego, co dotychczas wykazane było, widoczna, 
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iż naród bardzo słabą żywić moze nadzieję co do po- 
myślnego załatwienia sprawy na drodze dyplomaty- 
cznej. O ile to w jego mocy będzie, podejmie on 
wszelkie usiłowania, aby tylko jak najmniej zostawić 
pola do działania interweniującym gabinetom. Do po- 
niesionych już ofiar doda nowe, Swietsze, nie cofnie 
się przed żadnemi przeszkodami. Zawsze siłny, zawsze 
nieugięty, walczyć będzie jak gladyator z hydrą de- 
spotyzmu. 

Ale przyjść musi chwila, gdy opiekuńcze mocar- 
stwa jednem słowem: »Stdjcie!« nakażą nam zawie- 
szenie działań wojennych. Chwiła ta nader blizka. 
Trzeba się więc na odpowiedź przygotować. 

Cóż uczynić w takim razie ? 

Przestać walczyć? Znaczyłoby to uznać prawo 
mocarstw do zlokalizowania kwestyi polskiej w gra- 
nicach jakiegoś konstytucyjnego państewka, odwlec 
nadzieję odbudowania dawnej monarchii Jagiellonów, 
potężnej, samodzielnej, imponującej, zdać się na dobre 
chęci odwiecznego wroga i jego popleczników. 

Walczyć dalej pomimo zakazu? Znaczyłoby to 
nie uznawać dobrodziejstwa mocarstw, które podjęły 
się działać w sprawie naszej, zrzec się na zawsze po- 
zyskania z czasem choćby najmniejszej pomocy z ich 
strony, przy spodziewanych działaniach w sprawie 
wyswobodzenia zupełnego z pod jarzma, podać broń 
do ręki nieprzyjaciołom naszym, którzy w nas nie chcą 
uznać rycerzy niepodległości, ale widzą w nas bandę 
demagogów, gotowych w swej dumie i nieugiętości 
wypowiedzieć wojnę Bogu samemu, w razie gdyby 
się ośmielił zaproponować nam porzucenie marzeń о da- 
wnej potędze i wielkości. 
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A jednak, mimo słusznej nieufności do dyplo- 
macyi, jaką nasz naród oddycha, niepodobna nam, 
w stanie, w jakim znajdujemy się obecnie, zrzec się 
zupełnie jej interwencyi i pomocy, choćby najsłabszej. 

Pomyślmy, iż powstanie listopadowe, oprócz in- 
nych, wewnętrznych przyczyn, upadło dla braku tej 
interwencyi, że od lat 90, od chwili zadania nam pierw- 
szego bolesnego ciosu, pierwszy to raz wszystkie pań- 
stwa europejskie stają w naszej obronie; pomyślmy, 
że to chwila stanowcza dla nas, że nie można lekko- 
myślnie rzucać się w odmęt niebezpieczeństwa, że je- 
den krok niestosowny, a cała przyszłość kraju bezpo- 
wrotnie może być zniweczona. 

Wobec tak krytycznej alternatywy — jedna nam 
tylko pozostaje droga. 

Za danym znakiem mocarstw do zaprzestania 
walki — wstrzymać ją niezwłocznie, nie wypuszczając 
oręża z dłoni, owszem, starając się usilnie przysparzać 
go jak najwięcej. 

Za warunek jednak size qua non przystąpienia 
do układów, podać mocarstwom, że naród domaga 
się, aby na konferencyach nie Śmiano sądzić o losie 
Polski bez jej reprezentantów; aby przedmiotem roz- 
trząsań gabinetów nietylko sama kongresówka była, 
ale i wszystkie jej integralne dzielnice, pod władzą 
Prus, Austryi i Rosyi jeszcze pozostające; aby przy- 
stąpienia naszego do układów nie chciano uważać za 
zrzeczenie się na przyszłość wszelkich roszczeń do 
niepodległości całego kraju; w tym bowiem wzgłędzie 
zachowujemy sobie zupełną swobodę działania; aby 
na koniec, mocarstwa interweniujące przyjęły na siebie 
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obowiązek czuwania nad nietykalnością zawarowanych 
nam praw, nie tak, jak to było z traktatem wiedeńskim. 

Takie winny być najgłówniejsze warunki przy- 
zwolenia naszego na rozpoczęcie konferencyi. Od nich 
ani na krok odstąpić nam nie wolno. 

Ocala one bowiem w obliczu dziejów godność 
narodu i nie zadadzą fałszu tradycyjnej naszej nieu- 
fności do wszelkich w interesie Polski dyplomaty- 
cznych działań... 

Nadeszła stanowcza chwila, w której los nasz 
i los przyszłych pokoleń rozstrzygnięty będzie 

Biada nam, jeśli z tej chwili skorzystać nie zdo- 
tamy!« 


* 
* ж 


Такі byt w zasadniczych fragmentach artykuł 
pierwszokursisty Szkoły Głównej, napisany z rozma- 
chem i tą pewnością siebie, jaką cała ówczesna mło- 
dzież, zawładnąwszy niedoświadczoną dłonią ster na- 
rodowej łodzi, nieświadomie, a przeważnie pod wpły- 
wem zwodniczych obietnic dyplomacyi europejskiej, 
łódź tę ku skałom podwodnym, które ją rozbić miały, 
kierowała. 

Rozcieńczone w sosie jakiej takiej trzeźwości gór- 
nolotne frazesy spotkały się nadspodziewanie z pro- 
testem czerwonych, podówczas u steru władzy pod- 
ziemnej stojących. Posypały się do redakcyi liczne za- 
rzuty, wyrzekania i groźby... 

Dla uśmierzenia ogólnego szemrania, wydział 
prasy pospieszył — z przestrogą. Wzorując się na 
praktykowanych we Francyi formach ostrzeżenia pra 
sowego, rząd podziemny, złożony w owym czasie 


94 Z DZIEJÓW PRASY PODZIEMNEJ 


przeważnie z członków palestry miejscowej, zadekre- 
tował w dniu 2-go lipca 1863 r. przesłanie redakcyi 
Prawdy pierwszego »ostrzeżenia«, które w Nrze 11 
z d. 6-go lipca 1863 r. zamieszczono na czele w na- 
stępującem brzmieniu: 


»Rząd Narodowy. 
Wydział Prasy 
Nr 497—46. 


»Do redakcyi pisma politycznego Prawaa. 


»Pismo polityczne Prawda zamieściło w Nrze 10 
artykuł, pod tytułem: > Powstanie polskie i dyplomacya«. 

»Z uwagi, że artykuł ten, zaprzeczając skuteczno- 
ści sił moralnych i materyalnych narodu, podkopuje 
przez to zasady powstania wygłoszone manifestem 
d. 22 stycznia, że nadto pismo Prawda, przez ustawi- 
czne a niewłaściwe ocenianie stosunków dyplomaty- 
cznych niektórych mocarstw europejskich, niejedno- 
krotnie już rozsiewało niepokój w umysłach, redakcyi 
pisma Prawda udziela się niniejszem pierwsze ostrze- 
żenie, które w najbliższem numerze tego pisma za- 
mieszczonem być winno. 


Warszawa, d. 2-go lipca 1863 r. 


(L. S.) Pieczęć rządu narodowego. 
(L. S.) Pieczęć wydzialu prasy«. 


Zamieszczając to ostrzeżenie, redakcya opatrzyła 
je dopiskiem, zaprzeczającym szkodliwości tendencyi 
inkryminowanego artykułu. 

»Nie sądzimy się w prawie — pisał redaktor Sa- 
bowski — komentowania powyższego ostrzeżenia, które, 
zasłużone, bądź też niezasłużone, z przykrością umiesz- 
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czając w kolumnach naszego pisma, oświadczamy za- 
razem, jak to już w pierwszym numerze Prawdy oświad- 
czone było, że dziennik, który wydajemy, nie jest ani 
pośrednim, ani bezpośrednim organem Rządu narodo- 
wego i t. d.«... 


| RZĄD KARODOWY. 
WYDZIAŁ PRASSY 


Nr. 497—46. 
Do Redakcji pisma politycznego: ,,Prawda.” 
Pismo polityczne »Prawdae zamieściło w Nr. 10 
artykuł pod tytułem: ,,Powstanie polskie i dyplo- 
macja. ` 
Z uwagi, że artykul ten zaprzeczając skuteczności 
sil moralnych i materjalnych Narodu, podkopuje 
przez to zasady powstania wygłoszone Manifestem 
22 stycznia; że nadto pismo »Prawda« przez usta- 
wiczne a niewłaściwe oceniane stosunków dyplema- 
tycznych niektórych mocarstw europejskich nieje- 
dnokrotnie juz rozsiewało niepokój w umysłach, — 
Redakcji pisma »Prawda« udziela się niniejszém 
pierwsze ostrzeżenie, które w najbliższym numerze 
tego pisma zamieszczonem być winno. 
Warszawa dnia 2 lipca 1863 r. 
(L. 8.) (Pieczęć Rządu Narodowego). 
(L 8.) (Pieczęć Wydziału Prassy). 


Facsimile ostrzeżenia Rządu Narodowego. 


W następnym Nrze 12 Prawdy znalazła się ob- 
szerna polemika przeciwko artykułowi »Powstanie pol- 
skie i dyplomacya«, który, jak objaśniła redakcya, nie 
w całości swojej, ale w kilku drażliwych punktach 
pojęty, wywołał różnostronne zarzuty ze strony czy- 
telników. 

Na polemikę pod tytułem: »Dyplomaci polscy 
i powstanie narodowe« odpowiedziałem w przypiskach, 
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broniąc pierwotnej tezy. Lecz był to już śpiew łabę- 
dzi Praway. 

W tymże numerze, wkońcu, zawiadomiła redakcya, 
że z powodu rozpoczęcia wydawnictwa dziennika 
urzędowego, pod nazwą Niepodległość, nie uważa na- 
dal za właściwe zwiększać liczby pism podziemnych 
i dlatego z wyjściem numeru 12 zaprzestaje wydawni- 
ctwa Prawdy. 

»Być może, że pożegnanie nasze jest tylko pro- 
stem »do widzenia«; być może, że Prawda wkrótce 
się odrodzi już jako wolne i jawne pismo, w wolnej 
ziemi polskiej. Jesteśmy pewni, że tak przyjaciele, jak 
oskarżyciele nasi gorąco pragną, żeby miała do tego 
najprędszą sposobność«. 

Na schyłku lipca okazał się numer pierwszy dzien- 
nika Niepodległość, pod redakcyą Siwińskiego. 

Echo niezwykłego w dziejach rewolucyjnych 
ostrzeżenia prasowego, rozbrzmiało przedewszystkiem 
w dziennikarstwie galicyjskiem, skąd, z Krakowa, prze- 
słano w d. 12-ym lipca do berlińskiej Boersen-Zeitung 
telegram osnowy następującej: 

»Warszawski rząd tajny udzielił tajnemu pismu 
Prawda pierwszego ostrzeżenia z powodu błędnego 
komentowania polityki zagranicznej rządu narodowego 
(wegen falscher Auslegung der auswärtigen Politik der 
National-Regierung)«. 

Pochwycił tę wiadomość, jak wyżej wzmianko- 
wano, berliński dziennik satyryczny Der Kladderadatsch 
i Nrze 33 z d. 19-go lipca 1863 r. umieścił piękną, 
dużą illustracyę, przedstawiającą redaktora Prawdy, pi- 
szącego przy stole redakcyjnym, a za nim stojącą za- 
maskowaną postać w konfederatce, z godłem trupiej 
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główki, chwytającą za ucho niezręcznego publicystę. 
Przed gazetą z napisem Prawda umieszczono kałamarz 


Gin Grlass der polnifchen Pational -Regierung. 
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Krafan, 11. Quli. „Die Warfdauer geheime Regierung 
Hat dem geheim gedrudten Blatte Prawda eine erfte Ber- 


warnung wegen falfder Auslegung der augwartigen Politit 
der National-Regierung ertheilt.” 


(Xelegr. Dep Der Beri Nörjen-Zta. vom 12 Tuli.) 
Шиѕігасуа z »Kladderadatschae«. 


z etykietą »Krew« (Blut). lllustracya nosi tytuł: Ein 
Erlass der polnischen National-Regierung. 


KARTK Т. 
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Azyny rycerskie bojowników i natchnione słowa 
=~ 3 poetów mają wyjątkowy przywilej budzenia 
= ў entuzyazmu tłumów już za życia ich twórców. 
= Ż Wielcy malarze, rzeźbiarze, wielcy muzycy, 
BĘ wielcy odkrywcy praw przyrody, wielcy wy- 
nalazcy środków zmierzających do zwiększenia do- 
brobytu społeczeństw, nierzadko odbierają hołdy ogól- 
nego uznania, lecz rzadko kiedy są ich naocznymi 
świadkami. Marmury i bronzy pomników i posągów 
są jedyną widomą oznaką wdzięczności pokoleń, za 
doznane od utalentowanych, a nieraz i genialnych, ludzi 
dobrodziejstwa. Zdawkowy zapał tłumów dla wielkich 
aktorów, wirtuozów i śpiewaków przechodzi w zapo- 
mnienie z chwilą, gdy ci, których na estradzie oklaski- 
wano i obrzucano kwiatami, ustępują z widowni. 
W społeczeństwie naszem, łatwo zapalnem, lecz, 
z racyi warunków swego stanu politycznego, pozba- 
wionem od mnogich lat dziesiątków możności skła- 
dania hołdów rycerzom oręża, których ostatnimi przed- 
stawicielami byli towarzysze broni i epigonowie 
Kościuszki; w społeczeństwie owem, w którem od 
czasu wypadków listopadowych zamknęła się — na 
długo — księga rycerskich czynów, wypełniająca przez 
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szereg stuleci karty jego dziejów; którego szary ży- 
wot oświetlały przez długie lat dziesiątki — już tylko 
blaski słowa, barw i dźwięków natchnionych poetów 
i twórców, kojące bole doczesne i przypominające mu 
chwile minionej świetności: owa potrzeba wynurza- 
nia hołdów ogólnych wybrańcom narodu — krzewi- 
cielom ideałów piękna — znajdowała wyraz w jubi- 
leuszowych, na cześć ich urządzanych, obchodach. 

Nieco takich festynów publicznych widziało po- 
kolenie młodsze już za dni naszych. Lecz przed ósmym 
dziesiątkiem ubiegłego stulecia, wyjątkowym objawem 
entuzyazmu ogólnego dla pisarza i obywatela, 'który 
wj czasach martwoty i zaniku pulsu życia politycz- 
nego w społeczeństwie naszem był wyobrazicielem 
umysłowości,narodu i jego ulubieńcem — stał się ob- 
chód jubileuszowy pięćdziesięciolecia pracy i zasług 
Kraszewskiego, święcony wprawdzie publicznie po za 
granicami Królestwa, lecz zainicyowany, przygotowany 
i urządzony przeważnie fw kołach inteligencyi war- 
szawskiej. Po raz pierwszy, po wielu, wielu latach 
milczenia i rozczłonkowania, zebrał się w Krakowie 
potężny tłum przedstawicieli wszystkich dzielnic dawnej 
Rzeczypospolitej, by w gromkich słowach zapału i roz- 
rzewnienia wyrazić hołd człowiekowi, na którego dzie- 
łach pokolenia całe czytać i kochać to, co kochania 
godnem, się uczyły, a którego twórczość niewyczer- 
pana, niestrudzona działalność, wszechstronność wie- 
dzy, obywatelskość, powaga, niezależność poglądów 
i siła oddziaływania na szerokie masy, budziły zawsze 
podziw ogólny. 

x 
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Demokratyzacya przekonań całego prawie społe- 
czeństwa rodzimego, tak szybko w ostatniem czter- 
dziestoleciu rozkrzewiona i stopniowo coraz szersze 
zataczająca kręgi, znamienną w poglądach mas na 
wybitniejsze wpośród niego jednostki wprowadziła 
zmianę. Być może, że istotnie zbrakło między nami 
mężów prawdziwie wielkich; że miejsce ich zajęli ludzie 
więcej, lub mniej, utalentowani, przerastający umysłem, 
twórczością i szerokim rozgłosem swej działalności 
szare otoczenie: — to tylko pewna, że za dni mło- 
dości mojej, w kulcie pisarzy i poetów swojskich, 
tkwił pierwiastek czci najgłębszej i bezgranicznej ku 
nim miłości; że spoglądano na nich jak na drogo- 
wskazy, wiodące umysły do zaczarowanych sfer ideału 
piękna, do świątyni obowiązków obywatelskich wzglę- 
dem kraju; że ci, których spotykał zaszczyt chwilo- 
wego choćby zbliżenia się do ich osoby, uważali so- 
bie to za zaszczyt wyjątkowy. 

Takim właśnie wybrańcem narodu, w czasach, 
gdy nie było już między nami walecznych wodzów, 
wielkich ministrów, dyplomatów i wogóle kierowni- 
ków losami politycznymi kraju, był — Józef Ignacy Kra- 
szewski. Nazwisko jego na wszystkich było ustach. 
Dziełami jego całe społeczeństwo się karmiło, on bo- 
wiem niestrudzoną, wprost bajeczną swą twórczością, 
wypełniał szpalty gazet, wystawy księgarskie i deski 
sceniczne, zabierał przytem głos kierowniczy we wszy- 
stkich sprawach literatury, sztuki, polityki, historyi, 
archeologii, filozofii i w tysiącznych drobiazgach spo- 
łecznego życia narodowego. 

Pomimo wszechstronności zajęć, które wypeł- 
niały wszystkie chwile pracy twórczej niestrudzonego 
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pisarza, nie odgradzał sie Kraszewski murem niedo- 
stępności od tych, którzy stawiając pierwsze kroki 
w zawodzie literackim, zwracali się do niego po wska- 
zówki, rady i łaskawe słowa zachęty. Udzielał ich 
szczodrze i szczerze wszystkim młodym pracownikom 
literackim, bądź w rozmowach poufnych, lub też 
w listach, które za czasów pobytu na Wołyniu, roz- 
syłał bez liku do wszystkich zakątków kraju. 

Przesiedlenie się Kraszewskiego w roku 1859 do 
Warszawy i utworzenie z mało czytywanej i nie wpły- 
wowej ówczesnej Gazety Codziennej — wielkiego organu 
dziennikarskiego, rywalizującego z potężną ongi wpły- 
wem swoim w kołach ziemiańskich, konserwatywną 
i silną tradycyami przeszłości Gazetq Warszawską, 
stałą się niemal epoką w czasach, gdy wskrzeszenie 
kultu napoleońskiego, a wraz z nim i odrodzenie 
Włoch, znamionowały zwrot nowy w poglądach lu- 
dów europejskich na misyę Francyi i na jej oddzia- 
ływanie na losy narodowości, pozbawionych bytu sa- 
modzielnego. 


* 
ж * 


Był to niewątpliwie pomyślny, dla budzącego się 
po długiem uśpieniu do publicznego życia kraju, zbieg 
okoliczności, że właśnie w owych czasach nieokre- 
ślonych z razu nadziei i oczekiwania zmian na lepsze, 
naczelne stanowisko na widowni dziennikarstwa kra- 
jowego i całej niemal umysłowości narodu, zajął pi- 
sarz i obywatel tak szerokiego rozgłosu i wpływu, 
jakim był Kraszewski. 

Rola jego publiczna, w splocie wypadków lat 
1860 — 1862, należy do kart historyi. Tam znalazła 
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już dotychczas i kiedyś, po latach wielu, znajdzie 
jeszcze bardziej przedmiotowych sędziów, którzy o dzia- 
łalności Kraszewskiego publicznej, o jego znamien- 
nym wpływie na szerokie masy, w duchu porzucenia 
zadawnionych ku sobie uraz i uprzedzeń, dążenia do 
jednego, jedynego, dla wszystkich upragnionego celu, 
wydadzą bezstronne a zaszczytne świadectwo. 


J. I. Kraszewski. 


Nie jest zamiarem piszącego przypomnienie tej 
właśnie strony niespożytych zasług wielkiego pisarza 
i obywatela. Radby jedynie, w zakresie osobistych 
wspomnień z owej jutrznianej doby, zanotować w tem 
miejscu kilka faktów, odnoszących się do zawiąza- 
nego w owej właśnie epoce z Kraszewskim stosunku, 
który, poczynając od roku 1863, przetrwał do ostatnich 
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prawie chwil życia wielkiego pisarza i zaznaczył się 
żywszem i czynnem usiłowaniem mojem w sprawie 
ulżenia ciężkiej jego doli w dniach pamiętnego pro- 
cesu, zakończonego skazaniem Kraszewskiego, za mnie- 
maną zbrodnię stanu, na uwięzienie w magdeburskiej 
twierdzy. 

Udział ten, którego przebieg niefortunny był 
swego czasu przedmiotem żywego zainteresowania 
w dziennikarstwie, nietylko krajowem, nie mógł być 
należycie wyjaśniony za życia Kraszewskiego, a nawet 
po jego zgonie. Względy postronne, z uwagi na 
okoliczności czasowe i następstwa, których ofiarą 
mogła się stać osobistość jednego z poważnych obroń- 
ców, który w pierwszych chwilach uwięzienia Kra- 
szewskiego w Moabicie berlińskim, za poradą moją 
i za zgodą uwięzionego, pospieszył z bezinteresowną 
dlań pomocą, lecz następnie, z niewyjaśnionych podów- 
czas powodów, od tej misyi był usunięty, — względy 
owe wstrzymywały mnie dotychczas od wykrycia za- 
kulisowych arkanów owego bolesnego w życiu Kra- 
szewskiego w życiu epizodu. Dziś, względy te już nie 
istnieją. Kraszewskiego niema między żyjącymi. Zmarł 
również przed paroma laty ów, który, o ileby od misyi 
swojej wbrew woli Kraszewskiego usuniętym nie zo- 
stał, mógł był z niej wywiązać się zaszczytniej, ani- 
żeli przygodny i nieosobliwej renomy jego narzucony 
zastępca... Zmarł również — moralnie już za życia 
swego, a faktycznie przed kilkoma laty — ów narzu- 
cony Kraszewskiemu sławetny adwokat Saul, głośny 
z marnej i niezręcznej swej przed sądem lipskim wy- 
głoszonej obrony. Zmarł wreszcie inkwirent Kraszew- 
skiego w Moabicie, osławiony Brauzewetter, który na- 
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rzucenia Kraszewskiemu obrońcy Saula głównym był 
sprawcą. 

Pozostały jedynie wyblakłe, lecz wymowne prawdą 
swoją, listy i dokumenty autentyczne, rzucające światło 
na splot wypadków, z uwięzieniem Kraszewskiego 
w Moabicie skojarzonych i one to posłużą mi obecnie 
do wyświetlenia wielce charakterystycznego epizodu, 
dotychczas mrokiem tajemnicy osłoniętego, dotyczą- 
cego powodów, dla których Kraszewski, mogąc sko- 
rzystać z bezinteresownej obrony, poważnego, wy- 
mownego, szczerze mu oddanego rodaka, wolał raczej 
od podanej mu ręki pomocnej się uchylić, a przyjąć 
natomiast chciwą na zysk materyalny i rozgłos dzien- 
nikarskiej reklamy obronę podrzędnego adwokata ber- 
lińskiego, co do której rezultatu, wszyscy, znający bli- 
żej poziom umysłowy i etyczny owego jurysty, z góry 
już żadnych nie żywili złudzeń. 

Wspomniałem, że stosunki moje ściślejsze z Kra- 
szewskim, które przetrwały aż do zgonu wielkiego 
pisarza, zawiązały się w roku 1863. Byłem podówczas 
pierwszokursistą Szkoły Głównej, a oddając się już 
od roku 1858 z zamiłowaniem literackim zajęciom, 
wydałem był w początkach roku 1863 pierwszą ksią- 
żeczkę rymów, która, w owych czasach budzącego 
się między młodzieżą uniwersytecką ruchu umysło- 
wego i, z uwagi na poruszone w niej, przez wolniej- 
szą nieco cenzurę miejscową uwzględnione, tematy, 
po większej części patryotycznej i społecznej treści, 
zwróciła na siebie życzliwą uwagę dziennikarskiej kry- 
tyki. Pisano o niej w Kuryerze Wileńskim, w kra- 
kowskiej Niewieście Turowskiego, w Dzienniku Lite- 
rackim Lwowskim, w Dzienniku Powszechnym Wielo- 
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polskiego i w innych pismach warszawskich, w sło- 
wach zachęty dla młodego, uszczęśliwionego tak nie- 
spodziewanym sukcesem, autora. 

Pierwszym, który powitał książeczkę moją łaska- 
wym rozbiorem, był — Kraszewski. W numerze z 15 
stycznia 1863 r. Gazety Polskiej, wynurzywszy jej 
młodemu autorowi życzenie »wytrwania i zachowania 
w niewystygłej piersi tych młodzieńczych uczuć, bez 
których przy najwdzięczniejszej formie niema poezyi, 
ani poety«, zacytował Kraszewski strofę z mojej »lronii 
życia«, która stanowiła niejako spowiedź młodego 
serca, z ożywiających je patryotycznych uczuć: 

»Jeżeli w dumaniu nad braci losem 

Przebiegać będziesz myślą ich dzieje, 

A głos sumienia, historyi głosem, 

Wzrok twój zamroczy, pierś krwią zaleje: 

O! nie wątp” jeszcze! Duch ten, co sprzęga 

Przeszłość z przyszłością w laur jednolity, 

Wyżej, o wyżej, swem skrzydłem sięga... 

Nie zna przepaści — lecz zna gór szczyty! 

Tak! Na te szczyty spoglądaj śmiało, 

Gdzie, wśród dróg mlecznych, gwiazd płyną smugi, 

A wnet się skłócisz z myślą zuchwałą 

I spojrzysz w przyszłość, jak — Farys drugi!« 

»Wiele z tych poezyi — zakończył Kraszewski 
swe uwagi — są nacechowane myślami i uczuciami, 
które dzisiejsze położenie wywołało, nadaje im to piętno 
właściwe i nowe, jakiego próżnoby szukać na kartach 
literatury naszej przed dwoma laty. Nowe to źródło dla 
poezyi, może wiele a wiele dostarczyć i być prawdziwą 
dla poety skarbnicą podań, form innych«. Uwaga ta 
Kraszewskiego, o której, po upływie lat czterdziestu 
kilku od jej wypowiedzenia, można osądzić, bez obawy 
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narażenia się na zarzut autoreklamy, jako o znamien- 
nym wyrazie budzących się podówczas, pod wpły- 
wem historycznej chwili, poglądów, dała krytykowi 
dziennika Pszczoła asumpt do wynurzenia opinii o nie- 
właściwości głoszenia w poetyckich utworach »kaci- 
kowych dążności«, które »wyborne w pamfletach i sa- 
tyrach, w poezyi rzeczywistej są grzybem, szpecącym 
jej piękne drzewoc. 

Nie dzieląc przeto poglądu, wyrażonego przez 
Kraszewskiego, zakończył krytyk Pszczoły uwagi swoje 
nad zbiorkiem rymów moich życzeniem, bym się wy- 
rzekł »pisania wszelkich tendencyjnych, choćby w naj- 
szlachetniejszym celu pomyślanych, rzeczy. 


* 
ж * 


Dziwić sie nie można zaszczyconemu pochłeb- 
nem uznaniem Kraszewskiego młodemu autorowi, że 
zapragnął podziękować osobiście za słowa zachęty 
i mieć szczęście choćby chwiłowego zbliżenia się do 
czczonego mistrza. 

Mieszkał Kraszewski podówczas w pałacyku przy 
ulicy Mokotowskiej, skąd ogłaszał chciwie czytywane, 
traktujące o sprawach ogólnych i literackich, »Listy«. 

Z istotnem wzruszeniem przestąpiłem po raz 
pierwszy progi mieszkania sławnego pisarza. Wśród 
stosów książek i gazet, siedział Kraszewski na nizkim 
fotelu, paląc, dziś już z mody zupełnie wyszłą, fajkę. 
Po kilku uprzejmych, zwróconych do mnie, wyrazach, 
odzyskałem swobodę ruchów i języka, wynurzyłem 
uczucia wdzięczności za uczyniony mi zaszczyt. 

Nie pozując przed młodzieniaszkiem wyjątkowem 
swem w literaturze i społeczeństwie stanowiskiem, 
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wypowiedział Kraszewski kilka uwag, o trudności 
swego zadania redaktorskiego, wobec wzburzonej wy- 
padkami styczniowymi opinii, nie taił, że wpływ jego 
na ukojenie tłumów z każdym dniem staje się niklej- 
szym i nie zapowiada ani powodzenia, ani trwałości 
polityce stronnictwa umiarkowanego. Z wielkiem zainte- 
resowaniem pytał następnie o stan umysłów Szkoły 
Głównej i nie bez smutnych przeczuć mówił o przy- 
Szłości uczącej się młodzieży, która, niewątpliwie, 
z dala od rozpoczynających się ruchów powstańczych 
trzymać się nie będzie. Potępił bezwarunkowo akcyę 
Wielopolskiego, podjętą w zamiarze usunięcia, drogą 
nocnej branki, żywiołów gorętszych ze stolicy i wo- 
góle o margrabim odzywał się bez ogródek niechęt- 
nie, jako o mężu stanu, który nie licząc się z opinią 
kraju i z charakterem narodu, despotycznie pragnął 
rządzić mimo wszystkich i przeciwko wszystkim, przy- 
czem nietakt posuwał do stopnia posługiwania się 
pomocą osobników niesympatycznych, w rodzaju Cze- 
Snikiewicza Miniszewskiego ... 

Pierwsze to moje spotkanie z Kraszewskim i ży- 
czliwe słowa zachęty do dalszej pracy piśmienniczej, 
z któremi niejednokrotnie, w trakcie owej rozmowy, 
do mnie się zwracał, spotęgowały jeszcze silniej wra- 
żenie, jakie ów niepospolity umysł i wyjątkowej do- 
broci serca człowiek wywierał na wszystkich, co mieli 
szczęście do niego się zbliżyć. 

Wynurzenia owe przerwał famulus Kraszewskiego, 
zameldowaniem, że przed pałacykiem zatrzymała się 
kareta arcybiskupa Felińskiego. 

Jakoż, gdy pożegnawszy uprzejmego gospodarza, 
zwróciłem się ku wyjściu, w progach gabinetu ukazał 
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się w purpurowej sutannie, z krzyżem na piersiach 
i w fioletowych rękawicach, arcypasterz Szczęsny Fe- 
liński i znakiem krzyża powitał Kraszewskiego, który 
z uszanowaniem wyciągniętą doń rękę ucałował. Uczy- 
niłem i ja ów akt skruchy, w chwili, gdy Kraszewski 
przedstawiwszy mnie dostojnemu gościowi, kilkoma 
przychylnemi słowy uprzejmość swoją zaznaczył. 


ж 


Od owej pamiętnej dla mnie chwili, upłynęło 
czasu niewiele, a już rola obu owych mężów, których 
spotkania przygodnym byłem Świadkiem, na zawsze 
w Warszawie się skończyła. Znaglony ostrzeżeniem 
Krzywickiego i życzliwą jego radą, wyjechał Kraszew- 
ski z Warszawy i osiadł w Dreznie. W kilka tygodni 
potem, arcybiskup Feliński, z powodu listu, wystoso- 
wanego do cesarza Aleksandra, a wydrukowanego, 
wbrew zakazowi W. Księcia, w pismach francuskich, 
powołany został do Petersburga, skąd wyruszył na 
długołetnie wygnanie do Jarosławia. 

Nie rozluźnił się wszakże stosunek mój z Kra- 
szewskim, czego dowodem list, jaki w początkach 
1865 roku otrzymałem, z uwagami jego krytycznemi, 
z powodu nadesłanego mu do opinii poematu pod 
tyt.: »Tytan«, wydanego następnie w Lipsku u Rho- 
dego, pod pseudonimem Alkara. Zamiast ogólniko- 
wych frazesów, którymi wielcy' pisarze zazwyczaj mło- 
dzieniaszków, zwracających się do nich, zbywają, wy- 
powiedział Kraszewski opinię swoją bezwzględnie, 
zarzuciwszy utworowi brak należytego określenia epoki, 
na której tle akcya poematu się rozwija. 
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»Chcąc ja niby przenieść w średnie wieki — pi- 
sał Kraszewski — nie oznaczając epoki i czasu, od- 
jąłeś jej koloryt, któryby dodał wiele, zmieniłeś w ogól- 
nik mglisty. Wolałbym silniejsze, charakterystyczniej- 
sze dotknięcie epoki i wpowadzenie ludzi, coby piętno 
dzisiejsze (lub choćby dawne, ale wyraźne) nosili. Ta 
nieokreślność przedmiotu nie odejmuje mu wdzięku, 
pomysł piękny, wykonanie szczęśliwe, ale jest coś 
nadto mglistego, za mało oryginalności, boś ją sobie 
odjął, chcąc ją utrzymać, nie oznaczając ani czasu, ani 
miejsca etc«. 

W końcu owego listu znajdował się przypisek, 
zwrócony do »р. Juliana«, znajserdeczniejszem dlań 
pozdrowieniem, jakkolwiek ów »julian«, (późniejszy, 
niedoszły obrońca Kraszewskiego), przebywał podów- 
czas o kilka mil od Drezna, w Lipsku, gdzie studya 
uniwersyteckie odbywał. 

Znał Kraszewski owego Juliana z czasów reda- 
ktorstwa Gazety Polskiej, spotykając go często w to- 
warzystwie Henryka Toeplitza, w którego domu dru- 
karnia owej Gazety przy ulicy Daniłowiczowskiej się 
mieściła. Syn kaznodziei, urodzony w Warszawie, 
Julian Goldszmidt, od wczesnej młodości mój druh 
serdeczny, pobierał przez lat parę nauki w tutejszem 
Gimnazyum Realnem, w tak zwanych Kadeckich Ko- 
szarach, zanim ojciec jego, powołany do Lipska, na 
urząd kaznodziei tamecznego, z całą rodziną z kraju 
był wyemigrował. 

Ów niepospolitych zdolności młodzieniec, obda- 
rzony talentem poetyckim i zdolnościami lingwistycz- 
nemi, częstym był bywalcem u Kraszewskiego w Dre- 
znie. O stosunku przyjaźni, łączącym mnie z Julianem, 
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wiedział Kraszewski i dlatego to w liście, o którym 
wspomniałem, uprzejme za mojem pośrednictwem 
przesłał mu pozdrowienie. 

Przytaczam ów szczegół, jako potrzebny do wy- 
jaśnienia epizodu z epoki procesu Kraszewskiego, 
w którym tenże Julian, z racyi swego dawnego sto- 
sunku do znakomitego pisarza, uznał za właściwe 


Adwokat Julian Goldszmidt. 


ofiarować mu w dniach niedoli swoje bezinteresowne 
usługi, nieurzeczywistnione, niestety, w okolicznościach, 
które we właściwem miejscu znajdą wyjaśnienie. 

W zbiorze pamiątek moich osobistych z szó- 
stego i siódmego dziesiątków wieku ubiegłego, za- 
chowałem kilka listów Kraszewskiego, świadczących 
o zawsze życzliwych jego dla mnie uczuciach. Pomi- 
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jam tu uwagi, nadesłane mi z powodu wydanych 
przeze mnie przekładów Heinego, lecz z wdzięczno- 
ścią wspomnieć mi tu przychodzi o szczerem zainte- 
resowaniu się jego pierwszą obszerniejszą monografią 
moją o Olbrachcie Łaskim, do której wiele materyału 
zaczerpnąłem z Biblioteki Drezdeńskiej, gdzie, między 
innemi, znalazłem rzadką księgę dziejów Uniwersytetu 
Oksfordzkiego — widowni pamiętnej dysputy, odby- 
tej w roku 1583 między naszym wojewodą sieradz- 
kim, a filozofem włoskim Giordanem Bruno. 
Wyjątkowo oryginalna postać Olbrachta Łaskiego 
niezmiernie zajęła Kraszewskiego, a gdym, podczas 
pobytu w Dreznie, miał sposobność wyjaśnić mu nie- 
które romantyczne szczegóły żywota wojewody, jego 
stosunek z alchemikami angielskimi: Johnem Dee i Ed- 
wardem Kelleyem, zapalił się Kraszewski do owego 
tematu i zachęciwszy mnie do ogłoszenia monografii, 
zapowiedział napisanie powieści historycznej, której 
bohaterem byłby Olbracht Łaski. Dużo przy tej spo- 
sobności mówiliśmy o komedyi szekspirowskiej: » Wiele 
hałasu о nice, w której postać Armada zdaje się na- 
suwać przypuszczenie, iż wzoru do niej zaczerpnąć 
mógł Szekspir z czasu pobytu Łaskiego w Anglii. 
Gdy książka moja o Łaskim ukazała się w roku 
1881, pośpieszyłem przedewszystkiem z przesłaniem 
jej Kraszewskiemu. Z Wildbadu, gdzie bawił podów- 
czas na kuracyi, nadesłał mi w serdecznych słowach 
kilka o tej pracy uwag, które następnie we wrześnio- 
wym liście do Kłosów z roku 1881 rozwinął obszerniej: 
»Dziś odebrałem Olbrachta Łaskiego — pisał mi 
Kraszewski 15 lipca 1881. — Z żywą niecierpliwością 
przeciąłem karty, przebiegłem tytuły — chwyciłem tylko 
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przedsmak tej pracy, na tak szerokiem tle historycz- 
nem, z taką starannością dokonanej. 

»Dziś więc tylko najserdeczniejsze ślę ci dzięki 
za pamięć i za miły ten dar. Prawdziwą niespodzianką 
było dla mnie, że mogłeś, w tak stosunkowo krótkim 
czasie, tyle poszukiwań po archiwach, tyle z różnych 
źródeł zebrać wiadomości. 

»Jestem najpewniejszym, że uczciwa, i poważna, 
a sumienna krytyka oceni, jak zasługuje to dzieło, 
które nam zatartą i nieco zapomnianą, a pełną cha- 
rakteru, postać wskrzesza. Niepospolity to człowiek, 
temperament, charakter, zdolność i glowa«... 

Przewidywania Kraszewskiego, ku wielkiej ra- 
dości mojej, ziściły się. Monografia o Łaskim przeszła 
szczęśliwie przez ogień krytyki naukowej. Jeszcze te- 
goż 1881 roku, 27 listopada, otrzymałem od Kraszew- 
skiego obszerniejszy list, z zaznaczeniem owej wy- 
jątkowej względności krytyki dla monografii mojej, 
przyczem znalazły się i niewesołe refleksye na temat 
stosunku krytyki do prac samego Kraszewskiego, sto- 
sunku dość anormalnego, gdyż wiadomo, że pewne 
odłamy opinii Zoiłów literackich swojskich, w epoce 
rozwoju pozytywizmu, traktując z wysoka robotę »pi- 
sarzy starych«, o pracach ich albo się wyrażały lekce- 
ważąco, lub też zupełnie je ignorowały. 

Ubolewał nad takim zwrotem nieoczekiwanym 
opini znakomity pisarz i żal swój wynurzył w słowach, 
które tu, jako przyczynek do dziejów krytyki naszej 
literackiej w owej epoce i charakterystyki Kraszew- 
skiego, przytoczyć się godzi. 

»Cieszę się — pisał Kraszewski — z niewatpli- 
wego sukcesu książki waszej, tembardziej, że u nas 
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krytyka, często całkiem nieusprawiedliwiona, czepia 
się właśnie tego, co najlepsze, co najzdrowsze, aby 
się tylko popisać i zabłysnąć... Jest to już powszech- 
nie przyjętą formułą, sądzić o tem, co ja piszę, jako 
o rzeczy pobieżnie i płocho rzuconej na papier, nieo-, 
pracowanej etc. Wiekuisty to temat moich recenzen- 
tów, którzy waryują tylko na różny sposób. Z tego, 
że piszę dużo — i nadto — temu nie przeczę — wno- 
szą, że pracować nie mogę. Tymczasem ja siedzę 
zamknięty, odosobniony, po dziesięć, do dwunastu 
godzin na dzień, pracując pilno, pisząc, przepisując, 
poprawiając i nigdy nic nie wypuszczę z rąk, wedle 
sił moich i możności, nie opracowawszy... Ale 
ani mojego życia, ani trybu pracy, nie znając, naj- 
łatwiej jest zbyć ogólnikiem. Nie mam pretensyi do 
tego, bym tworzył zawsze des oeuvres irreprochables — 
ale, że usiłuję wykonać zawsze, jak mogę najstaranniej, 
to pewna. Ogromna praca przygotowawcza nie wcho- 
dzi w rachunek. Zbywają mnie zawsze jednem... 
Zrażony też jestem mocno i radbym bardzo módz się 
usunąć i — zamilknąć«... 

Ów stan duszy znakomitego pisarza, malujący 
jego zniechęcenie i rozczarowanie, nastąpił zaledwie 
we dwa lata po owacyach październikowych 1879 
roku, których widownią stał się Kraków, wybrany 
przez inicyatorów uroczystości jubileuszowej dla ucz- 
czenia pięćdziesięcioletnej pracy twórczej i obywatel- 
skiej Kraszewskiego. 

Kto był podówczas świadkiem hołdów całego 
społeczeństwa, w osobie najlepszych jego przedstawi- 
cieli, okazanych mistrzowi, co przez pół wieku temu 
społeczeństwu talentem pracą niezmordowaną i wzo- 
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rem cnót obywatelskich przewodniczył; kto był świad- 
kiem naocznym uroczystych chwil, święconych na 
czesć wielkiego pisarza pod nawą Maryackiego ko- 
Ścioła, a następnie w odmłodzonych, historycznych 
Sukiennicach, gdzie, przy biesiadnym stole zgroma- 
dziły się tysiące wybrańców narodu ze wszystkich 
dzielnic dawnej Rzeczypospolitej — gdzie, po latach 
musowego miłczenia, rozbrzmiały głośno wszystkie 
żale i smutki przebytych lat ciężkich doli i gromkie 
słowa nadziei lepszej przyszłości; kto te wszystkie 
pamiętne chwile przeżył i zjednoczy ów obraz naj- 
wyższego tryumfu, jaki może się dostać w udziale 
człowiekowi i pisarzowi, już za życia jego, — z obra- 
zem niedoli, w jaką ów uwieńczony jubilat, z woli 
losów niechętnych, w lat parę po jubileuszu, się uwi- 
kłał: ten niewątpliwie utwierdzi się w przekonaniu 
o znikomości szczęścia doczesnego i o smutnej praw- 
dzie — że Tarpejska skała z Kapitolem graniczy... 
W marcu 1883 przynosiły dzienniki wieść nieo- 
czekiwaną, że Kraszewski, w przejeździe przez Berlin 
do Drezna, został aresztowany i osadzony w Moabicie. 
Zanim z poza szczelnie zawartych podwoi, in- 
kwizytoryatu berlińskiego przeniknęły pierwsze, pozy- 
tywniejsze wiadomości o poszlakach, przeciw areszto- 
wanemu zwróconych i o naturze jego sprawy, stu- 
gębna plotka, szerzona przez zawistne i niechętne zna- 
komitemu pisarzowi osobistości, oraz pewne odłamy 
prasy krajowej, sprawiła skutek przygnębiający. 
Niewielu wtajemniczonych wiedziało o stosunku 
Kraszewskiego, zawiązanym z redakcyą Monitora pary- 
skiego, w przedmiocie korespodencyj politycznych 
o sprawach nietylko krajowych, lecz i niemieckich. 
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Stosunek taki, oczywiście w oczach władz niemiec- 
kich zdrożny i ich interesom przeciwny, nie mógł po- 
tępiać Kraszewskiego w opinii jego rodaków, lecz na 
zmianę tej opinii wpłynęły stosunki Kraszewskiego 
z Hentschem, wojskowym pruskim i Adlerem, litera- 
tem niemieckim, osobistościami charakteru dwuznacz- 
nego, działającemi nie pod wpływem przekonań poli- 
tycznych, wrogich ojczyźnie własnej, lecz dla marnego 
grosza. Coraz głośniej zaczęto mówić o zagadkowej 
jakoby roli Kraszewskiego w stosunku do owych 
ajentów, o żołdzie, płaconym owym indywiduom przez 
władze francuskie za pośrednictwem Kraszewskiego, 
za dostarczanie materyałów tajnych w sprawie mobi- 
lizacyi pruskiej. To ostatecznie zraziło opinię społe- 
czeństwa do niedawno tak czczonego jubilata i wpły- 
nęło na ochłodzenie doń sympatyi... 

Nieliczni w kraju i zagranicą jego wielbiciele bo- 
leli mocno nad tak nieoczekiwanym, na niekorzyść 
Kraszewskiego, zwrotem opinii. Tajemniczość, otacza- 
jąca sprawę i zupełne odosobnienie, w jakim się nagle 
znalazł głośny pisarz, zwiększyły jeszcze zamęt po- 
głosek, rekryminacyj i oszczerstw. 

W takim stanie opinii ogółu o sprawie Kra- 
szewskiego, nadszedł niespodziewanie, dnia 22 lipca 
1883 r. do jednego z wydawców warszawskich list 
z Moabitu berlińskiego, opatrzony n-rem 3747 rejestru 
więziennego, w którym Kraszewski, opisując smutny 
stan swego zdrowia i dolegliwości odosobnienia, 
nadmieniał, że nie znając stosunków miejscowych, 
wybrał był sobie »auf Gottes Gnaden« obrońcę w oso- 
bie d-ra Saula, lecz, że adwokat ów od niejakiego 
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czasu żadnej o sobie nie daje wiadomości i wogóle 
traktuje sprawę obojętnie. 

W liście tym również, Kraszewski, zwracając się 
do mnie, wyraził prośbę, ażebym postarał się, bądź 
sam, bądź za pośrednictwem berlińskich kolegów za- 


Saul, adwokat Kraszewskiego, przed sądem lipskim. 


wodowych, wpłynąć na adwokata Saula i objaśnić 
go o stanowisku i środkach oskarżonego i wogóle 
zaopiekować się jego sprawą. 

List powyższy zeszedł się nadspodziewanie z mo- 
jemi własnymi sprawami w tej sprawie zamiarami, 
gdyż już w pierwszych dniach aresztowania Kraszew- 
skiego zwróciłem się był do Maurycego Karasow- 
skiego, muzyka i przyjaciela Kraszewskiego w Dreznie, 
z propozycyą, by za pośrednictwem osób wpływo- 
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wych, opiekujacych się losem więźnia, między innymi 
j przy pomocy czcigodnego hr. Brochockiego, uprosić 
d-ra Juliana Goldszmidta, adwokata berlińskiego, zaj- 
mującego podówczas w palestrze tamecznej stanowi- 
sko wybitne, by Kraszewskiemu radą i pomocą fa- 
chową usłużyć zechciał. 

Życzenie Kraszewskiego zatem, z życzeniami war- 
szawskich jego przyjaciół, przedewszystkiem zacnego 
Adama Pługa, zgodne, spowodowało iż bezzwłocznie 
w końcu lipca 1883 r. wybrałem się do Berlina, aby 
tam, na miejscu, zasięgnąć bliższych informacyj o sta- 
nie sprawy i obrony, w nadziei, że upoważnienie pi- 
Smienne, otrzymane w tej mierze od Kraszewskiego, 
ułatwi mi wstęp nietylko do sędziego inkwirenta, lecz 
i do osoby uwięzionego. 

Oczekiwania te nie zawiodły mnie, gdyż już 
w kilka godzin po przybyciu do Berlina, pomimo nie- 
dzieli, znalazłem się w mieszkaniu delegowanego ze 
strony lipskiego Reichsgerichtu — Landgerichtsratha 
Brauzewettera. 

Przedewszystkiem wszakże należało mi zasięgnąć 
bliższych informacyj o osobistości adwokata Saula 
io jego kwalifikacyi do zaopiekowania się losem 
i obroną Kraszewskiego. 

Dowiedziałem się, że Saul, nie nosząc tytułu nau- 
kowego doktora praw, należał w Berlinie do rutyni- 
stów na polu kryminalistyki. W rzędzie osobistości, 
które wraz z wpowadzeniem nowej organizacyi sądo- 
wej pruskiej wypłynęły były na widownię, dobiwszy 
się nietyle naukowej, ile popularnej renomy między 
publicznością, używał adwokat Saul niezaprzeczenie 
wziętości i rozgłosu. Wszelkie sprawki głośniejsze 


STOSUNKI Z J. I. KRASZEWSKIM 121 


w przedmiotach kradzieży z włamaniem i bez włama- 
nia, rabunków, oszustw, podstępnych bankructw, otruć, 
zgwałceń i zabójstw, wchodziły w zakres jego spe- 
cyalności i bronione bywały przez niego nieraz z wzglę- 
dnem powodzeniem. 

Ta właśnie popularność, zdobyta rutyną, najgło- 
Sniejsza była w obrębie murów więzienia Moabickiego, 
do tego stopnia, że wszyscy skaptowani przez adwo- 
kata Saula niżsi officyaliści więzienni, mający nadzór 
nad czasowo więzionymi, adres jego i sprawność 
w obronach wskazywali interesowanym — na zawołanie. 

Taką to drogą, prawdopodobnie, przedostało się 
nazwisko adwokata Saula do celi więziennej Kraszew- 
skiego i taką drogą dostał się mandat obrończy oso- 
bnikowi, którego wybór nie mógł nie wywołać zdzi- 
wienia co do jego trafności, w kołach, ze stosunkami 
berlińskimi należycie obeznanych. 

Poza tem nastręczała się jeszcze jedna uwaga, 
przeciw wyborowi adwokata Saula przemawiająca. 

Zadaniem obrony, w pierwiastkowej fazie pro- 
cesu śledczego, nie było i nie mogło być przeciwdzia- 
łanie oskarżeniu, lecz raczej humanitarny wzgląd czę- 
stszego obcowania z więźniem w pierwszych chwilach 
jego odosobnienia, moralna pomoc i pociecha, tak ko- 
nieczne w podobnem nieszczęściu. Do spełnienia ta- 
kiego zadania w stosunku do Kraszewskiego, nie wy- 
starczał rutynista, fachowiec kryminalny, lecz niezbę- 
dnym był człowiek, stojący na pewnej etycznej i umy- 
słowej wyżynie, stanowisko Kraszewskiego należycie 
cenić mogący, sercem całem sprawie jego i losowi 
oddany. 

Po przedwstępnej przeto rozmowie z panem sę- 
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dzią śledczym Brauzewetterem, uznałem za właściwe 
zwrócić się doń z uprzejmem zapytaniem o wyjaśnie- 
nie okoliczności które towarzyszyły wyborowi p. Saula 
na obrońcę Kraszewskiego. 

Sędzia Brauzewetter był podówczas członkiem 
Sądu Apelacyjnego berlińskiego i, w drodze wyjątku, 
delegowanym został przez Reichsgericht do prowa- 
dzenia śledztwa w tej sprawie w Berlinie. 

Wysoki, przystojny mężczyzna, ongi wojskowy, 
o szłachetnej, choć chmurnej powierzchowności, o prze- 
nikliwych, niebieskich oczach, stanowił sędzia Brauze- 
wetter istny okaz owej rasy, która wojskowy rygor 
i dyscyplinę stawiała sobie jako jedenaste przykazanie 
życiowego kodexu. Pomimo urzędowego chłodu i re- 
zerwy w stosunku do mnie, obcego poddanego, za- 
chowanych, nie odmówił sędzia Brauzewetter infor- 
macyj, o które go prosiłem, a były one w zupełności 
stwierdzeniem pierwiastkowego mego domniemania, 
iż wybór p. Saula nastąpił z porady oficyalistow wię- 
ziennych miejscowych. 

W rezultacie, otrzymałem pozwolenie widzenia 
się wraz z d-rem Goldschmidtem z Kraszewskim 
w Moabicie, w poniedziałek, o godz. 11 rano, pod 
warunkiem, że rozmowa z podsądnym toczyć się 
będzie wyłącznie w języku niemieckim, w obecno- 
ści sędziego. Zapytany o stan zdrowia Kraszew- 
skiego, sędzia Brauzewetter wyraził, na podstawie 
opinii lekarskiej, zdanie, że stan ów nie zadawalnia- 
jący mógłby się pogorszyć, o ileby śledztwo przecią- 
gnąć się miało, przyczem jednak wynurzył przekona- 
nie, że śledztwo to nie przedłuży się, ze względu, iż 
postanowienie o dalszym jego toku, lub zakończeniu, 
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zalezeé bedzie od oczekiwanej opinii wiadz kompe- 
tentnych, w kwestyach wymagajacych »wiadomosci 
technicznych«. W każdym razie, doktór więzienny, 
Levin, jak zapewnił p. Brauzewetter, czuwał nad zdro- 
wiem starca i, ile tylko regulamin więzienny pozwalał, 


Exkapitan Hentsch. 


nie zbywało podsądnemu na wygodach i ułatwieniach 
możliwych, w należytem odżywianiu się i spoczynku. 

Po tej urzędowej wizycie w mieszkaniu sędziego 
inkwirenta, odwiedziłem tegoż dnia adwokata Saula, 
aby objaśnić się bliżej w kwestyi, która mnie do Ber- 
lina powołała. P. adwokat Saul przyjął mnie w swym 
gabinecie, w orderze nieokreślonej rangi, przypiętym 

sor 
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do kurtki neglizowej i wyjaśnił, ze tylko niesłychanie 
rozgałęziona praktyka obrończa przeszkodziła mu 
w ciągu ostatnich dni widywać się z Kraszewskim, 
któremu zresztą, na pocieszenie, dostarczył egzemplarza 
komedyj Plauta, do zamierzonego przez więźnia prze- 
kładu ich na język polski. 

Co do sprawy samej, nic pewnego o jej natu- 
rze dowiedzieć się nie mogłem, gdyż, jak mnie p. Saul 
objaśnił, akta śledztwa nie były przedstawione do 
przejrzenia ani jemu, ani też adwokatowi Samterowi, 
obrońcy b. kapitana Henstcha. 

Obfitszemi natomiast były szczegóły o trybie ży- 
cia więźnia. 

Zdrowie Kraszewskiego już podówczas silnie 
było nadwątlone. Trapiła go głównie bezsenność. 
Traktowanie więźnia względnie było jakoby łagodnem 
i ludzkiem. Miał dla siebie czystą i widną sypialnię, 
pokój do pracy, książki, papier i pióra. Stołował się 
własnym kosztem, korzystając z jadła, przynoszonego mu 
od winiarza, wprost Moabitu handelek utrzymującego. 

Wogóle, p. adwokat Saul o Kraszewskim wyra- 
żał się z sympatyą, jakkolwiek z tego, com słyszał, 
mogłem wywnioskować, że wiedział jedynie o tem, 
iż klient jego jest pisarzem renomowanym i niesły- 
chanie płodnym. Sam przyznał, że do ocenienia zna- 
czenia i doniosłości zabranych podczas rewizyi papie- 
rów polskich, niezbędna byłaby pomoc obrońcy, język 
polski dokładnie znającego... 

Na tem skończyła się moja wizyta u p. Saula, 
nie bez niewesołych przeczuć, iż obrońca ów, do 
miary sprawy, nietylko dla samego Kraszewskiego, 
lecz i dla jego rodaków doniosłej i w następstwa brze- 
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miennej, bynajmniej nie dorósł i że, gdyby do obrony 
przed sądem państwowym w Lipsku przyjść miało, 
rola owego obrońcy, już ze względu na brak wszel- 
kiej znajomości antecedencyj Kraszewskiego i piśmien- 
nictwa polskiego, bez pomocy człowieka, z tak donio- 
słymi dla sprawy czynnikami obeznanego, z koniecz- 
ności podrzędną byćby musiała... 


s 
* * 


Następnego dnia, 31 lipca 1883 r., z uderzeniem 
godziny 11 przed południem, byłem już z kolegą Ju- 
liaaem w Inkwizytoryacie, w sali n-ru 56, zajmowa- 
nej specyalnie dla tej sprawy przez sędziego Brauze- 
wettera. 

Z właściwą urzędnikom pruskim punktualnością, 
pan sędzia zawiadomił nas, że właśnie przed chwilą 
przesłał był oskarżonemu Kraszewskiemu do lazaretu 
nr. 13 oznajmienie, iż będzie się mógł z nami rozmówić. 

Gabinet, w którym znajdowaliśmy się, jak wogóle 
cały gmach moabickiego więzienia śledczego, swoją 
strukturą, przyborami, komfortem i świetnem urządze- 
niem wewnętrznem, w niczem nie ujawniał smutnego 
przeznaczenia swego. Urzędował sędzia Brauzewetter 
w biurze urządzonem i przystrojonem na wzór gabi- 
netu jakiegoś bogatego bankiera, lub dorobkiewicza. 
Na rzeźbionym, dębowym, zielonem suknem obitym 
stole, leżały przed inkwirentem dwa wolumina akt. Jeden 
zeszyt, cienki, zawartości kilkoarkuszowej, nosił na 
okładce napis: Untersuchungsakten gegen Kraszewski 
und Genossen, drugi zaś, znacznie grubszy, miał na 
obwolucie napis: Untersuchungsakten gegen den Haupt- 
mann ausser Dienst, Hentsch und Genossen. 
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Obok akt leżały rzędem wpół złożone arkusze 
papieru, opatrzone tytułami i numerami regestru wię- 
ziennego, z których każdy obejmował list przez Kra- 
szewskiego, znanym, charakterystycznym, równym macz- 
kiem pisany, w języku niemieckim, do wysłania prze- 
znaczony. Opodal leżał jakiś numer ilustrowanego 
lwowskiego Dziennika dla wszystkich. W kącie sali 
kufer czarny, zamknięty, opatrzony inicyałami /. /. К. 
a na nim torebka podróżna. Obok kufra stała paka 
zwyczajna, otwarta, zawierająca mnóstwo przewiąza- 
nych porządnie sznurkami rękopisów Kraszewskiego. 

P. sędzia wskazał nam uprzejmie krzesła, pro- 
sząc o chwilkę cierpliwości. Po wymianie kilku obo- 
jętnych zdań, uznaliśmy za właściwe zwrócić się do p. 
inkwirenta z zapytaniem, czyli nie będzie to przeciw- 
nem regulaminowi, jeżeli w trakcie nastąpić mającej 
z Kraszewskim rozmowy, poruszymy kwestyę ewen- 
tualnego wypuszczenia podsądnego na wolność, za 
złożeniem kaucyi. 

Na to otrzymaliśmy odpowiedź, że poruszenie 
tej kwestyi w obecnej fazie śledztwa byłoby bezce- 
lowem, co nawet, względnie do uczynionej już przed 
nami przez hr. Brochockiego w tej mierze propozycyi, 
przesądzonem niejako zostało. 

— Zresztą — nadmienił — wiemy o tem, że pan 
von Kraszewski nie mógłby owej kaucyi z własnych 
zasobów przedstawić... złożenie zaś kaucyi przez 
inne osoby za podsądnego, nie stanowiłoby dostatecz- 
nej dla władzy sądowej rękojmi. W każdym razie, 
poręka byłaby przedwczesną. W przewidywanem za- 
kończeniu Śledztwa, które od rezultatów ekspertyzy 
zawisło, przedmiot ten będzie wziętym pod rozwagęc«. 
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W trakcie tej rozmowy odzwierny otworzył drzwi 
od galeryi prowadzące i do sali, w której znajdowa- 
liśmy się, wszedł bez żadnej urzędowej asystencyi 
przygarbiony, utrudnionym chodem — Kraszewski. 

Widziałem go po raz ostatni przedtem w Kra- 
kowie, w roku 1879, podczas pamiętnego jubileuszu! 
Przypomniała mi się chwila, gdy, pod nawą Marya- 
ckiego kościoła, klęczał podówczas jubilat, wśród na- 
pływu tłumów, wśród dźwięku organów — cel wszy- 
stkich spojrzeń, pełnych rozrzewnienia i czci, wybrań- 
com narodu należnej... 

Obecnie stał przed nami, schorzały, przygnę- 
biony ciężką dolą więzień, do którego — do autora 
Starej baśni — wolno mi było wobec inkwirenta prze- 
mawiać tylko w języku niemieckim... 

»Welche Wendung des Geschickes! — pisał w po- 
dobnej chwili po Sedanie król Wilhelm, na widok 
zmiażdżonego losem Napoleona 111, niedawno jeszcze 
witanego chórem zachwytu ludów i monarchów, tryum- 
fatora z roku 1867... 

Starałem się napróżno zachować krew zimną 
i chłód urzędowego mandataryusza, lecz na widok tak 
przygnębiającej zmiany w losach czczonego pisarza 
zakręciły mi się w oczach łzy, spiesznie powstałem 
z krzesła i ramię starca okryłem pocałunkami. 

Posmutniałe oblicze Kraszewskiego, po pierw- 
szych wyrazach powitania, ożywiło się, gdym przy- 
pomniał pamięci mistrza — towarzysza mego, d-ra 
Goldschmidta. Związała się między nami niewymu- 
szona rozmowa. Wyrażał się Kraszewski w języku nie- 
mieckim dość biegle, jakkolwiek kiedy-niekiedy wtrą- 
cał wyrazy i frazesy francuskie. Na twarzy jego wy- 
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chudłej, z żółtawemi plamami pod oczyma, obrzękłej, 
malowało się znużenie i cierpienie. Głowa czasami 
opadała na piersi, oczy błądziły, jakby prześladowane 
chmurną jakąś myślą. 

O stanie swego zdrowia podał więzień niepo- 
myślne szczegóły. Dokuczała mu od niedawna pu- 
chlina nóg — symptomat smutny — tak, że siedze- 
nie na krześle sprawiało mu ból dotkliwy. Ręce wy- 
chudłe, zimne w dotknięciu, zdradzały ubytek sił 
znaczny. Żalił się na bezsenność. Bez zażycia dozy 
opium na spoczynek się nie udawał. lle tylko po- 
zwalały siły, czytał i pisał za dnia nieprzerwanie. O spo- 
sobie traktowania w więzieniu wyrażał się z uznaniem. 

Prosił d-ra Goldschmidta o częste odwiedziny, 
jak również o książki niemieckie i francuskie. 

Zapytany w tej mierze o pozwołenie, p. sędzia 
Brauzewetter prosił jedynie, aby owe książki były 
zawsze nowe, o nierozciętych kartkach i bez żadnych 
dopisków. 

Gdy w trakcie rozmowy nadmienił Kraszewski, 
że zobowiązania względem wydawców będą speł- 
nione z chwilą, gdy rękopisy zwrócone mu zostaną, 
p. sędzia oświadczył, że nie znajduje już przeszkody, 
aby dwie paki rękopisów, znajdujące się w gabinecie 
Inkwizytoryatu, były więźniowi zwrócone. Prosił tedy 
Kraszewski, by jedną z owych pak odesłać do Drezna, 
drugą — czasowo jeszcze, pozostawić w Berlinie. 

Dowiedzieliśmy się od Kraszewskiego, o charak- 
terystycznym szczególe, że wierzyciele jego, mający 
lokacye na willi drezdeńskiej, wypowiedzieli na raz 
jeden, jakby zmownie, swe kapitały... 

Rozmowa nasza trwała już pół godziny, a przez 
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ten czas p. sędzia i pracujący przy nim protokulista 
Vanzelow (poznańczyk) nie mieszali się do niej, nawet 
wówczas, gdy przeszła na temat główny — ewen- 
tualnej obrony. 

Z wdzięcznością przyjął Kraszewski oświadcze- 
nie d-ra Goldschmidta, iż gotów jest współdziałać, 
jako znający język polski, obrońcy Saulowi, o ileby 
ten w dalszym ciągu sprawą się zajmował, lecz po 
namyśle zdecydował się podziękować p. Saulowi za 
dalszą pomoc i, uprosiwszy mnie o wręczenie mu 
odpowiedniego honoraryum za dotychczasowe trzy 
wizyty, podpisał wobec sędziego plenipotencyę do 
obrony — wyłącznie dla d-ra Goldschmidta. 

Miałem zatem powód cieszyć się z takiego obrotu 
rzeczy, gdyż byłem przekonany, że odtąd nad sprawą 
Kraszewskiego czuwać będzie życzliwy i bezintere- 
sowny przyjaciel, prawnik fachowy i wymowny, prze- 
jęty szczerze ważnością przyjętego na siebie obowiązku. 

Niezwłocznie po otrzymaniu mandatu, d-r Gold- 
schmidt, z uwagi na groźny stan zdrowia swego 
klienta, wniósł przedewszystkiem do sędziego Sled- 
czego, oraz do prokuratora, Simona von Zastrowa, 
podanie, o zarządzenie natychmiastowej ekspertyzy le- 
karskiej, celem orzeczenia, o ile, przy podeszłym wieku 
obwinionego, dłuższe przetrzymywanie starca w wię- 
zieniu nie zagrozi jego życiu, tem więcej, że wobec 
danych okoliczności niema obawy, aby podsądny mógł 
i chciał się ratować ucieczką. Na wszełki wypadek, 
prosił o decyzyę piśmienną, w przedmiocie wypuszcze- 
nia podsądnego na wolność za kaucyą. 

Jednocześnie, dla podniesienia ducha więźnia i za- 
dokumentowania przed nim uczuć bezgranicznej czci 
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i świadomości przyjętego na siebie obowiązku, wy- 
stosował d-r Goldschmidt do Kraszewskiego w ję- 
zyku niemieckim list, który teraz dopiero po raz pierw- 
szy, w przekładzie z zachowanego z owych czasów 
oryginału, (Kraszewskiemu, z przytoczonych poniżej 
powodów, niedoręczonego) tu ogłaszam: 


»Czcinajgodniejszy Mistrzu i Panie! 


»Potwierdzając odbiór plenipotencyi do obrony 
w postępowaniu przedwstępnem w sprawie Waszej 
i akceptacyę poruczonego mi mandatu, niniejszem mam 
zaszczyt upewnić Was, że o ważności zadania głę- 
boko jestem przeświadczonym i że, za zaszczyt istotny 
uważam sobie możność służenia Wam w tej sprawie 
pomocą i radą. 

Przywykły od najwcześniejszego dzieciństwa czcić 
nazwisko Kraszewskiego, jako jedno z tych, którem 
się Polska chlubi i które w duchownem życiu naro- 
dów kulturalnych jedno z najpodnioślejszych zajmuje 
stanowisk, nie mogłem był, niestety, osobiście ucze- 
stniczyć w uroczystości Waszej jubileuszowej kra- 
kowskiej, lecz towarzyszyłem jej sercem i najgoręt- 
szemi dla Was sympatyami. Z radością też powitałem 
księgę, którą miłość rodaków, dla upamiętania zasług 
Twoich, jako wawrzynem, czoło Twe uwieńczyła. 

Któżby mógł przeczuć, w chwilach, gdy naród 
cały garnął się do stóp Twoich, że w parę lat później, 
nieszczęsny zbieg okoliczności doprowadzi Cię do 
smutnego położenia obecnego? któż mógł być prze- 
widzieć, że stanąwszy u szczytu sławy i uznania ogól- 
nego, zmuszonym będziesz walczyć przeciwko zarzu- 
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tom pogwałcenia zasad bezpieczeństwa kraju, który 
Ci od lat dwudziestu praw gościnności udzielał? 
Nie miałem jeszcze możności rozejrzenia się 
w aktach prowadzonego przeciw Tobie, Czcigodny 
Mistrzu, śledztwa, lecz z góry jestem przeświadczony, 
że Mąż, którego dzieła niejednokrotnie dawały wyraz 
sympatyi dla społeczeństwa, które wydało bojownika 
za wolność wszystkich narodów, Szyllera, nie mógł 
zasadnie ściągnąć na siebie podejrzenia o Świadome 
przeciw bezpieczeństwu owego społeczeństwa działanie. 
Zanim to najgłębsze przeświadczenie utwierdzi 
nietylko we mnie, lecz i we wszystkich, bliższe obe- 
znanie się z rezultatami śledztwa przedwstępnego, czuję 
się już dziś w obowiązku zaznaczyć wrażenie, jakie 
na mnie uczyniło widzenie się z Wami, Czcigodny 
Mistrzu, i zapewnienie, że starać się będę uczynić za- 
dosyć nadziejom przyjaciół Waszych z rodzinnego 
miasta mojego Warszawy, w powodzenie słusznej 
sprawy, której obrony się podjąłem. 
Racz Mistrzu przyjąć zapewnienie najgłębszej czci 
i uznania ze strony Twego wiernego przyjaciela i sługi, 
D-ra J. Goldschmidta, 
adwokata przy Sądzie Królewskim 
Apelacyjnym w Berlinie<. 


* 
* * 


Nadspodziewanie, ро odestaniu powyzszego listu 
do wiezienia moabickiego, otrzymat d-r Goldschmidt 
w dniu 2 sierpnia 1883 r. urzędową od sędziego Brau- 
zewettera odezwę, z załączeniem kopii protokułu spo- 
rządzonego tegoż dnia przez Kraszewskiego, w którym 

o" 
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to protokule oskarżony oświadczył, że udzieloną d-wi 
Goldschmidtowi plenipotecyę cofa i potwierdza po- 
nownie udzielony uprzednio adwokatowi Saułowi man- 
dat, do dalszego prowadzenia powierzonej temuż 
sprawy... 

Do protokułu dołączono odezwę następującego 
brzmienia. 

»Załączając przy niniejszem kopię protokółu 
w Sprawie śledczej przeciwko von Kraszewskiemu 
i współobwinionym, sporządzonego w d. 2 sier- 
pnia r. b, zaznaczam, że tem samem wnioski pańskie 
z d. 31 lipca r. b. za załatwione uważać należy. 

Co się tyczy wystosowanego przez Pana w dniu 
30 lipca r. b. do oskarżonego listu, treść jego odczy- 
tałem, lecz listu samego nie poleciłem wręczyć von 
Kraszewskiemu, z uwagi, że tajny radca sanitarny 
d-r Lewin, w piśmiennej opinii, wynurzył przekonanie, 
iż oskarżony znajduje się w stanie takiego rozdra- 
znienia, iż wszelkich przypomnień dawnego jego życia, 
w zestawieniu z obecnem położeniem, unikać inależy 
i dlatego można mu jedynie komunikować listy w in- 
teresach potocznych. 

W takim stanie rzeczy, uznałem za zbyteczne 
wchodzić w ocenienie, czyli treść pomienionego listu, 
tem więcej zastanawiająca, jeśli się zważy, że pochodzi 
od adwokata, urzędującego przy Królewskim Sądzie 
Apelacyjnym i zwróconą jest do osobistości obwinio- 
nej, oraz więzionej, w zarzucie zdrady kraju, nadaie 
się do komunikacyi oskarżonemu. 

List pomieniony w oryginale przy niniejszem za- 
łącza się. (podpis) Brausewetter, 

sędzia apelacyjny «. 
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W dniu 7 sierpnia 1883 r., odpowiednio do wnio- 
sku o wypuszczenie Kraszewskiego na wolność za 
kaucyą, nastąpiła przychylna w tym duchu decyzya 
i, po złożeniu 30 tysięcy marek, mógł Kraszewski po 
wrócić do Drezna. W numerze 370 Bórsen Zeitung, 
z 10 sierpnia 1883 r. ukazał się komunikat, opisujący 
epizod cofnięcia plenipotencyi d-rowi Goldschmidtowi, 
inspirowany niewątpliwie przez adwokata Saula, w któ- 
rym zaznaczono, że usiłowałem bezskutecznie pod- 
stawić w miejsce adwokata pochodzenia niemieckiego, 
innego adwokata, pochodzenia polskiego. 

W dalszym ciągu, autor komunikatu przytacza 
list Kraszewskiego do Saula z d. 31 lipca 1883 r., 
w którym oskarżony wyraża życzenie, by sprawą jego 
nadal adwokat Saul się opiekował, lecz w wypadkach, 
gdzieby chodziło o zrozumienie stosunków polskich, 
by się do pomocy d-ra Goldschmidta odwoływano. 

Adwokat Saul zastrzeżenia owego nie przyjął 
i па udział а-га Goldschmidta w obronie nie zgodził 
się. Jakie to miało dła sprawy Kraszewskiego następ- 
stwa? — wiadomo. Pamiętamy smutne rozczarowanie, 
jakiego doznaliśmy, czytając obronę wygłoszoną przed 
sądem lipskim przez adwokata Saula. Oprócz ogólni- 
kowych frazesów o stanowisku Kraszewskiego w lite- 
raturze, — co na sędziach lipskich, do osoby oskar- 
żonego niekorzystnie uprzedzonych, nieznających cha- 
rakteru Kraszewskiego, jego gołębiej dobroci, skłonnej 
do świadczenia wszystkim bez wyboru żądanych usług, 
jego gorączkowej działalności, która pchała go do 
zajęć, z rodzajem jego talentu bynajmniej nie harmo- 
nizujących, doprowadziła wreszcie do zainteresowania 
się arkanami strategii wojskowej niemieckiej, jedynie 
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na prośbę rodaków paryskich — żadnego wrażenia 
sprawić nie mogło było, — nie poruszono w obronie 
ani jednego motywu, głębszego znaczenia. 

Nie umiał adwokat Saul obudzić uczuć pobłażli- 
wości dla osoby podsądnego w członkach areopagu 
lipskiego i pomódz im do zrozumienia duchowej or- 
ganizacyi pisarza, który, jeśli zawinił, to jedynie z racyi 
nieopatrznego zaufania osobnikom przewrotnym, które 
skorzystały z wrodzonej Kraszewskiemu, jako dzienni- 
karzowi, żądzy zajmowania się wszystkiemi bez wy- 
jątku dziedzinami umysłowego i potocznego życia 
i narzuciły mu usługi natury ryzykownej, których na- 
stępstw nie przewidywał. 

Ta właśnie nieopatrzność w działaniu i brak sta- 
nowczości w postanowieniach, właściwych zresztą 
marzycielskiemu usposobieniu powieściopisarza, zna- 
lazły wyraz w chwiejności jego działań w sprawie 
wyboru obrońcy. Znalazłszy się w konieczności szu- 
kania pomocy ludzi fachowych, do obrony sprawy, 
niezmiernie drażliwej i niebezpiecznej, uległ Kraszew- 
ski namowie inkwirenta Brauzewettera i wybrał sobie 
za obrońcę adwokata Saula. Zamiast stawiania wnio- 
sków w sprawie ekspertyzy lekarskiej i wypuszczenia 
więźnia za kaucyą, p. Saul zjawił się w więzieniu 
w charakterze wizytującego gościa i częstował Kra- 
szewskiego komedyami Plauta... Nic przeto dziwnego, 
że po liście d-ra Goldschmidta i po zakomunikowaniu 
przezeń wniosków pozytywnych, sędzia Brauzewetter 
mógł wytłumaczyć Kraszewskiemu, że pozostawienie 
nadal adwokata Saula w dotychczasowej roli będzie 
odpowiedniejszem, aniżeli powołanie obrońcy nowego... 
Tylko tem można wytłumaczyć sobie nieoczekiwany 


STOSUNKI Z J. 1. KRASZEWSKIM 135 


zwrot w postepowaniu Kraszewskiego i cofniecie udzie- 
lonej d-rowi Goldschmidtowi plenipotencyi. 

Nazajutrz po owem odwołaniu, nadesłał mi Kra- 
szewski list w języku niemieckim, opatrzony nume- 
rem 3980 rejestru więziennego, w którym, w zagad- 
kowych, malujących niezwykły stan nerwowego pod- 
niecenia, słowach, starał stę wytłumaczyć swoje nieo- 
czekiwane postanowienie. 

»Szanowny panie Aleksandrze! — pisał mi Kra- 
szewski 3 sierpnia 1883. — Nie wiem, jak się mam 
usprawiedliwić i prosić o usprawiedliwienie. Jestem 
w takim nastroju duchowym, że czasami sam nie wiem, 
co czynię. Nie miejcie mi tego za złe i Wy, i d-r Gold- 
schmidt. Jestem Wam szczerze wdzięcznym. Chcie- 
liście mi uczynić najlepiej, lecz, niestety, z własnej 
winy mojej wszystko to tak się powikłało... Mój Naj- 
lepszy Panie Aleksandrze! Wierzcie mi, że będę Wam 
zawsze wdzięcznym... Nogi mi tak nabrzękły, że nie 
mogę wdziać na nie obuwia i po schodach stąpać. 
Nie zobaczymy się już więcej... Za tę podróż, jakąście 
dla mnie podjąć raczyli, jakże Wam wdzięczność wy- 
razić? lle Bóg życia użyczy, przekonacie się, że o tych 
dowodach przyjaźni dla mnie nie zapomnę ...< 

W kilka dni później, już po uwolnieniu Kra- 
szewskiego z więzienia za kaucyą, otrzymałem list 
z Drezna (Nordstrasse 31), już naturalnie w języku pol- 
skim, następującego brzmienia: 

»Wyszedłem za kaucyą — tak chory, ze nie mo- 
głem się zebrać, aby z serca podziękować za to, coście 
Wy i Wy jedni uczynili dla mnie. Skład okoliczności 
był i jest taki, że niepodobna mi było korzystać z łaski 
Waszej i Goldschmidta. Sądziłem zrazu, że mój obrońca 
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łatwo zrzecze się sprawy, tymczasem oburzył się cof- 
nięciem mandatu i byłem zmuszony mu go zachować, 
tembardziej, że przez swe stosunki ułatwił mi choć 
tymczasowe za kaucyą uwolnienie... Leżę teraz ciężko 
chory, ale w domu, pod dozorem. 

»O sprawie, o mnie, jaknajmniej piszcie i dru- 
kujcie. Irytuje to, drażni i nadaje wagę niewłaściwą 
całej rzeczy. Nieustanne są narzekania władz na dzien- 
niki. Proszę więc Was wpłynąć na to, aby gazety 
nasze nie rozpisywały się i wstrzymywały od niepotrzeb- 
nych domysłów. 

»Pozwólcie mi, kochany Panie Alexandrze, abym 
na pamiątkę Waszych nigdy nie zapomnianych odwie- 
dzin w Moabicie, przypisał Wam jedyną pracę, która 
mi chwile ciężkie cokolwiek osładzała — przekład 
pięciu komedyi Plauta, które list do Was poprzedzi. 
Są one gotowe do drukuc. 

W liście z d. 19 sierpnia 1883 r. powraca Kra- 
szewski do tematu о wyborze obrońcy Saula. 

»Nieopuszczajcie mnie na wszelki wypadek. Dziś, 
il y a force majeure, muszę pozostać, z tem co mi 
los i moja nieszczęśliwa gwiazda narzuciły. jestem 
tak chory, z powodu tych ciągłych niemiłych targań 
i niepewności, przestrachu, iż niewiele sensu dopy- 
tacie w liście pisanym po kilku nocach bezsennych, 
w gorączce. 

»W chwili gdy wybór uczyniłem, byłem ostatecz- 
nością do niego zmuszony — później zwrot był i jest 
niemożliwy, a dziś wprost niepodobieństwem. Jakkol- 
wiek, źle, czy dobrze, wyjdę z tego, dopiero naówczas 
będę mógł się Wam wyspowiadać i użalić nad dolą 
moją... 
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»Piszę tylko tyle — cały poruszony i drżący. 

»Zobaczcie proszę w bibliografii Estrejchera, bo 
ja tego nawet nie jestem wstanie uczynić, czy Plaut 
był po polsku tłumaczony i które komedye? Mnie się 
zdaje, że chyba jeden Amfitryon, a tego ja nie tłu- 
maczyłem. 

»Kończę, bo mnie wszystkie moje cierpienia razem 
obarczyły znowu. Kaszel okrutny, nogi popuchłe, pę- 
cherz zairytowany — bezsenność. Czy ja to przeżyję? 
to jeden Bóg wie. 

»Bądźcobądź, do grobu zachowam wdzięczność 
dla Was. A co to za męczarnia dla mnie, nie módz 
Wam jej dowieść i być w położeniu takiem, jak moje...« 

W liście z d. 23 sierpnia pisał mi Kraszewski: 

»Kiedyś, ustnie i zupełnie poufnie, będę mógł 
wytłumaczyć Wam i przekonać, że mam ręce zawią- 
zane i że za swój grzech nierozwagi srodze i ciężko 
pokutuje. Dziś, tylko tyle. jestem jak z krzyża zdjęty... 
chory, zdenerwowany i w oczekiwaniu, Bóg wie, jakich 
następstw — na łasce i niełasce losu. 

»Teraz, co do Plauta. Gdzie i jak go wydam — 
nie wiem, ale wydam niezawodnie, poprzedzony listem 
do Was, w którym całą moją wdzięczność należną 
wyrażę i wypowiem to, że Wy byliście [jednym i je- 
dynym w kraju, coście się losem moim zajęli czynnie. 

»Charakterystyczne to jest, że w Moabicie bezi- 
mienny paszkwił bolesny odebrałem. To była jedyna 
oznaka, że się mną zajmowano... 

»Jestto kartka ołówkiem pisana, którą zachowuję 
na pamiątkę. Szkoda, że zdjęto z niej kopertę, więc 
nie wiem, skąd pochodziła ...« 
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W liście z d. 1 października 1883 r. pisał Kra- 
szewski. 

»Niepodobna opisać w jakiem smutnem zostaję 
położeniu. Wina to może moja, ale i tej force majeure, 
której poddać się jest musem. 

» Wypuszczony za kaucyą, już ośm tygodni cze- 
kam — wyczerpując siły, znużony. Kilka dni temu, 
na krótkie jeszcze przesłuchanie znowu byłem wezwany 
do Berlina. Największa tajemnica okrywa przebieg 
sprawy. Obrońca nic nie wie, — a mówi coraz co 
innego. Jedni są tego zdania, że do procesu nie przyj- 
dzie; drudzy, że przyjść musi, a potem, potem, jeżeli 
dożyję końca, bo siły się wyczerpują — jak i co bę- 
dzie? — niepodobna przewidzieć. 

»Żaden w świecie obrońca nicby tu nie pomógł — 
to darmo, ale kiedyś Wam opowiem ustnie lepiej, do- 
datkowe, smutne następstwa procesu, które przechodzą 
i rachuby, i wiarę, i pojęcie... 

» Zapowiadaia mi najmniej jakie dwa miesiące ocze- 
kiwania końca. 

»A! mój drogi panie Alexandrze, jakże mi na 
schyłku życia ono okrutnie się czuć dało!« 


= > 


Dnia 18 października 1883 r. w odpowiedzi na 
list ze słowami pociechy i nadziei dni lepszych, otrzy- 
małem od Kraszewskiego wynurzenia pełne smutnych 
przeczuć i rozczarowania. 

»Dziekuje Wam, kochany Panie Alexandrze, naj- 
serdeczniej, za pocieszający list Wasz. Jakikolwiek 
będzie przebieg tej nieszczęśliwej sprawy, jestem zaw- 
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czasu przygotowany i nie łudzę się zbytnio. To, com 
pisał o mojem smutnem wielce położeniu, odnosiło 
się szczególniej do komplikacyj niespodzianych i strat 
materyalnych. O tem Wam kiedyś później opowiem. 
Oprócz tego, zdrowie się nie może poprawić, przy 
dręczącej niepewności, która piąty miesiąc się prze- 
dłuża. Wiek mój, stan nerwów, chroniczne cierpienie 
bronchów i pęcherza, utrudniają wszelką kuracyę. Po- 
trzebaby zmienić klimat i uzyskać spokój ducha, a to, 
w położeniu mojem, jest niepodobieństwem, dopóki 
coś stanowczego nie nastąpi. Z jakiego powodu się 
to tak przeciąga, zrozumieć nie mogę. Uczę się na 
starość cierpliwości. Tymczasem, postanowiwszy sie 
później, gdy będzie można, wynieść stąd, wyprzedaję 
się ze wszystkiego. Radbym pozbyć i domu, choć ze 
stratą. To mnie teraz zajmuje. 

»katwo pojmiecie, że gdy położenie moje dla ni- 
kogo taiemnicą nie jest, ludzie, jako ludzie, zamiast mi 
dopomódz, staraią się je na swą korzyść wyzyskać. 

»Byliście łaskawi wspomnieć o moich włoskich 
kartkach z podróży. Lecz od 1858 r. jakże okrutnie 
się wiele rzeczy zmieniło we Włoszech, począwszy od 
Rzymu, który jest nie do poznania, az do Wenecyi, 
która z wolna zdaje się do nowego budzić życia. 
Włochy mają przed sobą wielkie zadanie, po wieko- 
wem rozbiciu na części, zlać się w całość, nietylko 
politycznie, ale w życiu społecznem, duchowem i t. p. 
Jest w nich wiele niespodzianej siły i czynność w spra- 
wach wychowania, umoralnienia pracy zbiorowej, ob- 
jawia się wielka. Nowe listy Fanny Lewald i Laveleya 
świadczą o tem. Radbym z duszy tam pojechać, spo- 
cząć, a może nawet i osiąść... 
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»Łatwiejszem i bliższem byłoby osiedlić się w Ga- 
licyi, ale stan jej dzisiejszy nie wabi mnie. Do walki 
jestem za stary, a przekonania moje nie dozwoliłyby 
do żadnego ze skrajnych obozów się przyłączyć — 
pozostać zaś osamotnionym niepodobna. Byłoby to 
narazić się na pociski z obu stron. Oprócz tego, życie 
materyalne w Galicyi jest droższem niż we Włoszech 
i Szwajcaryi, nawet we Francyi, a ja się i na to oglą- 
dać muszę, oraz mniej mogę rachować na pracę. 

»Straty, jakie moja katastrofa wywołała i wywoła — 
są nad miarę dotkliwe i wielkie. Jest w tem może 
trochę i mojej winy...« 

Powraca Kraszewski do tego tematu w liście 
z 20 stycznia 1884 r.: 

»Dlatego tylko nie pisałem do Was dotąd, — 
pisze — że w istocie, to, cobym mógł donieść Wam — 
smutne i tylko ustnie mogłoby być opowiedzianem, 
a zresztą, nowego niema nic. Zdaje się, że z powodu 
nawału spraw, dotąd niema terminu, a co więcej, po- 
dobno nie zdecydowano, czy sprawa się ma agitować, 
czy nie. Ja — przygotowanym jestem do ewentualności 
najnieprzyjemniejszej. Na zwłokę niema żadnej, abso- 
lutnie żadnej, rady. Dlatego, dotąd o wyjeździe dla ku- 
racyi mowy też być nie mogło, ale skoro tylko sprawa 
się rozwiąże, kaucya zostanie zwróconą i t. d. nie- 
zwłocznie wyjadę. Dokąd? niewiem. 

»Florencyi i ja probowałem już. Spędziłem w niej 
jedną zimę na Lung Arno. Niech sobie Lenartowicz 
mówi co chce, klimat nieznośny, wiosna przykra, ostra, 
wietrzna. Tuż w Pizie (la Morta) smutno, ale klimat 
daleko lepszy. 

»Co do Cannes, o które się nie upieram, wabi 
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mnie tam pobyt niegdy kolegi uniwersyteckiego, do- 
ktora Czernickiego, któryby miał opiekę nade mną, 
a ów też za klimat reczy i kilku moich znajomych, 
którzy tam zimy przebywali. 

»Znam i ja trochę Cannes. Jednakże dziś ja nic 
jeszcze nie stanowię, nie wiem, a tak jestem przybity 
i znekany, że bardzo, bardzo często mi się zdaje, iż 
chyba nie dożyję do końca... Wszystko dotąd szło 
mi opacznie i niepomyślnie. Kiedyś o tem więcej się 
dowiecie i zdziwicie pewnie, dziś — dość na tem. 

»Jakze tam idzie Wasza praca historyczna? Z ży- 
wem zajęciem oczekuję na nią. 

»Choć nie pisałem, ale najlepsze życzenia w du- 
chu słałem ku Wam na Rok Nowy, daj Boże szczę- 
śliwy. Powtarzam je dzisiaj. 

Za osobliwy w Niemczech ewenement uważam 
wydanie (w październiku 1883 r.) książki Nordaua: 
»Die Liigen« etc. zakazanej w Austryi — najradykal- 
niejszej jaka być może napaści na wszystko, co istnieje, 
zuchwałej do nieuwierzenia. W Niemczech cicho. Ksią- 
żka ma 6 wydanie. Znam Nordaua — ale takiego wy- 
bryku się po nim niespodziewałem. Smutne to, bo 
obala wszystko, co jeszcze zostało z przeszłości, 
a w miejscu tem — niema co postawić, oprócz bar- 
dzo mdłych nadziei czegoś nieokreślonego «. 

20 marca 1884 r. donosi mi Kraszewski o blizkim 
już terminie sprawy. 

»Właśnie dziś odebrałem stanowcze zawiado- 
mienie, że mnie przed kratki powołają. Spodziewałem 
się dotąd tego uniknąć. Termin, domyślają się, że 
blizki, ale nieoznaczony. Robi mi obrońca nadzieję, że 
jako chory, na co mogę mieć świadectwo, będę może 
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zwolniony z osobistego stawania, a on mnie zastapi 
ale tyle mnie nadziei zawiodło, że nie śmiem nic so- 
bie dobrego obiecywać. Wszystko zawsze prawie wy- 
padało najgorzei. 

»Przy tej trosce, jakże tu mieć głowę do czego 
innego? A jednak? Gdyby nie praca i gwałtowne nią 
zajęcie, nie wiem, czybym tę katastrofę przeżył. Wy- 
czerpała ona mnie nad wszelki wyraz. 

»Z cyklem powieści historycznych mam ciężkie 
i niewdzięczne zadanie. Wiem to sam najlepiej. Wy- 
bór momentów i osób nadzwyczaj trudny, a gdyby 
nawet był szczęśliwy, nigdy one nie dadzą całej sumy 
wieku. Pod względem artystycznym, co najbardziej 
песі, to pod historycznym jest podrzędne, е? vice versa. 
Pogodzić dwa zdania prawie niepodobna, lub bardzo 
trudno. 

» Troska wielka. Studyów właściwych tyle potrzeba 
i tak rozmaitych, że na nie życia za mało. intuicya 
nie zawsze starczy. Pomimo to, zadanie ma swój urok 
a raz doszedłszy do XVI w., jużbym rad dojść do 
końca — to jest do końca XVIII wieku. Ale od XVI w. 
jest embarras de richesses. Wybór nadzwyczaj trudny. 
Ach, Drogi Panie — ustaję, bo mi sił brak... Co be- 
dzie? Jak się to skończy?« 

10 maja 1884 r.: 

»Kochany Panie Aleksandrze! Z najżywszą wdzię- 
cznością list Wasz odebrałem, już na wsiadanem do 
Lipska... Jadę dziś, bom tak słaby, że wypocząć mu- 
те, nim będę mógł stanąć przed sądem. 

»Sprawdziło się w pełni, coście pisali: że następ- 
stwa będą smutne... 

»Dziś mam ledwie czas i siły Wam podziękować 
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za pamięć. Zdrowie jest w stanie opłakanym. W osta- 
tnich dniach zacząłem nagle siwieć i broda już świeci 
białymi włosami... 

»Waszego Plauta darowałem na dochód teatru 
poznańskiego i wyjdzie w pięknem wydaniu, czego 
ja dopilnuję, ale muszę go jeszcze poprawić — a nie 
miałem odwagi tej roboty więziennej wziąć w rękę. 

»Poprawki wyjdą na korzyść. Między innemi, 
nie smakował mi rajfur — ruffian, a przekonywam 
się, że w starej polsczyźnie jest inny wyraz na to rze- 
miosło, dziś zapominamy — »koczoź*. Lepiej mi to 
brzmi. Przyślę Wam, jeśli żyć będę, gdy wyjdzie Plaut«. 

Plaut wydany został istotnie, ale znacznie później. 
Spełniając wszakże dane przyrzeczenie, poświęcił mi 
Kraszewski powieść historyczną »Banita« opisującą 
sprawę Zborowskich w wieku XVI i w dedykacyi 
opatrzonej datą 3 maja 1884 r., następującą zamieścił 
skargę: 

»W dowód wdzięczności mojej dla Was, posta- 
nowiłem był w Moabicie wykonane tłumaczenie kilku 
komedyj Plauta Wam przesłać na pamiątkę. Widzę 
jednak, że z powodu trudności, jakie spotyka ich wy- 
danie, nadtobym zwlókł to, co serce moje jak najprę- 
dzej chce wypowiedzieć. W tych dniach boleści, któ- 
rymi los sprawiedliwy kazał mi dni mojego jubileuszu 
opłacić, znalazłem tak mało, nie mówię przyjaciół, ale 
po prostu życzliwych; nieszczęście taką trwogę i po- 
płoch posiało, tak rozproszyło wszystkich, tak mnie 
osamotniło, że dla Was, Panie Aleksandrze, coście się 
nie wahałi przyjść mi w pomoc radą i czynem, tem 
większą, gorętszą, połączoną z poszanowaniem mam 
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wdzięczność. Niech te słowa będą jej Świadectwem 
i wyrazem. 

»Opuszczenie i osierocenie bolało mnie i boli — 
może nie dla samego siebie — niestety, jest ono sym- 
ptomem stanu ducha w narodzie, który zgnieciony 
klęskami, stracił wszelką energię i zaparł się uczuć, 
które dawniej stanowiły jego charakteru okrasę. Daj 
Boże, aby symptom nie był oznaką i przepowiednią 
upadku, ale kresem do zwrotu w lepszym kierunku. 
Lecz — dość tego. Przyjm Kochany Panie Aleksandrze, 
gorący uścisk ręki i wyraz wdzięczności i przyjaźni. 
Drezno d. 3 maja 1884 r. J. l Kraszewski. 


Wiadomo z pism publicznych z roku 1884, ze 
11 maja rozpoczęły się posiedzenia Reichsgerichtu lip- 
skiego w sprawie Kraszewskiego i kapitana Augusta 
Hentscha, okarżonych o zdradę stanu. Juz od go- 
dziny 8 z rana przed gmachem sądu panował ruch 
niezwykły. Do sali wpuszczono zaledwie 200 osób. 
Z korespondentów polskich do pism warszawskich przy- 
było do Lipska dwóch: Fryze i jeżeli się nie mylę, 
Smólski. Kolegium sądowe stanowiło czternastu sę- 
dziów drugiego i trzeciego trybunału, pod prezydencyą 
prezesa pierwszego Senatu Drenkmana. Funkcyę oskar- 
życieli pełnili: nadprokurator państwowy Seckendorf, 
tudzież jego towarzysz Trepplin, ławę obrończą zajęli: 
adwokat Saul, w imieniu Kraszewskiego i Samter, 
jako obrońca Hentscha. Sędziowie byli w togach czer- 
wonych. Gdy Kraszewski ukazał się na ławie oskar- 
żonych, zwróciły się na niego oczy całej sali. Usiadł 
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przy Saulu z pochyloną głową. Słychać było ciężki 
jego oddech, połączony z kaszlem. 

Oskarżenie powołało siedmnastu świadków, mię- 
dzy innymi majora rosyjskiego Bohdanowicza i foto- 
grafa Cossmana. W rzędzie rzeczoznawców wystąpili: 
major Bork, z wielkiego sztabu jeneralnego i Erfling 
z Ministeryum Wojny. 

Dopiero z aktu oskarżenia dowiedziano się, że 
Kraszewski jako członek »stronnictwa, które spodzie- 
wało się urzeczywistnienia swego programu od ogól- 
nie korzystnej konstelacyi politycznej« (allgemein giin- 
stiger politischer Constellation), utrzymywał żywą i roz- 
gałęzioną korespondencyę i zwracał w szczególności 
uwagę na sprawy wojskowe. By pozyskać materyał 
treści militarnej, utrzymywał płatnych korespondentów. 
W Berlinie miał ich trzech, między nimi literata Adlera, 
który miał ajenta w osobie Hentscha. Ten służył 
w armii do roku 1872 w stopniu kapitana, poczem 
przeszedł do służby w administracyi telegraficznej. 
Pragnąc oczyścić się z długów, oddał się pracy lite- 
rackiej wojskowej i w tym charakterze wchodził w sto- 
sunki z oficerami. Od Adlera pobierał najprzód 30 ma- 
rek, a następnie marek 200 pensyi miesięcznej. Komu- 
nikaty Hentscha nadsyłał Adler Kraszewskiemu, lecz 
natarczywe domagania się pieniędzy poróżniło go z tym 
ostatnim. Oskarżenie zarzuciło Kraszewskiemu i Hent- 
schowi (»landesverratherische«) stosunki z Francyą, 
wskutek zakomunikowania za pośrednictwem Kraszew- 
skiego konserwatorowi Biblioteki Polskiej w Paryżu, 
Bronisławowi Zaleskiemu, wiadomości o transporcie 
drogą żelazną armii niemieckiej ku zachodniej granicy. 
Inne komunikaty, czynione na korzyść Austryi i Rosyi, 
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nie dotyczyły Kraszewskiego, lecz wyłącznie Hentscha. 
Według wyjaśnień Kraszewskiego, korespondencye spe- 
cyalne, wysyłane do Francyi, służyć miały wyłącznie 
potrzebom redakcyj pism fachowych wojskowych: 
Avenir militaire i Spectateur, nie zaś władzom mi- 
litarnym francuskim, z któremi żadnych nie miał sto- 
sunków. 

Na zapytanie prezydującego w kwestyi stosun- 
ków z Bronisławem Zaleskim, objaśnił Kraszewski: 

— Jako staremu i zaufanemu przyjacielowi, pra- 
gnąłem przyjść Zaleskiemu z pomocą materyalną, do- 
starczając mu korespondencyj o sprawach wojskowych, 
o które w imieniu pism francuskich upraszał. Nie wi- 
działem nic nienaturalnego, ani w żądaniu podobnych 
nformacyj, ani w stosownem wynagradzaniu osób, 
które za pośrednictwem mojem takowych Zaleskiemu 
dostarczały. Bliżej nie badałem zresztą całej Sprawy, 
która o tyle tylko mię obchodziła, o ile sądziłem, ze 
pośrednicząc w interesie Zaleskiego, przychodzę mu 
z pomocą, której on bardzo potrzebował. Tem mniej 
się tą rzeczą osobiście zajmowałem, ile, że się na spra- 
wach wojskowych nie znam. 

Zapytany przez prezydującego, czy należy do 
stronnictwa liberalnego, oświadczył Kraszewski: 

— Nie należę do żadnego stronnictwa. Kocham 
moją narodowość i dlatego pracuję nad utrzymaniem 
tego, co stanowi jej istotę. Należę do stronnictwa mi- 
łujących i dlatego przekonaniom moim nie nadaję 
barwy wyłączności koteryjnej. Program, o jaki mnie 
i rodaków posądza akt oskarżenia, nie istnieje dla nas 
w teraźniejszości. I ja, i ziomkowie moi, umiemy sie 
liczyć z warunkami położenia... 
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W tem miejscu powstał nadprokurator Secken- 
dorf i rzekł: 

— W tej chwili otrzymuję ważne pismo księcia 
Bismarka, dotyczące, procesu, o którego niezwłoczne 
odczytanie upraszam! 

Słowa te sprawiły wielkie wrażenie na sali. 

Zdawało się, że obrońca Saul, którego to było 
obowiązkiem, zaprotestuje przeciw odczytaniu nowego, 
dotąd w śledztwie nie produkowanego dokumentu, 
który mógł zawierać w sobie fakta niesprawdzone, 
interesom podsądnego szkodzące... 

Takby się zachował każdy bez wyjątku obrońca 
szanujący siebie i czuwający bacznie nad losami swego 
klienta. Lecz, niestety, sprawdziły się w owej chwili 
przeczucia, że p. Saul do wysokości zadania swego 
nie dorósł. Nazwisko księcia Bismarka tak go zahyp- 
notyzowało, że się nawet z siedzenia swego nie uniósł 
i przeciw odczytaniu komunikatu nie zaprotestował... 

Było to zapowiedzią i następnych ważnych ze 
strony p. Saula uchybień, i smutnych ich rezultatów, 
о czem w swojem miejscu nadmienię. 

Gdy prezydujący oświadczył, że odczytanie ko- 
munikatu nastąpi później, zabrał głos prokurator Trep- 
plin i zawiadomił, że odstępuje od oskarżenia Kra- 
szewskiego z mocy $ 92 Kodeksu Karnego, grożą- 
cego obwinionemu dwuletniem uwięzieniem w Domu 
Poprawy, a tylko popierać będzie oskarżenie na pod- 
stawie $ 49, wymierzającego karę fortecy od trzech 
miesięcy, do lat dwóch. 

Po przeprowadzonem badaniu świadków i rzeczo- 
znawców, w kwestyach przeważnie dotyczących kapi- 


tana Hentscha, silne wrażenie uczyniło oświadczenie 
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majora Bohdanowicza, który kategorycznie zarzucił nie- 
dokładność protokułowi inkwirenta Brauzewettera, mie- 
szczącemu w sobie zeznanie tegoż, jakoby propozycyę 
Kraszewskiemu czynił rząd francuski, co Kraszewski 
miał jakoby potwierdzić. 

— Sędzia śledczy — oświadczył major Bohda- 
nowicz — widocznie źle zrozumiał treść moich zeznań. 
Protokułu jego nie czytałem. 

W tem miejscu prezydujący polecił sekretarzowi 
odczytać pismo ks. Bismarka do ministra wojny Bron- 
sarta von Schellendorff. 

Pismo to brzmiało: 

»Ekscelencyo! W sprawie Kraszewskiego mam 
zaszczyt udzielić następujących wyjaśnień. W Paryżu 
istnieje stowarzyszenie pod nazwą Towarzystwo Żoł- 
nierzy Polskich, liczące trzydziestu członków. Takowe 
ma na celu zbieranie dat statystycznych, co do armij 
europejskich, tudzież utrzymywanie związku pomiędzy 
oficerami tychże. Stowarzyszenie to gotowem jest do 
uczestniczenia we wszystkich europejskich wypadkach 
wojennych, w interesie swojej idei. Objawiło ono już 
kilkakrotnie w czynny sposób swoją działalność, jako 
to, w r. 1866 w szeregach Garibaldiego, w r. 1870 
w szeregach francuskich, w r. 1877 i 1878 podczas 
wyprawy wschodniej. Wszyscy członkowie stowarzy- 
szenia używani byli przez szefa Biura Statystycznego 
w francuskiem Ministeryum Woiny, pułkownika Samuela» 
celem nawiązania stosunków między oficerami kilku 
armij. W roku 1876 biuro rzeczone zostało zniesione. 
W roku 1878 Gambetta polecił Władysławowi Wo- 
łowskiemu utworzyć Biuro Wywiadowcze, w celu za- 
sięgania wiadomości o stosunkach armij: niemieckiej, 
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rosyjskiej i włoskiej. Poumieszczano wszędzie ajentów; 
głównem ogniskiem tych robót w Niemczech było 
Drezno. Kraszewski został ajentem w ziemiach nie- 
mieckich. Podczas pobytu swego w Pau, Kraszewski 
obcował z bawiącym tamże pułkownikiem Samuelem, 
który przedstawił go Ferryemu. Tenże przyrzekł Kra- 
szewskiemu order francuski. Na wiadomość o uwię- 
zieniu Kraszewskiego, polecił Thibaudin, ówczesny 
minister wojny, przedsięwziąć rewizyę u hr. Erlangera, 
którego podejrzywano, iż jest ajentem niemieckim. 
Celem pokrycia rzeczy, udano, że chodzi o sprawę 
banku Union generale. Podczas, gdy Kraszewski śle- 
dził stosunki niemieckie, działał w Wiedniu inny literat 
polski, który bratu swemu w Paryżu przesyłał wiado- 
mości wojskowej natury. Bisa. 


Po odczytaniu owego dokumentu, zapanowalo 
w sali osłupienie. Nagłe wszczął się ruch gorączkowy, 
zarówno w gronie osób czynnych przy rozprawie, jak 
i wśród publiczności. 

Zerwał się Kraszewski z miejsca i w najwyższem 
oburzeniu donośnym zawołał głosem: 

— To jest fałsz absolutny! Nie znam żadnego 
Samuela! Nie utrzymywałem nigdy stosunków z Thi- 
baudinem! To oburzające! Wszystko jest wierutnem 
zmyśleniem! Gdzie dowody? Mogę złożyć przysięgę na 
to, iż wszystko, co się tyczy mojej osoby, jest fałszem! 

Wygłosiwszy to, padł Kraszewski zemdlony na 
krzeszło. 

Prezes zamknął natychmiast posiedzenie. 

Jakkolwiek sesye następne dotyczyły wyłącznie 
Hentscha i związku z zarzutami, obciążającymi Kra- 
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szewskiego nie miały, sąd lipski nie uwzględnił stanu 
zdrowia starca i nie zwolnił go od asystowania przy 
dalszym przebiegu rozpraw. 

Na posiedzeniu piątem zabrał głos prokurator 
Trepplin i całą siłę oskarżenia zwrócił przedewszystkiem 
przeciwko Hentschowi. 

= »Musze uczynić uwagę — mówił — iż pań- 
stwo nasze pozornie tylko korzysta ze spokoju. Jest 
ono szpiegowanem (umlauert) przez wrogów. Właśnie 
przebieg procesu wykazał, że rozmaite państwa mają 
wspólny interes działania przeciw Niemcom. My, 
Niemcy, żyjemy w ustawicznej wojnie. Musimy się 
przeto strzedz wszelkiemi siłami i z całą energią przed 
wrogiem. Całe polskie stowarzyszenie ofiaruje usługi 
swoje Francyi, w celu szpiegowania nas. Dla mnie 
list ks. Bismarka ma niepospolite znaczenie. 

»Co do Kraszewskiego, muszę zauważyć, iż dla 
mnie bynajmniej nie jest zagadką, dlaczego stary ów 
i chorowity człowiek, poświęcający się spokojnie pracy 
na Nordstrasse w Dreźnie, stał się przestępcą stanu, 
(Landesverrdier). Komu się to dziwnem wydaje, ten 
nie zna usposobienia społeczeństwa, do którego oskar- 
żony należy. W społeczeństwie tem —- dziecko w kolebce 
wchłania już w duszę mętne wyobrażenia, które nie 
pozwalają mu patrzeć na świat bez uprzedzeń. Gdyby 
Kraszewski inaczej był usposobiony, nie urządzonoby 
dlań jubileuszuc, 

Tu prokurator scharakteryzował tendencyjnie uro- 
czystość krakowską z roku 1879, zaznaczył, że Kra- 
szewski właściwie rewolucyonistą nie jest, gdyż zbyt 
wiele ma doświadczenia. Dążności podsądnego najle- 
piej się jakoby ujawniają w jego romansie »Na Wscho- 
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dzie«. Prócz tego, żywi on jakoby nienawiść ku Niem- 
com, a kocha Francuzów, podobnie jak wszyscy jego 
rodacy. Na dowód przytoczył ustęp z powieści »Bez 
serca«, gdzie powiedziano: »W Saksonii wszystko jest 
sztywne, niezgrabne flegmatyczne. Piersi pozapadane, 
chód ciężki. Ci ludzie są barbarzyńcami; Berlinki mają 
dwie ręce i nogi, a jak się napiją Weissbieru, to trzeba 
je jak kanalie wojskiem rozpędzać, inaczej pomordo- 
wałyby się wzajemniec. 

Pomimo niezgodzenia się prezesa sądu na tego 
rodzaju cytaty z powieści oskarżonego, prokurator nie 
ustawał w niesmacznych wycieczkach w dziedzinę be- 
letrystyki. 

Obrona adwokata Saula nie starała się nawet 
osłabić niemiłego wrażenia, jakie mniemane fakta nie- 
nawiści Kraszewskiego do Niemców musiały sprawić 
na Niemcach i otoczeniu. 

Wogóle, trudno przedstawić sobie coś bardziej 
niedołężnego nad argumenta, którymi adwokat Saul 
starał się uniewinnić nierozważny krok Kraszewskiego 
w zawiązaniu stosunków z osobnikami, tego, co Hentsch 
lub Adler, pokroju... 

— Na czyny jego — mówił — spoglądać należy 
ze stanowiska narodowości, w której się zrodził. 
W kraju Kraszewskiego jest zwyczaj, że w razie po- 
trzeby, wszyscy stają za jednego. Dlaczegóżby Kra- 
szewski nie miał prowadzić korespondencyi w intere- 
sie swego ziomka, któremu ona widocznie służyła? 
Obce dzienniki, jakoto angielskie i francuskie, płacą 
za dostarczanie im artykułów fachowych bardzo wy- 
sokie honorarya, o jakich my w Niemczech wyobra- 
żenia nie mamy. Gdyby za trud pisarza niemieckiego 
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płacono to, co pobierał Kraszewski, па wynagrodze- 
nie swojego korespondenta fachowego, słusznie bu- 
dziłoby to nasz podziw. Ale wiadomo, że artykuły 
przeznaczone były dla Francyi, która stopę honora- 
ryów bajecznie podniosła. A przytem uważmy, z kim 
mamy do czynienia? Kraszewski mógł żądać za pracę 
swoją honoraryów olbrzymich.. Mąż taki musi być 
inną miarą sądzony. Jest on chłubą swego społeczeń- 
stwa. Jest zaprzyjaźniony z głowami koronowanemi. 
Skądże mamy prawo podsuwać mu poziome instyn- 
kta i pobudki? Nawet w takim razie, gdyby działał 
w złej wierze, nie może być skazanym, z powodu abso- 
lutnego braku istoty czynu. Ambasada niemiecka w Pa- 
ryżu, która dostarczyła księciu Bismarkowi informacyi 
o poszlakach winy Kraszewskiego, mogła się pomylić. 
Obrona musi skonstatować, że rząd mimowoli uległ 
piorunującemu wrażeniu, wywołanemu przez list ks. Bis- 
marka. Nikt nie mógłby Kraszewskiemu wystawić chlu- 
bniejszego świadectwa nad prokuratora, który go na- 
zwał bożyszczem rodaków. Musi to być mąż enót 
rzadkich, charakteru wspaniałego, jeżeli my aż tu o tem 
wiemy. Cała przeszłość Kraszewskiego staje przed nami 
i domaga się uznania okoliczności łagodzących. 

Dlatego proszę was, sędziowie, w imieniu Pol- 
ski, abyście go uniewinnili!« 

Po wygłoszeniu tak niedołężnej obrony Saula, 
która, jako obrona, we wszystkich krajach europejskich 
winna była być ostatniem słowem w imieniu obwinio- 
nego, tutaj -— jeszcze nadprokurator Seckendorf zabrał 
głos i niejednokrotnie mówiąc o Kraszewskim, użył 
wyrażenia »zdrajca«. Nie uznał w czynach jego ża- 
dnych okoliczności łagodzących i żądał zastosowania 
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do obwinionego kary Zuchthausu, najcięższego w Niem- 
czech więzienia, połączonego z ciężkiemi robotami... 

Po skończeniu mowy nadprokuratora, zwrócił się 
prezes Dreckman do Kraszewskiego z zapytaniem, czy 
ma jeszcze coś do nadmienienia. 

— Mam zupełne zaufanie do sprawiedliwości 
niemieckiej — odrzekł Kraszewski. 

Skończyły się rozprawy i sąd udał się do izby narad. 

Kraszewskiego tymczasem pod nadzorem odwie- 
ziono do hotelu Hauffa, gdzie, z powodu nadmiernego 
wyczerpania sił, poważnie się rozchorował, Wezwano 
telegraficznie z Drezna doktora Selle. 

Krążyć zaczęły wieści o zapadłym wyroku, dla 
Kraszewskiego niepomyślnym, co z resztą z góry było 
do przewidzenia. 

Bawiący podczas sprawy w Lipsku redaktor Fryze 
odwiedził w piątek, po skończonych rozprawach, Kra- 
szewskiego i w Nrze 150 Kuryera porannego z z 31 maja 
1884 r. podał wiadomość o rozmowie swej z obwi- 
nionym. 

»Nie chciałem — pisał — z początku martwić go 
krytyką obrony, ale przy sposobności powiedziałem, 
co o niej myślę. 

— O tak, bardzo słaba była obrona — użalił 
się Kraszewski. — Był to pocałunek Judasza. Niby 
bronił, a nie bronił... 

Wobec tego, zapytałem się już śmielej, co skło- 
niło jubilata do powierzenia swej sprawy Saulowi? 

— Nie znałem go wcale — objaśnił Kraszewski — 
ale gdym siedział w Berlinie, wówczas radca sądu 
krajowego Brauzevetter radził mi wziąć dobrego adwo- 
kata i nastręczył właśnie Saula. Ponieważ szło wów- 
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czas o uwolnienie mnie z więzienia, sądziłem, że adwo- 
kat, nastręczony przez taką osobistość, jak radca Brau- 
sevetter, który ściągał ze mnie ostatnie zeznanie, będzie 
najwłaściwszym. Zdawało mi się, że Saul zrobi przy 
stosunkach swych z władzami sądowemi więcej niż 
kto inny. Odrzuciłem wówczas ofiarowane mi usługi 
adwokata Goldszmita, który, wspólnie z przybyłym 
z Warszawy Al. Krausharem, zajat się moją sprawą. 
Pokazało się potem, że Saul nic nie zrobił, a wszystko 
do mojego uwolnienia z Moabitu berlińskiego przy- 
gotował Goldszmit i Kraushar. Żałuję mocno, żem ich 
usługi odrzucił i wdzięczny jestem za to, co dla mnie 
uczynili... 

Zapytałem Kraszewskiego, co też go kosztuje 
obrońca Saul. 

—- O to nie pytai, bo mi aż płakać się chce, że 
tak jestem eksploatowany. Wyobraź pan sobie, zażą- 
dał odrazu za prowadzenie sprawy 16 tysięcy marek, 
a prócz tego musiałem mu pożyczyć 16 tysięcy marek, 
z których ani jednej nie zobaczę, bo Saul nic nie ma... 

-- Mówiono przecież — wtrąciłem — że to bo- 
gaty człowiek. 

— Miał majątek, ale wskutek operacyj wszystko 
teraz stracił. 

Dodać muszę — pisze dalej Fryze — że p. Saul 
przez cały czas pobytu w Lipsku był na koszcie Kra- 
szewskiego i nie żałował sobie wcale. Sprowadził na- 
wet żonę z Berlina, by we dwoje żyć na koszcie Kra- 
szewskiego. Zresztą niczem się nie zajmował i postę- 
powania w sądzie państwowym nie znał wielu szcze- 
gółów «. 


* 
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Wiadomo, że wyrokiem z dnia 19 maja 1884 r. 
skazanym został Kraszewski na trzy lata i sześć mie- 
sięcy więzienia w twierdzy, Hentsch zaś na lat dzie- 
więć więzienia w Zuchthausie. W ogłoszonych moty- 
wach sąd lipski uwzględnił co do Kraszewskiego oko- 
liczności łagodzące, w tem, że jako członek Polskiego 
Stronnictwa Narodowego, nie miał pobudek działania 
nizkich, takich jak Hentsch, że czynnościom jego przy- 
świecał pewien ideał; iż ma za sobą długie i pełne 
zaszczytu życie (langes und ehrenvolles Vorleben); że 
wreszcie nie należał do żadnego ruchu rewolucyj- 
nego, a więc był przeciwnikiem wszystkich czynów 
gwałtu (Gegner aller Gewaltthaten gewesen). Z tych 
powodów, zmienił trybunał lipski karę ciężkiego wię- 
zienia w domu poprawy na areszt — w twierdzy. 

Po wysłuchaniu z rezygnacyą tak ciężkiego wy- 
roku, który go wszakże czasowo na wolnej pozosta- 
wił stopie (Hentsch pozostawał w więzieniu), chciał 
Kraszewski powrócić do hotelu, łecz zatrzymali go 
w sali woźni sądowi, z rozkazu nadprokuratora Se- 
ckendorfa. Na uczynioną w tej mierze uwagę obja- 
Sniono, że sprawa należy odtąd do prokuratoryi i do- 
piero na usilne domaganie się Saula, pozwolono Kra- 
szewskiemu pod eskortą woźnych wrócić czasowo do 
hotelu Hauffa, dla uporządkowania interesów. Wyzna- 
czono mu, jako miejsce kary, Magdeburg, pomimo, że 
Kraszewski prosił o Kónigstein, ze względu na ko- 
rzystne klimatyczne warunki tej miejscowości, lub też, 
o Kladzko na Śląsku. 

— Przykro mi — odrzekł Seckendorf — jeśli 
w Magdeburgu, a wzgłędnie w Glatzu, powietrze mniej 
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będzie korzystnem dla skazańca. Muszę działać Ściśle 
w myśl ustawy«. 

»Po zapadnięciu wyroku — pisał Fryze — Saul 
nie wiedział, gdzie się obrócić i żądał objaśnień nawet 
od strażnika więziennego, i to wobec mnie, nie że- 
nując się wcale swej nieświadomości. Wreszcie zapo- 
wiedział swój wyjazd do Berlina, gdzie miał ważne 
sprawy. Na drogę pożyczył od Kraszewskiego 500 marek. 

Pokazało się, że ową ważną sprawą w Berlinie 
był areszt na meblach Saula za długi«. 

Jakkolwiek wrażenie wywołane w kraju wiado- 
mością o skazaniu Kraszewskiego było silne, niepo- 
dobna nie stwierdzić, że ujawnił się w niem brak 
współczucia nad dolą tak ciężko dotkniętego starca. 
Kapryśna i nerwowa opinia, idąc dalej w swem uprze- 
dzeniu do czynu, który proces lipski był wywołał, 
aniżeli to uczynili bezwzględni sędziowie niemieccy, 
wysunęła na plan drugi motyw jego idealny, w wy- 
roku stwierdzony i z zawziętością potępiła stosunek 
skazanego z osobnikami, tego co Adler i Hentsch 
pokroju. 

Niewątpliwie, etyczne wzgłędy i wstręt do wszyst- 
kiego, co tylko w blizkiem, lub dalszem powinowa- 
ctwie pozostaje z pojęciem zdrady, kazały zaniepoko- 
jonej opinii ogółu zapomnieć o rozgrzeszeniu danem 
bohaterowi Mickiewiczowskiego poematu, który dla 
pomszczenia krzywd własnego narodu, nawet do zdrady 
się posunął. Znaleźli się Arystydesowie, którzy bez- 
względnie zarzucili skazanemu pobudki natury nieideal- 
nej, a nawet szczerzy i oddani sercem jego wielbiciele 
ubolewali nad nierozważnem wmieszaniem się jubilata 
w sprawę, która przeważnie interesować mogła sfery 
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wywiadowcze Ministeryum Wojny Rzplitej Francuskiej, 
lecz z interesem narodu polskiego w żadnej nie po- 
zostawała styczności. 

Zaciekłość Katonów gościnności i etyki między- 
narodowej posunęła się nawet do stopnia — przyzna- 
nia racyi zarzutom Bismarcka, jakkolwiek wiedziano 
zbyt dobrze, iż były one splotem kłamstw i oszczerstw 
nieuzasadnionych i że one jedynie wpłynęły na fero- 
wany w Lipsku tak surowy wyrok. 

Nie chciała bezwzględna opinia wniknąć w na- 
turę usposobienia Kraszewskiego, który, pomimo sę- 
dziwego wieku swego, wrażliwy jak dziecko, gorącz- 
kowo imał się każdej pracy dziennikarskiej i w komu- 
nikowaniu informacyi wojskowej treści, dla potrzeb 
pism francuskich, o które przez rodaków był proszo- 
nym, nie widział nie tylko niebezpieczeństwa, lecz na- 
wet cech występku. 

Najlepszym dowodem takiego właśnie traktowa- 
nia sprawy był brak wszelkiej tajemniczości w dzia- 
łaniu skazanego, przesyłanie owych korespondencyi 
nie drogą tajną, lecz jawną, za pośrednictwem poczty 
drezdeńskiej, załatwianie ich, bez względu na parokro- 
tnie dokonaną rewizyę w mieszkaniu jubilata, na krótko 
przed jego wyjazdem do Francyi. Gdyby Kraszewski 
miał świadomość karygodności swoich koresponden- 
cyi z Bronisławem Zaleskim, byłby przecież zachował 
pewne środki ostrożności i taił nawet przed domo- 
wnikami swoje stosunki z Hentschem, jako dostawcą 
informacyi specyalnych wojskowych. 

Tego właśnie czynnika tajemniczości, będącego 
istotą wszelkich czynów karygodnych, a zwłaszcza 
w sprawach, tak drażliwej, jak przesyłanie tajemnic 
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wojskowych, natury, nie upatrzył w działaniu Kraszew- 
skiego nawet bezwzględny sąd lipski, a mimo to, opi- 
nia w kraju żal swój do Kraszewskiego głównie mnie- 
maną tajemniczością stosunku z Hentschem uzasadniła. 

W kilkanaście dni po zapadłym przeciw Kra- 
szewskiemu wyroku, bawiłem w Krakowie podczas 
Zjazdu historyczno - literackiego imienia Jana Kocha- 
nowskiego i, jako uczestnik uroczystości, miałem spo- 
sobność w poufnych rozmowach i festynach, które 
się na tle Zjazdu odbywały, słyszeć rozmaite głosy 
opinii o Kraszewskim i jego sprawie. 

Z żalem przypominam sobie, żem wśród wszel- 
kich sfer miarodajnych, nie usłyszał ani jednego słowa 
współczucia dla tego, którego, przed pięcioma laty 
przedtem, tak owacyjnie podejmowano. Wyszły wtedy 
na jaw wszelkie tajone przez czas długi przeciw Kra- 
szewskiemu niechęci i uprzedzenia, wszelkie porachunki 
osobiste i ideowe, którym asumpt przed laty dały były 
»Rachunki« jubilata i jego spory toczone z zasady 
ze stronnictwami obozu konserwatywnego. Nierównie 
względniejszą była dla Kraszewskiego poczciwa War- 
szawa. Interesowano się tutaj bardzo losem skazańca 
w kołach dziennikarskich i literackich, zwłaszcza w ko- 
łach zbliżonych do serdecznego druha i wielbiciela 
Kraszewskiego, Adama Pługa, i od niego to otrzymano 
pierwsze wiadomości o stanie zdrowia i trybie zajęć 
Kraszewskiego w magdeburskie; twierdzy. 

»Stan mego zdrowia — pisał Kraszewski w lipcu 
1884 r. — zawsze jest bardzo smutny, lecz mam le- 
karza, który mnie tu nawiedza i co tylko może, to robi. 
Cóż chcesz, mój drogi? Siedmdziesiąt trzy lata, a w nich 
rok cały tych udręczeń i choroba, lub, właściwie mó- 
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wiąc, choroby... trudno się czuć lepiej w takich oko- 
licznościach. Jestem tak osłabiony, że się nie mogę 
zabrać do pracy regularnej. Od pięćdziesięciu lat pierw- 
szy to raz mi się przytrafia. Dawniej, nawet chorując, 
byłem zdolny do pracy; dziś próbuję to tego, to owego, 
ale nic mi nie idzie. Jakaś niemoc ogólna i pewny 
rodzaj odrętwienia.. Zaledwie mogę czytać i to nie 
zawsze. 

»Dni moje schodzą jednostajnie. Zbudziwszy się 
o szóstej zwykle piję herbatę i zabieram się do czy- 
tania, albo do pisania, jeśli mogę. Od dziewiątej do 
jedenastej wolno mi używać przechadzki w małej alei, 
lecz z rana nie wychodzę. O pierwszej mi przynoszą 
obiad. Po południu bardzo się źle nadzwyczaj mie- 
wam; są to godziny moich cierpień najcięższych. Jeśli 
pogoda służy, to wychodzę i powoli przechadzam się 
z godzinę. Innym pozwalają niekiedy udawać się na 
spacery do miasta, mnie — nie, a tu bardzo małą mam 
przestrzeń. Potem zasiadam do czytania, albo pisania; 
a ponieważ nogi obrzękłe długo siedzieć mi przeszka- 
dzają, więc się kładę między 7 a 8-mą i czytuję zwy- 
kle do 11-tej. 

»O jedenastej muszę już gasić światło, lecz opium 
nie zażywszy, zasnąć nie mogę. Tak dzień jeden po- 
dobny do drugiego, z tą jedynie różnicą, że podczas 
niepogody wcale nie wychodzę z mej celi. 

»Przy mojem nawyknieniu do samotności i le- 
ktury, byłoby to jeszcze dość znośne, gdyby więcej 
przestrzeni do przechadzki, gdyby nie myśli i marze- 
nia dręczące i gdyby nie te noce okropne, w których 
jeśli się śpi, to jedynie dzięki morfinie... Ale sen, mniej- 
sza już o to jaki, zawsze jest dobrodziejstwem! 
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» Zresztą, jakkolwiek smutny, jestem wszakże spo- 
Којпу i zrezygnowany, powtarzając ciągle: -- Bądź 
wola Twoja! — Nie mam żadnej nadziei, aby mogło 
być lepiej, lub inaczej, byle mi tylko sił starczyło do 
przebycia tej ciężkiej próby«. 

Wcześniej jeszcze, gdyż w dniu 5 czerwca, w parę 
tygodni po wyroku lipskim, otrzymałem i ja list w ję- 
zyku niemieckim od Kraszewskiego, pisany z magde- 
burskiej twierdzy, w odpowiedzi na słowa współczu- 
cia i nadziei, które mu przesłałem, łącznie z wiado- 
mością o przebiegu Zjazdu historyczno - literackiego 
w Krakowie. 

Regulamin więzienny pozwalał na komunikowa- 
nie się ze skazanym na karę niehańbiącą w drodze 
korespondencyi, początkowo wyłącznie w języku nie- 
mieckim, następnie jednak i w innych językach, a na- 
wet polskim. Przychodziły od Kraszewskiego listy re- 
gularnie, bez rewizyi numerów rejestratury więziennej, 
tak, że pisma nasze ilustrowane otrzymywały co mie- 
siąc prawie listy Kraszewskiego w materyach litera- 
ckich i społecznych, jak za najlepszych czasów. 

Oto list niemiecki Kraszewskiego, pisany do mnie 
5 czerwca 1884 r. w sprawach Zjazdu krakowskiego 
(w przekładzie). 


» Magdeburg twierdza. 


»Szanowny Panie Aleksandrze! Za list Wasz 
o Kongresie literackim w Krakowie serdeczne dzięki. 
»W tymże dniu otrzymałem od dra Estreichera 
drukowane sprawozdania i odczytałem je. Myśl Kon- 
gresu była chwałebną i szczęśliwą, wykonanie, o ile 
widzę i rozumiem, wypadło dość słabo. Z referatów 
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wydaje mi sie dra Morawskiego »O źródłach historyi 
humanizmu u nas« najlepszym. 

»Inne są powierzchowne. Więcej słów, aniżeli 
faktów, lub nowych pomysłów. Najpilniejszą potrzebą 
jest wydanie wszystkiego, co nam pozostawił w. XVI. 
Połowa najmniej czeka w rękopisach, niewielu dostęp- 
nych, lub tak źle, albo niedbale wydanych, że z nich 
korzystać nie można. 

»Charakterystycznem jest, że największy poeta 
XVI wieku, którego obecnie czcimy, musiał na wyda- 
nie krytyczne swych dzieł oczekiwać lat 300. Z Reja 
mamy tylko ułamki. Polsko-łacińska literatura XVI w. 
nieporuszona i zaledwie znana. A więc nowe wyda- 
nie tego materyału jest potrzebą najnaglejszą. Bez tego 
nic się zrobić nie daje. Nasza akademia, nasi mece- 
nasi, powinni się o to postarać. 

»Zdrowie moje pogorszyło się nieco, lecz starość 
sama jest już chorobą.. i nie mogłoby być inaczej. 

»Niech się dzieje woła Boża, mój Szanowny przy- 
jacielu — raz jeszcze i po wielekroć dzięki za wszyst- 
kie dowody współczucia i sympatyi. Nigdy o nich 
nie zapomnę. Z najszczerszem poważaniem 

Dr. Kraszewski. 
* 

Dalsze smutne wiadomości od więźnia magde- 
burskiego, tym razem w języku francuskim, nadeszły 
w liście jego z dnia 21 września. 

»Kochany Przyjacielu! Moriturus te salutat! Nie 


wyobrazisz sobie radości, jaką mi sprawił dobry Twój 
list. Byłbym sam się odezwał, lecz nic nowego, nic 
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pocieszającego. Jestem ciągle chory, osłabiony, a w moim 
wieku — piętnaście miesięcy w stanie niepokoju i nie- 
pewności — znieść to niełatwo. To się liczy podwój- 
nie. Jakoż czuję, że to mój koniec.. Długo się trzy- 
małem, lecz teraz siły się wyczerpały. 

» Wiesz, jak byłem przyzwyczajony do pracy. Naj- 
gorszym i najcharakterystyczniejszym z objawów, to 
to, że nic robić nie mogę. 

»Czytam, rysuję —- umysł mój jest przybity i bez- 
silny. Na domiar, książki, któreby mnie ożywić mogły, 
trudne są do znalezienia. Mam je wprawdzie, lecz jest 
to rozczarowanie nieustanne. Trzech, lub czterech pi- 
sarzy, istotnie uzdolnionych — reszta, to rzemieślnicy 
zawodowi i nic więcej. 

»Nie widuję nikogo.. oprócz członków rodziny, 
którzy mnie odwiedzają. 

»Proszę cię, kochany Aleksandrze, nic nie pisz 
w dziennikach o mnie — źle to jest widzianem, a le- 
piej jest miczeć. 

»»Nie uwierzysz, jak to wszystko jest smutne 
i przygnębiające lecz ostatecznie, trzeba z konie- 
czności czynić cnotę. 

»Tysiączne dzięki i pozdrowienia dla Ciebie, dla 
Pani i dla tych, co jeszcze o mnie pamiętają. 

Twój J. 1. Kraszewski. 


2 stycznia 1885 pisał mi Kraszewski po francu- 
sku o trybie swych zajęć i o nowych pomysłach do 
powieści z cykłu historycznego. Dużo tu szczegółów 
zajmujących. Niektóre wprowadził w czyn, inne pozo- 
stały projektem. 

»Kochany panie Aleksandrze! Właśnie wybiera- 
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łem się do Ciebie z życzeniami noworocznemi, gdy 
nadszedł dobry Twój list. Przyjmij, proszę, dła siebie 
i Pani moje najszczersze życzenia i niech Bóg błogo- 
sławi Ci we wszystkiem, co przedsięweźmiesz. 

»Od dni kilku jestem bardziej niż zwykle cier- 
piącym i czuję się bardzo źle. Łecz doktór nic na to 
nie poradzi. Jedynem lekarstwem będzie cierpliwość. 
Nie mówię o tem, chyba dla usprawiedliwienia niniej- 
szego biednego listu, pisanego bezładnie, w stanie 
prostracyi. 

»Bardzo Ci jestem wdzięczny za to, co mówisz 
o »lnfantce«. Przyjemność to sprawia zawsze, wie- 
dzieć, że to, co się pisze — interesuje i znajduje czy- 
telników, a słyszeć słowo życzliwe i zachętę od Cie- 
bie, ma wyjątkową wartość. 

»Cykl owych obrazów historycznych kosztował 
mnie moc pracy, lecz pod każdym względem przy- 
niósł mi tylko zmartwienie i rozczarowanie. Nie mó- 
wię już o warunkach finansowych, opłakanych. Kry- 
tyka wogóle nie zajęła się na seryo owem dziełem, lub 
też była powierzchowną i niesprawiedliwą. A jednak 
zrobiłem, com mógł. Prawda, żem się pokusił o rzecz 
niemożliwą. Romans następny, w którym występują: 
Stefan Batory, Jan Zamoyski i Zborowscy, jest prawie 
na ukończeniu, lecz pozbawiony będąc biblioteki, je- 
stem zmuszony odroczyć wydawnictwo, z powodu 
brakujących mi szczegółów, których pewnym nie jestem. 

»Batory jeszcze mnie nie zadawałnia. XVI i XVII 
stulecia, jak mówisz, dają zbytek obfitości, wybór tu 
nie jest łatwym. 

»Szkicuję tymczasem i pracuję podczas białych 


nocy, przygotowując rusztowania. 
п" 
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»Niestety! jestem w stanie prostracyi fizycznej 
i przygnębienia moralnego, które mi pracować nie po- 
zwalają. 

»Nie mam ani sił, ani ochoty, trzeba czekać. Od- 
osobnienie, samotność, nicby tu nie stanowiły, lecz 
przy możliwie najlepszych warunkach, życie, jakie pro- 
wadzę, ma niedogodności, które wpływają na całą 
istność człowieka. A to od 13 czerwca 1883 roku 
oblicz! Lecz cierpliwości! Gdybym mógł pracować, 
byłoby to wielką dla mnie osłodą. 

»Z uwagi, że obecnie łatwiej mi jest o zródła 
zagraniczne, aniżeli o swojskie, mam pomysł do obrazu 
(romansu historycznego) z życia Maryi Leszczyńskiej... 
Dwór Ludwika XV, jego córki.. jego miłostki. Pani 
Pompadour, Choiseul, etc. Jakaż to rzecz pociągająca 
ów charakter Ludwika XV, fantastyczny, niemożliwy, 
a przytem krółowa i jej córki, dwa obozy przeciwne 
w otoczeniu. Delfina i Wolter, Freron etc. Waham się 
jeszcze, lecz przedmiot mnie песі — powiedz, jak znaj- 
dujesz ów pomysł? W ostateczności mógłbym nawet 
umieścić ów romans w cyklu historycznym. Marya 
Leszczyńska jest Polką, córką królewską. Delfina ró- 
wnież zrodzona z króla polskiego (Augusta III). Uśmie- 
cha mi się lecz - siły! A przytem romans mu- 
siałby czekać 2 do 3 lat, zanimby doszedł do owej 
epoki...« 

Pomimo dedykowanej mi w r. 1884 powieści 
»Banita«, pragnął Kraszewski, siedząc w Magdeburgu, 
spełnić przyrzeczenie i co do dedykacyi przekładu 
Plauta, lecz trudności, jakie w tej mierze napotkał, od- 
wiodły go od tego zamiaru i skłoniły do podznacze- 
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nia dedykacyi pomienionej powieści »Banita« datą jej 
wykończenia przed procesem lipskim. 

W dniu 31 stycznia 1885 otrzymałem od niego 
w tej sprawie list francuski, tej osnowy: 

»Kochany Panie Aleksandrze! Nie uwierzysz, ile 
mi sprawiło przykrości opóźnienie wydawnictwa pa- 
rafrazy Plauta, Tobie dedykowanej. Po wyczerpaniu 
wszystkich środków dostępnych, z względami osobi- 
stymi, odstępuję na teraz od druku Plauta i poświę- 
cam Ci ostatnie, mające się ukazać, opowiadanie hi- 
storyczne, dawno już ukończone. Jest to historya Sa- 
muela Zborowskiego, ile sądzę, wykończona najpo- 
myślniej. Kilka słów, do Ciebie zwróconych, poprze- 
dzi ją. Wszystko to było już gotowe w Dreźnie, przed 
katastrofą. Obrobiłem troskliwie ów epizod i postaci 
charakterystyczne, które w niej główną grają rolę. Są- 
dzę, że się to ukaże niebawem. 

»Zdrowie moje jest zniszczone tak, że się o przy- 
szłość obawiam, a jednak pracuję i staram się nadra- 
biać miną. 

»Dziękujesz mi, gdy to ja winienem Ci się uspra- 
wiedliwić za opóźnienie. Powodem był Plaut, lecz le- 
piej, że mieć będziesz »Banitę«. 

»W innych okolicznościach możeby to było bar- 
dziej udanem, gdyż zbywało mi na materyałach i na- 
leżało zadowolić się tem, co miałem pod ręką. Uczy- 
niłem, co mogłem — starając się być w zgodzie z pra- 
wdą, nawet gdy się jej domyślać należało, bez wska- 
zówek dostatecznych. 

»Mam się bardzo niedobrze, plułem nieco krwią, 
lecz mam cierpliwość i jestem zrezygnowanym«. 

Po przeczytaniu powieści »Banita« wyraziłem 
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Kraszewskiemu podziękowanie za uczyniony mi za- 
szczyt, a jednocześnie i kilka myśli pochlebnych dla 
autora, jakie mi czytanie tego utworu nasunęło. 

W dniu 25 sierpnia 1885 r., odpisał mi na to 
Kraszewski listem, po raz ostatni już w języku fran- 
cuskim, gdyż odtąd, widocznie z powodu słabszego 
rygoru więziennego, dalsze listy nadchodziły już w ję- 
zyku polskim. Z listu tego przebija się wrażliwość 
i nerwowość pisarza, który, pomimo że w maju 1884 
wyznał, iż z powieści swej jest zupełnie zadowolony, 
że mu się po myśli ułożyła, obecnie, po upływie roku, 
zmienił swoją w tej mierze opinię i wyraził żal z osią- 
gniętego rezultatu: 

»Jestem skonfundowany, gdyż, ile sądzę, nie za- 
służyłem za »Banite« pobłażania, z jakiem go oceniasz. 
Niestety, wielu rzeczy okoliczności nieprzewidzia- 
nych, brakowało mi nadewszystko spokoju ducha. 
Uczyniłem, com mógł, lecz nie jestem z pracy swej 
zadowolony. Brakło nietylko materyałów, które mi mo- 
gły być pomocnymi, a których nie miałem z racyi 
mego położenia, lecz nie mogłem zdobyć się na sa- 
turacyę zupełną, mocą dokumentów współczesnych. 
Mam zwyczaj czytać to wszystko, co się odnosi do 
epoki, jaką odtworzyć się staram, aż do saturacyi. 

» Tu było to niemożliwem. Uczyniłem co mogłem. 

»Piszę tych tylko słów kilka podziękowania, gdyż 
właśnie uległem kryzysowi (serce i płuca zaatakowane), 
który sprowadził rozstrój nerwów niewypowiedziany. 
Co robić? Trzeba znosić to, co jest nieubłaganie nie- 
uniknionem. Sciskam dłoń Twojąc. 
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Już prawie ośmnaście miesięcy przesiedział Kra- 
szewski w Magdeburgu, gdy wreszcie, w następstwie 
poświadczonego przez doktorów groźnego stanu jego 
zdrowia, rząd pruski uznał za konieczne udzielić wię: 
źniowi, za kaucyą w kwocie 20 tysięcy marek, urlopu 
sześciomiesięcznego na wyjazd do Włoch. 

O tym fakcie otrzymałem wiadomość w liście 
z dnia 30 października 1885 r., zawierającym, oprócz 
skarg na fatalny stan zdrowia, wzmiankę o ciężkich 
warunkach materyalnych, w jakich się znalazł, »po 
stracie poniesionej z winy Saula«: 

»Oto otrzymałem — pisał więzień — z powodu 
potwierdzonego przez doktorów fatalnego stanu mego 
zdrowia (płuca były zaatakowane groźnie) urlop sze- 
ściomiesięczny do Włoch — za kaucyą 20.000 marek, 
które złożyłem. 

»Spląiało mi to moje interesa po stracie ponie- 
sionej z winy Saula i t. d, tak, że wprawdzie jadę, 
ale niezbyt swobodny... 

»Tydzień dłużej siedziałem, nim dostałem tych 
20.000 marek. Ale stało się! Bogu dziękuję za to, co 
jest...« 

15 listopada 1885 r, z Hotel de la ville w Qe- 
nui, nadszedł pierwszy z kuracyjnej podróży Kraszew- 
skiego list. 

>Z powodu wielkiego osłabienia pisał — nie 
mogłem, z Magdeburga wyjechawszy d. 8, stanąć 
w Genui aż wczoraj, d. 14, bo po trzykroć w ciągu 
podróży odpoczywałem. 

»Nie wiem, jak się ułożą moje interesa. Kilka dni 
muszę odpocząć w Genui, bom niesłychanie zbity 
i zmęczony. Stąd, czy do Mentony, czy do San-Remo 
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się udam — za pare dni się rozwiąże. Chciałem bar- 
dzo do Cannes, ale mój Zwangpass brzmi nach Ita- 
lien, a jestem ped kontrolą i depedencyą dla samej 
już kaucyi, której jeszcze się nie wyrzekłem zupełnie... 
Straty pieniężne, jakie poniosłem, są nie do wiary - 

ale mam dowody... Gdybyż tylko niemi się ograniczyło 
wszystko —- ale resztki zdrowia zostawiłem w celi 
więziennej, po 18 miesiącach pobytu. Na schody wejść 
nie mogę już, bez kija nie chodzę, a od uderzenia 
apoplektycznego na płuca stan ich się pogorszył wielce. 
Niech o tem gazety nie piszą, bo nie macie wyobra- 
żenia, jak ich to irytuje. Musiałem wystawić na siebie 
cyrograf, że nic bez ich cenzury publikować nie będę!« 

20 listopada 1885 pisał Kraszewski już z San 
Remo (Hotel des iles Britanniques): 

»Przybyłem tu tak osłabiony i zmęczony, żem 
ledwie dyszał, ale tu znalazłem bardzo zacnego i do- 
brego doktora (Tymowskiego), który już mi nawet 
trochę pomógł, a obiecuje więcej. Pora jest trochę je- 
szcze chłodna i wilgotna, ale nie zimna i wczoraj było 
słońce, róże kwitną, fiołki wonieją, a mandarynki na 
drzewach dojrzewają. Kraj cudny, ale co po tem, kiedy 
człowiek im bardziej się oddała od swojej ziemi — 
tem okrutniej tęskni za nią? W Dreźnie nigdy mi się 
to tak czuć nie dało, jak teraz, w San Remo. Chodzę 
smutny i przybity. W Saksonii zawiewał wiatr od Pol- 
ski — ze wszystkich jej dzielnic krzyżowały się tu 
drogi, byłem, jak żebrak na rozdrożu, któremu każdy 
przechodzący ziomek rzucał jałmużnę polskiego słowa... 
atu!! 

»Wprawdzie ostatnie dwa i pół lat mocno mię 
rozczarowały względem Poznańskiego, a nawet Gali- 
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cyi, ale to zawsze sa bracia, choé sie oni nie czuja 
nimi w niebezpieczeństwie. Cierpienie moje fizyczne 
jest tej smutnej natury, że się odbija na duchu, a ro- 
zumem silną wolą i t. d. na nie oddziałać trudno. 

»Darujcie mi, Panie Aleksandrze, że Waszej do- 
broci i cierpliwości nadużywam, ale do kogoż się mam 
obrócić? 

»Tęskno mi i za pracą, ale jeszcze się rozpako- 
wać do niej i urządzić nie sposób był. Polaków tu 
jest spora gromadka. W pewnem miejscu (nie mogę 
bliżej oznaczyć gdzie), znałazłem dziś, jako świadectwo 
ich pobytu, poćwiertowane »Stowos!...« 

W liście z d. 26 listopada z San Remo, Corso 
Garibaldi, Villa Verny, pisał mi Kraszewski: 

»Nieszczęsny proces mój, jakeście przepowiedzieli, 
miał dla mnie fatalne następstwa pod wszelkimi wzglę- 
dami. Naprzód, zrujnował mnie na zdrowiu, a następ- 
nie w moich biednych interesach. W pocie czoła do- 
biwszy się niewielkiego zapasu, tak potrzebnego na 
starość — znowu jestem przywiedziony do położenia, 
z którego tylko pracą mógłbym się dźwignąć, gdyby 
do niej sił starczyło. Robię i robić będę, co zdołam, 
do ostatka. 

»Trafiłem w Sam Remo na niezmiernie dobrego, 
uczynnego, troskliwego doktora Polaka, Tymowskiego, 
który tu mnie prowadzi, radzi, opiekuje się. Jestem 
mu nad wyraz wdzięcznym. 

»Miał on w tym roku wydać książeczkę o San 
Remo i jakiś nieznany drukarz warszawski, Kopczyń- 
ski, podjąwszy się druku, wziąwszy część pieniędzy, 
zrobił mu zawód dotkliwy. 

»Polaków tu nie wielu. Z Warszawy — Naimscy... 
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Pora była stotna i niezbyt ciepła. Teraz lepiej. Probuje 
chodzić, choć powoli. Choroba i jej wymagania zmu- 
siły mnie dałeko kosztowniej się urządzić, niżbym był 
powinien. 

»San Remo też nie tanie wcale. Dotąd od kilku 
tygodni przerwanych stosunków z dziennikarstwem 
warszawskiem, nie mogłem tu uregulować, od wczo- 
raj dopiero stały mam adres... Nie chciałbym w ża- 
dnym razie stać się obcym życiu kraju, którego jakąś 
milionową cząsteczką się czuję. 

»Z tego powodu, że się obawiam ostygnięcia 
stosunków, które położenie Drezna ułatwiało, żal mi 
go... San Remo, śliczne, wydaje mi się wygnaniem mo- 
cniej jeszcze, niż owa saska rezydencya, po której 
cienie Augustowskich czasów chodziły. 

»Znam, mniej więcej, co się pisze i wydaje u was 
i cały ten ruch realistyczny, który jest do pewnego 
stopnia usprawiedliwiony, ale po ludzku w prze- 
sadzie i gwałtowności szuka dowodów siły, jaką mu 
tylko umiarkowanie i smak wykształcony dać może. 
Wszystko w Świecie się wiąże — literatura oddźwię- 
kiem jest swego czasu«. 

W liście z 2 grudnia 1885: 

»Radbym co najprędzej siąść do dokończenia 
cyklu, do którego ostatecznego zamknięcia brak mi 
redakcyi tylko pięciu tomów Augusta III i Stanisława 
Augusta. Gdyby nie osłabienie i nie czas zajmujące 
kłopoty ulokowania się tutaj, juzbym siedział nad Au- 
gustem III. 

»San Remo cudnie pięknie. Klimat błogosławiony 
ale drogo, drogo się to opłaca. Wszystko obracho- 
wane na wyzyskiwanie chorych podróżnych. W tym 
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roku niema ich tu zbyt wielu... tem gorzej. Złe humory 
spekulantów mszczą się na nas. Wegetacya zdumie- 
wająca. Wszystko w kwiecie jeszcze. Słońce grzeje, 
są dnie zupełnie letnie. Na mnie to jeszcze nie wy- 
warło skutku, ale wrażenie jest przyjemne. 

Wraca do tego przedmiotu Kraszewski w liście 
z d. 12 stycznia 1886 r., który już, niestety, miał być 
przedostatnim jego ziemskiej pielgrzymki... 

»Pobyt w San Remo, już dosyć przedłużony, do- 
tąd jeszcze prawie żadnych błogich owych następstw 
nie sprowadził, jakich mi się spodziewać kazano. Przy- 
jechałem osłabiony i chory, a zmiana trybu życia, która 
zawsze przychodzi z pewnym wysiłkiem, i mnie też 
naprzód zmęczyła. Nieuniknione troski przenosin, kło- 
poty gospodarskie i t. p. nie dały swobodniej ode- 
tchnąć. Klimat też łagodny, ale sui generis, do którego 
nawyknąć potrzeba. W dodatku rodzaj fatalizmu mnie 
ściga. W przeciągu 10 dni potłukłem się (głowę i nogi) 
przy wywróceniu powozu i przez upadek z krzesłem, 
znowu głową. Nie pociągnęło to za sobą znaczniej- 
szych następstw, ale męczy — gdy oprócz tego stan 
nerwowy i podrażnienie wielkie. Pracuję, o ile mogę, 
dobieram pracę do sił —ale nie zawsze mogę tak się 
pieścić... 

»..Czy mi moją kaucyę zwrócić zechcą? Jest py- 
tanie. Mam u nich 22.000 marek. Amnestyi ogólnej, 
której się spodziewano, cesarz nie dał. Czy ja się jej 
mogę spodziewać? Nie wiem. Urlop mój upływa 
15 maja. W końcu kwietnia złożę przy prośbie świa- 
dectwa niemieckich lekarzy, że powrócić do fortecy 
jest niepodobieństwem... 

»Otóż, jeżeli ułaskawią i zgodzą się, albo termin 
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przedłużą lub uwolnią — kaucya nie przepadnie. W prze- 
ciwnym razie — stracona. Wrócić, gdybym chciał, ani 
doktorowie, ani rodzina nie pozwolą, gdyż byłoby to 
samobójstwo Cokolwiek się stanie — przyjmę z re- 
zygmacyą. Nauczyłem się cierpieć. 

»San Remo ciche, przyjemne. Mam tu protekcyę 
wysoko położonych osób i wszelkie ułatwienia, ale 
okrutnie drogo jest i z wielu względów niewygodnie. 

»Jest to tylko ulokowanie się tymczasowe. Jeżeli 
Bóg da polepszenie, pomyślę o czem stałem. 

»Od kilku dni — wyjątkowe zimno suche, bardzo 
przykre, wychodzić nie mogę«. 

Stan przygnębienia moralnego pisarza pogarszał 
się nieprzerwanie. 

5 marca 1886 r. pisał mi Kraszewski: 

»Ciężko chory ciągle, przybity na duchu i na 
ciele, nawet do Was pisać nie mogłem. Zima i tu, 
acz stosunkowo łagodna, ale zawsze chłodna i wyją- 
tkowa. Pogody mało. Mnie ze wszech względów nie- 
wygodnie, trudno, smutno... 

»Smutno tak na duszy, tęskno, że i pisać tru- 
dno, a cokolwiek z kraju zawieje, przynosi boleść. 
Kiedyż przyjdzie choć promyk nadziei i pociechy?« 

W marcu, z okazyi Ś-go Józefa przesłałem Kra- 
szewskiemu wyrazy życzeń, na które 23 t. m. odpo- 
wiedział mi dziękczynnie, przyczem napomknął o fa- 
talnym terminie prekluzyjnym: 

»Im się więcej zbliża termin dla mnie stanowczy, 
tem niepokój też ogarnia większy. Jak się to skończy... 
Nic dobrego się nie spodziewam. Na drodze legalnej 
pozostanę do ostatka. Złożę świadectwa doktorów, że 
stawić się nie mogę. Co nastąpi, nie wiem. Strata 
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kaucyi, po tylu już doznanych, będzie dla mnie bar- 
dzo dotkliwą, ale niemniej zdaje się nieuniknionąc. 

Do cierpień fizycznych i moralnych, przyłączyło 
się i rozdrażnienie, z powodu niewesołych stosunków 
wydawniczych warszawskich: 

»Nic lepiej nie może malować naszych literackich 
stosunków — pisał mi Kraszewski 6 kwietnia 1886 r. — 
nad to, co się teraz ze mną dzieje z warszawskimi 
moimi nakładami i Spółką. 

»Spółka ta ma ze mną umowę, ale postępuje 
z nią, jak jej się podoba, zmienia, nie dotrzymuje, ozna- 
cza sobie sama jej dogodne terminy i t. p. Ja to 
wszystko przyjąć muszę, bo jestem bezbronny... robi 
ze mną, co zechce... W tej chwili, ostatnich trzech to- 
mów, które wziąć była obowiązaną, pod pozorem kry- 
zys i force majeure, odmawia przyjęcia... Wszystko to 
przypada w mojem życiu na najcięższą kryzys fi- 
nansową, zdrowia i sił, na co niema najmniejszego 
względu, chociaż 50 lat eksploatowało się moją pracę 
i powolność... 

»Cóż tu w takiem położeniu poradzić może bie- 
dna ofiara bezbronna? Jeżeli, uchowaj Boże, jest na 
jakiem wydawnictwie najmniejsza strata, srodze za to 
pokutuję. Jeżeli co idzie dobrze — to rzeczy są w po- 
rządku i o tem się nie mówi. 

»Lecz próżne byłyby rekryminacye, a ja chciałem 
tylko zaboleć przed Wami. Moja karyera się kończy 
ruiną, ale i to jest w porządku... 

»Pracuję, o ile tylko siły starczą, bodaj nad siły, 
jak utrzymuje doktór, pour faire honneur a ma signa- 
ture. Je wadmets pas de force majeur, comme la Spółka... 

>Ја tem jestem przywiedziony do takiego rozdra- 
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żnienia nerwowego i osłabienia, że to sie wypowie- 
dzieć nie daje! A tu nadchodzi termin powrotu do 
więzienia! albo utraty kaucyi (22.000 m.) avec toutes 
les consequences ulterieures. 

»Będę się starał temu podołać tak, aby uczciwie 
się wszystkiemu stało zadosyć. Nigdym nie przypusz- 
czał (po jubileuszu) takiego wyrzeczenia się mnie i osa- 
motnienia. Ale Kapitol zawsze blizko stał skały 
Tarpejskiej...« 

Dnia 20 maja 1886 r., nadszedł list ze szczegó- 
łami w sprawie urlopu i kaucyi więziennej: 

»Mam sobie za obowiązek donieść Wam, coście 
mi tyle dali dowodów życzliwości Waszej, o nowym 
zwrocie sprawy mojej. Wiecie, że dnia 28 kwietnia 
zrobiłem podanie do Berlina ze świadectwami dwu 
doktorów Niemców, poddanych pruskich, że stan mo- 
jego zdrowia szczegółowo opisany — nie dozwala 
mi, pod groźbą Śmierci, wracać do Magdeburga, a 74 
lata nie pozwalają spodziewać się radykalnej w zdro- 
wiu zmiany. Na to mi d. 15 maja przez konsułat tu- 
tejszy objawiono, że prośba została »abgelehnt« i mnie 
nakazano »natychmiast« stawić się do Magdeburga. 

»Na to ja, d. 15 maja, przez Oberreichs-kanzelei 
odpowiedziałem, że stan zdrowia na to mi nie po- 
zwala. «Co dalej nastąpi — nie wiem. Ale, bądźcobądź, 
istotnie jestem tak chory, że nie mógłbym ani wrócić, 
ani dwa lata odsiadywać.. Że kaucya 20.000 i 2.000, 
złożone na wszelki wypadek jakichś kosztów, prze- 
padają, o tem już i mówić niema co. — Idzie о to, 
czy mogą i czy zechcą żądać ekstradycyi? Na wszystko 
jestem przygotowany. W ostateczności, choćby do 
Anglii jechać — ale do tego nie przyjdzie, bo Włosi 


_ STOSUNKI Z J. 1. KRASZEWSKIM 15 


się burzą na samo przypomnienie ekstradycyi i tra- 
ktaty do niej nie obowiązują. 

»Rozchorowałem się znowu ze wzruszenia. Oka- 
zuje się, że dla mnie najmniejszej ulgi uczynić nie 
chcieli i nie chcą. Urlop winienem podobno temu, że 
prawo, po odsiedzeniu mniej więcej połowy kary, 
urlopu żądać pozwala i dać go poleca. 

»Taki jest stan rzeczy, a ja niknę zbiedzony i skło- 
potany...« 


ЕЗ 
+ * 


Tymczasem zaczęły się upały letnie, a cierpienia, 
zdwojone objawami egzemy, wymagającymi kuracyi 
u wód siarczanych, znaglity doktora Tymowskiego do 
wyprawienia chorego do Schinznach les bains w Szwaj- 
caryi, skąd 26 lipca 1886 r., z kantonu Argowii, otrzy- 
małem od Kraszewskiego list przydłuższy, zawsze pełen 
smutku i przeczuć złowróżbnych: 

»Dawno już bardzo -- pisał żadnej od Was 
wiadomości nie miałem i sam nie śmiałem się Wam 
naprzykrzać nudnymi listami, w którychby się, mimo- 
woli, cierpienia moje odbijały. Nareszcie postanowiłem 
z potrzeby dusznej zastukać do Was. 

»Z kraju nie mam wiadomości, a niepokoi mnie 
kwestya owego giełdowego memoryału.. Słyszę, że 
wrzawy dosyć zrobiła i że może wywołać szkodliwe 
skutki. Niezupełnie dowierzam temu, co słyszę, a sa- 
mego memoryału nie czytałem, choć ma być w Niwie. 

»Nauczcie mnie, jak te rzeczy w istocie stoją - 
jestem niespokojny. 

» Wyjechałem z San Remo namówiony do Schinz- 
nach, spodziewając się pokrzepienia i poprawy zdro- 
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wia. Tymczasem było zimno i słotno. W lipcu jeszcze 
paliłem w piecu. Próby kąpieli wydały złe skutki, ale 
w San Remo ma być straszliwie gorąco, więc się 
wstrzymałem w Schinznach, choć mnie to ogromnie 
kosztuje, a koszt jest dziś dla mnie wielką troską. 
Gliicksberg, który mi winien coś, miesiącami całymi 
czekać każe i teraz czekam na należność. Z innymi 
nic zrobić nie mogę. Mają młodszych... o mnie zapo- 
mnieli... 

»Wiecie już rezultat mojej prośby. | świadectwa 
doktora i prośbę odrzucono. Kaucyę ogłoszono urze- 
downie za przepadłą. Niedość na tem. Chociaż kaucyę 
zabrano, Ścigają mnie listami gończemi. Niemcy więc 
mam na zawsze zamknięte, a w innych krajach jestem 
na ich łasce. Wprawdzie z Austryi mnie zapewniają, 
że nie wzbronią pobytu, ale tam co chwila się wszystko 
może zmienić, centraliści powrócić i t. p. 

»Nie chcę Was nudzić. 

»Wyszły w tym roku, w przekładzie francuskim: 
»Sans coeur« i »Sur la Spree«. Kiłka innych tłumaczeń 
się gotuje. W Niemczech za to tłumaczenia są niemo- 
żliwe. Czytaliście zapewne »L'Allemagne comme elle 
est«, par S. Cere? Co piszecie, panie Aleksandrze? Do- 
nieście mi...« 

Nastąpiła paromiesięczna w wymianie listów na- 
szych przerwa. Korzystając z feryi letnich, bawiłem 
nad morzem, w Ostendzie i dopiero po powrocie do 
Warszawy napisałem do Kraszewskiego, od którego 
6 września 1886 r. otrzymałem list z Montreux. 

»Napróżno — pisał mi wymęczywszy się na 
zimnie w Schinznach, na skwarach w Montreux, znu- 
żony, zbiedzony, powracam do San Remo, na to pust- 
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kowie, piękne, a smutne, a obce. Jadę do Genewy, 
gdzie jest kongres literacki (własność literacka), gdzie 
spocznę dni parę, a stamtąd na Turyn, gdzie też od- 
poczywać muszę, na Sawonę, do San Remo. Włóczę 
się, ciągnąc za sobą moje smutki i znękanie. Daję 
Wam znać o sobie, abyście wiedzieli, gdzie mnie 
szukać«. 

W tym właśnie czasie przygotowywałem druk 
książeczki z rymami, które miały być echem bólów, 
zgotowanych nam wzmożoną reakcyą, oraz prześlado- 
waniem polskości w Prusiech, które ze zdwojoną siłą 
odbiło się w gromadnem wydalaniu obcokrajowców, 
starców, kobiet i dzieci z granic państwa »moralności 
i bojaźni Bożej. 

Są myśli i uczucia, których w traktatach, choćby 
najprzestronniej kreślonych, wypowiedzieć niepodobna. 
Forma liryk, głęboko odczutych, stylem prostym, ja- 
snym i zrozumiałym, do serc otoczenia zwróconych, 
działa nieraz silniej i wyraziściej, niż niewiązana mowa... 
Rozpocząwszy karyerę literacką od mowy wiązanej, 
nie uprawiałem twórczości poetyckiej przez lat szereg. 
Inne mnie sfery umysłowych zajęć pociągnęły ku so- 
bie i im też z zapałem, pomimo trudności i zawad 
wszelakiego rodzaju, duszą całą się oddałem. Historya 
ojczysta była przedmiotem usiłowań moich w epoce, 
gdy u nas, w kraju, historya ta do owoców zakaza- 
nych należała, gdy musieliśmy drukować rzeczy histo- 
ryczne w Krakowie i starać się o ich debit w Zarzą- 
dzie prassy w Petersburgu. 

Pomimo owych przeszkód, w owej tak ciężkiej 
dla myśli polskiej, dla nauki polskiej i dla słowa pol- 
skiego, wogóle, epoce, krzątałem się nieprzerwanie 
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około archiwów krajowych i zagranicznych, a zebrane 
stamtąd plony opracowywałem bądź pod własnem na- 
zwiskiem, lub też bezimiennie w monografiach, dru- 
kowanych w Krakowie, w formie książek oddzielnych. 

Tem mniej można było spodziewać się wzglę- 
dności dla utworów poetyckich. 

Odczuwał naszą bezsilność Kraszewski i w liście 
z 17 września 1886 r., smutne, jak zwykle, na ten te- 
mat snuł horoskopy. 

»Z kraju — pisał — o pismach peryodycznych, 
o wydawnictwach, o ruchu księgarskim najsmutniejsze 
dochodzą mnie wieści. 

»Nie dano jest ani uśpić i zhypnotyzować ni- 
komu. Widzę, że starzy bardzo postarzeli, a młodzi — 
młodzi nie wszyscy mają instynkt i poczucie potrzeb 
czasu i stanu umysłowego kraju. Boję się, aby ogni- 
sko życia umysłowego nie przeszło z Warszawy, także 
i nadzieje, pod inne wpływy... Alem ja oślepły i może 
zbyt pessymista...« 

Wszyscyśmy odczuwali fatalne następstwa tłu- 
mienia wszelkich żywszych objawów myśli, bezbarw- 
ność pism naszych, skazanych na przelewanie z pu- 
stego w próżne, odcięcie doszczętne od ognisk życia 
umysłowego i narodowego, które się rozpalały pięknie 
w Krakowie i we Lwowie, przeszkody stawiane pi- 
smom w podawaniu jednoczesnem sprawozdań zakor- 
donowych, do tego stopnia, że gdy pismo jakie po- 
dało korespondencyę z Krakowa, to dopiero po upły- 
wie dni kilku wolno było drukować wiadomości ze 
Lwowa, lub z Poznania; i że jeśli się wzmiankowało 
o jakimś starożytnym gmachu, to nie wolno było łą- 
czyć z tem wspomnień historycznych o dawnych jego 
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właścicielach; że były pewne nazwiska i fakta, których 
nie wolno było wymieniać w gazetach. Redaktorowie, 
znagleni do przedstawiania cenzurze drukowanych ar- 
tykułów, nieraz nie wiedzieli czem zapełnić numer. 
Słowem, było duszno w atmosferze ducha, ciężko 
w życiu potocznem, głucho w sferach nauki, blado 
i bezbarwnie w dziedzinie poezyi. Nic dziwnego, że 
wezbrane żalem serce szukało upustu w skargach na 
bezlitosne fatum dziejowe, na obojętność narodów 
dla smutnego losu naszego, na ucisk bezmierny wszyst- 
kich objawów życia kulturalnego, który nas mógł do- 
prowadzić do zupełnego zdziczenia... 

Z takich to myśli przygodnych i skarg bezna- 
dziejnych, których ani głośno wypowiadać, ani dru- 
kiem ujawniać nie było podobna, złożyła się drobna 
książeczka moja bezimienna р. t.: »Strofy«, wydana 
w Krakowie pod jesień 1886 r. 

Minęło od tego czasu lat dwadzieścia. Bez za- 
miaru reklamowania książeczki mojej i siebie, to tylko 
nadmienić mogę, że przyjęcie, jakiego doznała, być 
może dlatego, że nie wiedziano, ko jest autorem (sta- 
nowi to nieraz o losie wydawnictwa), było entuzya- 
stycznem. Poświęcono jej rozbiory obszerne we wszyst- 
kich pismach zakordonowych, w Warszawie zaś po- 
czątkowo nieśmiało, pod formą korespondencyi z Kra- 
kowa, wzmiankowano o »Strofach«, jako o zbiorze 
liryk nieznanego autora, przyjętych życzliwie przez 
czytający ogół, następnie już zaczęto o nich pisać obszer- 
niej i częściej, tak, że ze wszystkich owych recenzyi, 
które na pamiątkę zachowałem, dałby się złożyć to- 
mik obszerny. 


Wspominam o tym fakcie i o »Strofach« ze 
I 
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względu na szczególny zbieg okoliczności, który po- 
czątek i koniec moich stosunków z Kraszewskim sko- 
jarzył z ogłoszonym w początkach mojej karyery lite- 
rackiej zbiorkiem rymów p. t. »Listki« i z ostatnimi 
przedzgonnymi listami Kraszewskiego, jakie mi z po- 
wodu wydania »Strof« był nadesłał. 

Zanim jeszcze Czas krakowski (Nr. 265 z r. 1886), 
Nowa Reforma (Nr. 295 t. r.) i Gazeta Warszawska 
(Nr. 276 1. r.), jedne z pierwszych powitały moją ksią- 
żeczkę serdecznymi wyrazami uznania, już Kraszewski 
w liście z dnia 14 listopada, po otrzymaniu »Strof«, 
pisał do mnie z San Remo: 

»Strofy« odebrałem wczoraj i siedziałem nad 
niemi, czytając i odczytując długo w nocy — z takim 
smutkiem, z taką bołeścią w duszy, że mi się moje 
rany zabliźnione pootwierały... Pisałeś łzami, żółcią 
i z takiem natchnieniem prawdziwem, że ono działa 
potężnie, rozrzewnia, oburza, a pociąga. Nie pamiętam 
od dawna poezyj tak wprost zaczerpniętych z duszy. 
Jeden kunszt nie zastąpi tego natchnienia —a u Cie- 
bie i kunszt wielki, i poczucie piękna niechybiające 
nigdy — i takie uczucie!.. Książka ta, czy książeczka, 
więcej warta od dużych tomów, w których pustce 
wieją poschłe echa cudzych myśli i uczuć... Winszuję 
Ci i ściskam dłoń Twoją... Chodzę przybity temi »Stro- 
fami«, tak głębokie na mnie zrobiły wrażenie. Będę 
je odczytywał teraz ciągle. Dziś tylko tyle, bom cier- 
piący znowu niezmiernie...< 

W kilka dni później, d. 24 listopada, znowu pi- 
sał mi Kraszewski: 

»Strofy« dotąd leżą przy mnie, jeszcze je odczy- 
tuję i cieszę się niemi. Bije w nich puls naszego ży- 
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cia dzisiejszego. Wszycy się nad niemi unoszą... Macie 
od Boga samego słowo pełne życia i barwy, które 
nigdy nie przebrzmiewa darmo. Aby się pocieszyć, 
spojrzyjcie na mizerny owoc mojej pięćdziesięciokilko- 
letniej pracy, dziś już na wpół przysypanej zapomnie- 
niem. Wy umiecie być krótkim i skupić więćej siły 
w słowie, dlatego ono lepjej się oprze ludzkiej obo- 
jętności. 

»Taki mam przygnębiający smutek w duszy, że 
pisać nie chcę, aby go nie wylewać. Dziękuję Wam 
za Wszystkie wyrazy przyjemniejsze listu Waszego. 
Gdybym coś cokolwiek zdrowia odzyskał i siły, zno- 
siłbym zresztą co Bóg zsyła — cierpliwie, ale fizyczne 
cierpienia są czasami okrutne. Ani jeść, ani spać, a z tru- 
dnością pracować mogę. San Remo w tym roku jakoś 
chłodniejsze, na słońcu się nawet mało i krótko roz- 
grzewa... 

»Jedno, coby mnie, to jest moją próżność, gdy- 
bym ją miał, pocieszyć mogło, to mnogie tłumaczenia, 
które dobrze idą we Francyi i ciągle wzrastają. Na 
włoskie też tłumaczą. Ja z tego nie mam nic, ale tłó- 
macz bardzo rad... 

»Stagnacya w wydawnictwie, jestem przekonany, 
z nieumiejętnego dotykania tej sprawy żywotnej w dzien- 
nikarstwie pochodzi. Ja pamiętam czasy stokroć gor- 
sze... Dziś tyle jest środków rozbudzenia chęci do czy- 
tania. Wydawcy też odwagi i żadnego pojęcia, co ro- 
bić, nie mają. Proszę Was, nie zapominajcie o starym 
Waszym i wdzięcznym Łazarzu«. 

Jeden już tylko — i ostatni — list otrzymałem 
od Kraszewskiego, 10 marca 1887 r., z San Remo, 
dokąd 21 lutego, po odbytej do Florencyi i Rzymu 
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wycieczce, znekany i coraz bardziej ku ziemi się chy- 
lący, był powrócił i gdzie dwukrotnego trzęsienia ziemi 
się doczekał. Podczas katastrofy pierwszej, galerya 
górna casina, gdzie mieszkał, oberwała się i spadła 
na sufit jego sypialni. 

»Od czasu katastrofy — pisał mi — która bar- 
dzo silnie wpłynęła na stan zdrowia mojego — bez 
mej wiedzy, bo wrażenia tak nadzwyczaj gwałtownego 
nie doznałem — zrywałem się po razy kilka do napi- 
sania do Was. Zawsze mi, po wierszach kilku, jakieś 
znużenie i wstręt do spowiedzi tej pióro z ręki wy- 
trącały. Pocóżem miał ja dawać znać o sobie tym, 
co nie byli o tem wiedzieć ciekawi? (Nie licz tylko 
siebie do nich, bom się domyślał, że mnie myśl Twoja 
szukała we Florencyi). 

»Począwszy od czerwca 1887 r., dla mnie sta- 
rego, cały szereg faktów, na jakie byłem narażony, 
składa się, szczególnym zbiegiem okoliczności, z sa- 
mych rozczarowań i zawodów... Jest to coś, jakby kto 
człowieka, który przez cały dzień wystawiony był na 
gorąco, rzucił do lodowni.. Okazuje się, że mnie moje 
życie całe tyle nie nauczyło, co ostatnie jego chwile. 
Nie obeszło mnie to, jako siebie, ale jako człowieka. 
Więc to jest człowiek i to jest ducha znamię, chara- 
kter, natura? 

»Ale dajmy temu wszystkiemu pokój. Stan mego 
zdrowia jest taki, że nawet proces mechaniczny pisa- 
nia, staje mi się czasem trudny, dla rzucania nerwo- 
wego ręki... 

»Po trzęsieniu ziemi — koniecznością stało się 
dia tych nerwów wyjechać stąd... Chciałbym do Szwaj- 
caryi, ale trzeba choć trochę sił odzyskać. Nie mówię 
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о tem, ze to podwaja ogromne koszta i ze mam przed 
sobą nową rumacyę, z całym moim papierów ogromem... 

» Zdaje mi się, że wszystkie sympatyczne wzmianki 
о Waszej wiązance żywych poezyj, z prawdy życia 
wyczerpanych, czytałem, lub przeczytałem w drodze. 
Anim mógł na chwilę wątpić, że inaczej ten głos z głę- 
bin duszy będzie przyjęty, chociaż miał za sobą, co 
tylko mieć może pieśń natchniona. 

»Razi mnie tylko pozorny pesymizm Wasz, bo 
ta gorycz nie jest i nie może być ostatnim wyrazem 
ani polotu ducha, ani serca. 

Wasz z całej duszy /. /. Kraszewski«. 


Był to już niestety ostatni do mnie zwrócony 
głos wielkiego pisarza. 

W dziewięć dni później, w samą rocznicę swoich 
imienin, zaskoczyła go śmierć w Genewie. Wybrawszy 
się do Lozanny, wbrew przestrogom i napomnieniom 
przyjaciół, by San Remo nie opuszczał, zatrzymał się 
tam, by już odpocząć na wieki. 

Nazajutrz po napisaniu do mnie listu z dnia 
10 marca 1887, zdradzającego tak silne zdenerwowa- 
nie, że niektóre wyrazy w nim widocznie odruchowo 
są kreślone, w chwili drgawki piszącej ręki, nastąpiło 
dnia 11 marca 1897 drugie w San Remo trzęsienie 
ziemi, które do reszty zgnębiło chorego starca. 

Resztkami sił laboruiąc, zerwał się Kraszewski 
gorączkowo z posłania i ruszył w drogę — do wie- 
czności. 

Bodaj zatem, czy list ów z dnia 10 marca 1887, 
nie jest ostatnim wogóle Śladem pisma człowieka, 
który nietylko w życiu społeczeństwa rodzimego, ale 
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i dla mnie stanowił ognisko Światła i ciepła, uosobie- 
nie dobroci i najszlachetniejszych porywów serca, oży- 
wionego miłością dla wszystkiego, co dobrem i pięk 
nem jest na tej ziemi... 

Odświeżając dziś, po latach tylu, wspomnienia 
mojego serdecznego stosunku do wielkiego człowieka 
i pisarza, na którego książkach w zaraniu mojego umy- 
słowego rozwoju — jak miliony innych — czytać i my- 
Sleé się nauczyłem, który pierwszem gorętszem słowem 
zachęty dodał mi bodźca do pracy na polu piśmien- 
nictwa ojczystego i, który jeszcze w ostatnich dniach 
swej ziemskiej wędrówki, temi samemi serdecznemi 
do mnie odezwał się słowami nie czynię bynaj- 
mniej tego dla próżnej chwalby i miłości własnej, lecz 
czynię to dla okazania, że należałem w młodości do 
pokolenia i do epoki, gdy brać pisząca mogła z zau- 
faniem zwracać się do tych, co sztandar literatury wy- 
soko dzierżąc w swej dłoni, roztaczali oicowską opiekę 
nad rzeszą młodych pracowników i stanowili dla nich 
gwiazdę świetlaną, ku której w ciernistej drodze za- 
wodu z zaufaniem zwracać się mieli tytuł i prawo. 

Chwila walk i olbrzymich zadań społecznych, 
wśród najnieszczęśliwszych dla bytu narodowego wa- 
runków, którą społeczeństwo nasze w ostatniej po 
zgonie Kraszewskiego przeżyło i przeżywa dobie, za- 
tarła nieco w pamięci żyjącego pokolenia wspomnie- 
nie męża, który »drobny ciałem, a rozłożysty umysłem, 
padł, jak dąb sturamienny, zostawiając wokoło siebie 
ogromną próżnięc. 

Kraszewski kochał swój kraj gorąco i żywo, uczu- 
ciem syna, gotowego do poświęceń się i ofiar, dla 
uratowania nieszczęśliwej i sierocej rodziciełki. W imię 
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tej miłości, nawoływał wszystkich do pracy, do zgody, 
do wspólnego działania. Nie potępiał, lecz nawoływał 
do poprawy dawnych wim Nie burzył, lecz budował. 
Uczył, przekonywał, koił żal, łagodził cierpienie, wska- 
zywał drogę przyszłości, tępił chwasty i zielska i hojną 
dłonią rzucał posiew postępu w dusze i umysły ro- 
daków. Czy ziarno jego dojrzało i czy wydało plon 
oczekiwany? Niech na to pytanie odpowie coraz sze- 
rzej i głębiej wkorzeniające się w istotę duchową spo- 
łeczeństwa naszego hasło, wygłoszone przed laty przez 
tego, którego życie całe było uosobieniem dobroci 
i najszlachetniejszych instynktów miłości i pobłażania, 
który nie ustawał w głoszeniu prawd, stanowiących 
zdobycz i okrasę istotnego humanizmu. 

»W świecie materyi posiada — siła, w Świecie 
ducha — miłość tylko... Człowiek człowieka posiadać 
nie może, tylko przez miłość; inaczej — posiadanie 
rzeczywistem, zupełnem nie będzie. Miłość — a jako 
czyn jej — poświęcenie i ofiara — oto criterium po- 
stępu.. To, w czem ona jest, wiedzie ku dobremu. 
W czem jej niema — cofa nas i odprowadza nas od 
głównego celu. Cechą więc postepu jest solidarne w na- 
rodzie rozbudzenie uczucia miłości powszechnej, zwią- 
zanie się nietylko jednostek ku wspólnemu działaniu 
i pomocy, ale klas wszystkich... Gdziekolwiek panują 
uprzedzenia kastowe, nienawiści, odosobnienia, coraz 
się zwiększające — fam postępu być nie może.. Wy- 
dzielanie się klas społeczeństwa z ogółu, niechęć do 
brania udziału w życiu zbiorowem, wstręt ku ludziom, 
których powołanie stawi na innym szczeblu działal- 
ności, — są pierwszemi oznakami dezorganizacyi. Uprze- 
dzenia względem najniższych warstw społeczeństwa, 
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wypłacających się nienawiścią wzajemną, nie istnieją 
tam, gdzie wszyscy po Chrystusowemu są braćmi 
i robotnikami w winnicy, choćby nie w jedną przy- 
byli godzinę!« 

Błogosławioną niech będzie pamięć męża, co 
w imię takich zasad żył, kochał, cierpiał, walczył i — 
legł ze słowami pokoju i miłości na ustach. 
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